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Wspomnieliśmy przed dwoma dniami, 
jak obok centralnego komitetu przedwy- 
borczego, stopniowo zdobywały sobie 
wpływ na akcyę przedwyborczą zjazdy 
delegatów zgromadzeń przedwyborczych 
Z prowincji. Działo się to nie bez Sporów, 
nie bez silnego oporu z góry, a silniej- 
szego jeszcze napierania z dołu. Ażeby 
tym sporom raz koniec położyć i akcyę 
wyborczą stale zorganizować — uchwalił 
zjazd delegatów we Lwowie, w r. 1879 
odbyty, ułożyć stale obowiązujący regula- 
min — i wybrał w tym celu komisyę. 
Komisya ta po dłuższych naradach ułożyła 
taki regulamin. Dla czego mimo to dotych- 
czas jeszcze pokutuje u nas kwestya ta- 
kiego regulaminu? Dwa są tego powody. 
Najprzód w łonie samej komisyi niezu- 
pełna była zgoda co do postanowień re- 
gulaminu — ztąd niewiele energii w wpro- 
wadzeniu go w życie. Powtóre podniosła 
się kwestya kompetencyi do uchwalania 
regulaminu — a ztąd kwestya powagi te- 
go aktu. Jeżeli już przyjęto raz system 
mięszany — tj. że komitet centralny musi 
wychodzić częściowo z wyborów Koła sej- 
mowego, częściowo ze zjazdu delegatów 
toż oczywiście Koło sejmowe, jako upra- 
wniony w tej sprawie czynnik musi tu 
mieć głos zastrzeżony. Łatwo byłoby zjaz- 
dowi uznać się w tej sprawie jako souve- 
rain i bez zapytania Koła uchwalić regula- 
min, w którem Kołu byłyby dane pewne 
prawa i obowiązki, zakreślone pewne gra- 
nice tych atrybucyj, które ono dotychczas 
wykonywało. Ale zjazd musiałby sobie 
postawić pytanie: czy on jest ciałem, już 


wczesnem ogłaszać dzisiaj projekta pro- 
jektów — które są przedmiotem rokowań, 
a prawie codzień ulegają zmianom. Są- 
dzimy jednak, iż jest na czasie wskazać 
punkta zasadnicze, jakie zdaniem naszem, 
koniecznie przyjąć należy, jeżeli regulamin 
ma znaleźć chętne u zjazdu i w kraju 
przyjęcie, i odpowiedzieć praktycznym po- 
trzebom. Uwagi, zamieszczone w poprze- 
dnich artykułach, wskazują nam takie 
punkta zasadnicze. 

Przedewszystkiem powinien regulamin 
jasno określić cel, dla którego się tworzy 
organizacyę przedwyborczą, i dla czego 
swobodną akcyę obywateli w dość wyso- 
kim stopniu ogranicza się solidarnością. 
Tym celem jest — jak wykazano — obro- 
na narodowa, a więc interes narodowy, 
a nie „krajowy“, jak dość niezręcznie 
proponowano. Z tego wynikają też gra- 
nice solidarności, granice działania orga- 
nizacyi, na tej solidarności opartej. Taką 
granicą są „okręgi, zagrożone kandydatu- 
rą antinarodową". Na te, i tylko na te 
okręgi ma się ograniczyć solidarna akcya 
— we wszystkich innych pozostawić na- 
leży obywatelom zupełna swobodę dzia- 
łania. 

Powtóre — powinien regulamin wy- 
borczy pogodzić prawa i powagę Koła 
sejmowego z prawami i powagą samychże 
ciał wyborczych — a zatem: do komietu 
centralnego, wybieranego w obu swych 
sekcyach przez Koło sejmowe, wprowa- 
dzić w równej mierze reprezentantów tych 
ciał wyborczych, t. j. reprezentantów zja- 
zdu delegatów przedwyborczych zgroma- 
dzeń. Ta zasada , która tak z samej na- 
tury rzeczy wypływa, że trudno zrozumieć, 


w kraju takie niającem uznanie, ażeby|jak można ją było dotychczas zapoznawać 
kraj poddał się uchwalonemu przez zjazd|-— powinna obowiązywać obie sekcye cen- 
regulaminowi, takie stanowisko, któreby | walnego komitetu przedwyborczego — za- 


równoważyło stanowisko Koła — czy za- 
tem regulamin miałby w kraju dostateczną 
powagę? W stosunkach zaś, w jakich się 
znajdujemy, wobec bardzo w kraju zna- 
cznego wpływu niektorych powag sejmo- 
wych, odpowiedź na to pytanie musiałaby 
wypaść przecząco. Ze zaś regulamin jest 
koniecznością — przeto sama się nasuwa 
myśl, ażeby on był przez Kolo sejmowe 
uchwałony. Ale jak w każdej tego rodzaju 
sprawie, tak i tutaj, sama forma nie roz- 
strzyga. Regulamin, chociaż przez Koło 
uchwalony, nie przyjmie się w kraju stale, 
jeżeli stanie w sprzeczności z prądami 
w kraju nurtującemi. Musi on zatem być 
tak uchwalony. ażeby można się spodzie- 
wać, iż zjazd delegatów zgromadzeń przed- 
wyborczych chętnie go przyjmie, że go 
też chętnie przyjmie kraj. 

Owoż nad ułożeniem takiego regulami- 
nu wyborczego pracuja obecnie i między 
sobą rokują kluby sejmowe. Byłoby przed- 


równo krakowską jak lwowską. 

To są dwie zasadnicze podstawy regu- 
laminu. Obok nich wszystkie inne szcze- 
góły jego mniejszej są wagi. Zasady te ubez- 
pieczają swobodę działania stronnietwom 
krajowym tam, gdzie to bez zagrożenia 
interesu obrony narodowej jest możliwe — 
tam zaś, gdzie konieczną jest solidarność, 
zapewniają w komitecie wpływ uprawnio- 
ny wszystkim stronnictwom i zapobiegają 
nieuprawnioneinu samowładztwu jednego 
stronnictwa lub jednej koteryi. Regulamin, 
który te zasady przyjmie i konsekwentnie 


przeprowadzi — będzie mógł liczyć na 
chętne przyjęcie ze strony zjazdu i kraju 


całego — zdobędzie sobie powagę — a 
zostawiając swobodę tam, gdzie ona mo- 
żliwa, tem samem wzmocni karność i 80- 
lidarność, gdzie one w interesie sprawy 
narodowej są konieczne. 
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Upadek fizyczny ludności galicyjskiej i jej)» ckonomicznym rozwoju. Wynagrodzenie to ma 


udział w armii austryackiej. 


Ji 


Liczby odznaczają się wielką cierpliwością. sku- 
tkiem czego można je dowolnie grupować. Ztąd 
jednak nie wynika, aby na pierwszy rzut oka nie 
można było wykryć fałszywych zestawień w pra- 
cach podejrzanej wartości. Z tej cierpliwości liczb 
korzystają fakcyjni statystycy, a an nich bezwa- 
runkowo zaliczyć wypada prof. Juraszka, autora 
rozprawy: Die active Armee umd die Bevólke- 
rung von Oesterreich- Ungarn, zamieszczonej w 0- 
statnim miesięczniku c. k. centralnej komisy! sta- 
tystycznej. W całej tej rozprawia uderza dziwna 
stronniczość w opracowaniu materyału statysty- 
eznego, a jeszcze więcej oburzująca śmiałość, z ja- 
ką autor opiera polityczne rozumowania na ten- 
deneyjnie zestawionych cyfrach. Podobało się to. 
ma się rozumieć N. Fr. Presse, która nia omie- 
szkała z oficyslnego referatu wyciągnąć daleko 
sięgających wniosków na korzyść hegemonów nie- 
mieckich, ziejących nienawiścią do ludów sła- 
wiańskich, wchodzących w skład monarchii. Nie 
będziemy jednak dziś z nią się rozprawiać, lecz 
z p. Juraszkiem, a raczej z e. k. komisyą staty- 
styczną, fabrykującą za „ery pojednania ludów* 
sztuczną statystykę na rzecz centralistycznych za- 
chcianek. i 

Zanim przystąpimy do rozpatrzenia udziału lu- 
dności galicyjskiej w armii czynnej i smutnych 
wniosków, jakie się nasuwają, wypada podnieść 
główną myśl urzędowego referatu. Według Ju- 
raszka, na 1000 żołnierzy w ogóle przypadało 
w r. 1880 Niemców 360, Węgrów 170, Czechów 
i Słowaków 169, Kroatów i Serbów 76, Pola- 
ków 72, Rusinów 68, Rumunów 42, Słoweńczy- 
ków 29 i Włochów 14. Na zasadzie tego zesta- 
wienia p. Juraszek oświadcza, iż Niemcy o 10*/, 
większy biorą udział w armii aniżeli w ogóle 
ludności, co ma dowodzić doskonalszej fizycznej 
organizacyi, wyższego wykształcenia, a przede- 
wszystkiem znajomości państwowego języka, bez 
którego armia rozpadłaby się na niesforne bata. 
liony. Niemcy więc stanowią siłę, potęgę pań- 
stwa i kit zlepiający armię w imponującą całość. 
Niebawem jednak zapał kulturtregerski i wznio- 
sły patryotyzm p. Juraszka słabnie do niepozna- 
nia. Ponieważ służba wojskowa jest ciężarem, ro- 
zumuje Juraszek, zabiera bowiem produkcyi kra- 
jowej siły rokocze, śmiertelność zaś w armii jest 
większą, aniżeli w odpowiednich klasach wieku 
ludności cywilnej, przeto ludność niemiecka jest 
przeciężoną i ponosi niesprawiedliwe ciężary. 
z czego wynika, że z Niemców korzystają wszyst- 
kie inne ludy monarchii. Wszystko to atoli od 
początku do końca jest wierutnym fałszem, gło- 
szonym przez zaciekłego slawotoba. gdyż w rze- 
czywistości rzecz ma się odwrotnie. Zliczywszy 
bowiem razem Czechów, Słowaków, Kroatów, 
Serbów, Polaków, Rusinów i Słoweńców okaże 
się, że udział szczepu sławiańskiego w armii czyn- 
nej wynosi 414 żołnierzów na 1000. czyli ina- 
czej mówiąc, na 1000 żołnierzów przypada 414 
Sławian, 360 Niemców, 170 Węgrów. 42 Rumu- 
nów i 14 Włochów. A więc głównie Sławianie 
zasilają armię austryacką, nie zaś Niemcy. Mimo 
tak oczywistej prawdy referent centralnej komi- 
syi statystycznej na podstawie fałszywego zesta- 
wienia I rzekomego przeciążenia Niemców wzywa 
rząd, aby kontyngans rekrutów oznaczał według 
liczby produkcyjnej ludności męzkiej, żąda zapro- 
wadzenia przymusowej nauki języka niemieckiego 
w krajach sławiańskich i co najciekawsze, doma- 
ga się wynagrodzenia dla ciężko dotkniętych służ- 
bą wojskową krajów niemieckich , zagrożonych 


nastąpić na poln politycznem. „Według liczby, 
mówi Juraszek, w jakiej pewien kraj bierze udział 
w armii czynnej, powinna być oznaczoną liczba 
jego posłów w państwowej reprezentacyi. Byłby 
to prostszy sposób obliczania, aniżeli według 
liczby mieszkańców i więcej szłachetny, niż spo- 
sób oparty na oplacaniu podatków w gotówce. 
Wtedy dopiero częśći państwa z ludnością wyżej 
wykształconą, z ludnością szlachetniejszą ducho- 
wo i doskonalszą fizycznie, brałyby przynależny 
im udział w losach nawy państwowej“. Takiej 
reprezentacyi żąda c. k. centralna komisya sta- 
tystyczna i to na zasadzie niewytrzymującej kon- 
troli naukowej krytyki. Żądanie takie głoszone 
przez organ rządowy jest niczem więcej, jak za- 
chcianką polityki germanizacyjnej. Zaiste rzecz 
dźziwna, że na takie urzędowe publikacye dat sta- 
tystycznych, na taką metodę badania, ubliżającą 
godności nauki, na przekręcanie wyników bada- 
nia i wyciąganie politycznych wniosków, grożą- 
cych zagładą narodowościom sławiańskiem, ze- 
zwala swym organom rząd, eo wziął sobie za go- 
dło „pojednanie ludów“. 


—EORSENH— 


Mowa posia Zuckra 


w sprawie ureguiowania stosunków prawnych ludności 
izraeliekiej (na posiedzeniu Sejmu d. 10 paźdz.) 


(Dokończenie). 


Pomimo to jednak powiedział szanowny po- 
seł, nawiązując do interesujących tajemnic Tal- 
mudu, a traktując te mniemane tajemnice w związ- 
ku z wypadkiem w Tisza-Eszlar dotąd nieosądzo- 
nym i niewyjaśnionym, a nadto z analogicznym 
wypadkiem w Lutczy koło Strzyżowa, który jest 
właśnie w toku śledztwa sądowo- karnego; że 
przecież w Tałmudzie są rzeczy bardzo niezgodne 
z pojęciami prawriemi, i że na zapytanie sądu 
stirzyżowskiego rabin wiedeński miał przyznać, 


ści. Z tem wszystkiem jedna rzecz jest dla mnie 
niezrozumiałą. Z premis, które stawia szan. po- 
seł, dochodzi on do kosz!lawej konkluzyi: Kto 
wierzy w to, że Tałmud, że religia żydowska 
takie nakazuje potworności, kto wierzy, że służba 
boża żydowska jest szeregiem ofiar niesionych 
Molochom i Baalom, kto w to wszystko wierzy, 
a w konkluzyi dochodzi do żądania reformy pa- 
tentu Józefińskiego, ten dla mnie przedstawia 
zagadkę psychologiczną. Bo w chwili, w którejby 
opinia europejska rzeczywiście w to uwierzyła, 
i w chwili, w którejby to rzeczywiście było udo- 
wodnione, wtedy z piersi milionów ludzi wydo- 
byłby się zupełnie innego rodzaju okrzyk z siłą 
nieprzeparta i elementarną — okrzyk: precz z ni- 
mi! precz z Europy! gdyż tu niema miejsca dla 
nich, w obrębie cywilizowanego społeczeństwa! 

Komisya uchyla wniosek szan. posła, który 
domaga się zbadania tajemnic Tałmudu, i może 
bezwiednie, co do tego punktu stanęła na sta- 
nowisku wielkiego sinedrionu zwołanego do Pa- 
ryża za czasów Napoleona I, a złożonego z rabi- 
nów i żydowskich znakomitości Świeckich we 
Francyi i Włoszech. Sinedrion orzekł, że Tał- 
mud składa się z dwóch pierwiastków: religij- 
nego i świeckiego. Pierwszy sięga w sferę du- 
cha, w sferę sumienia. Co do drugiego, to po- 
stanowienia jego odnoszą się do czasów niezawi- 
słości państwa żydowskiego i nie mają dziś ża- 
dnej mocy obowiązującej. W Tałmudzie po roz- 


prószeniu żydów jest zapisane postanowienie: 
ustawy tego kraju, w którym mieszkacie, są wa- 
szemi ustawami. Wbrew temu chce szan. poseł, 
aby zbadano Tahnud w tym celu, ażeby różnice 
zachodzace między Tałmudem a ustawodawstwem 
były uwzględnione co do żydów w ustawodaw- 
stwie państwowem i krajowem, w sprawach wy- 
znaniowych, a nadto w obrębie spraw cywilnych, 
sądowych it. d. Tałmud ma być wyskokiem 
niemoralności, a ustawodawstwo państwowe i kra- 
jowe winno go uwzględnić. Szan. poseł wytyka, 
że żydzi zajmują stanowisko odrębne i wyjątko- 
we — równocześnie jednym tchem dąży do tego, 
ażeby im w sprawach cywilnych, spadkowych, 
małżeńskich, w całym zakresie Życia praktycz- 
nego nadać odrębne stanowisko, oparte na Tał- 
mudzie, na dziele zbiorowem, encyklopedyi zre- 
dagowanej w 2—4 wieku po Chrystusie, a za- 
wierającej ustne z ojca na syna przekazane tra- 
dycye podobno z ośmiu wieków przed Chr.! Pa- 
nowie! Wypraszamy sobie taką opiekę! nie chce- 
my, aby dla nas miano pisać prawa opierające 
się na pergaminach zapleśniałych. My chcemy 
dzielić z wami wspólną dolę i odrzucamy wyjąt- 
kowe dla nas prawa. 

Kiedy kilkanaście lat temu otwarły się dla ży- 
dów podwoje obywatelskiego życia, wtedy jakby 
z wrodzonego posiągu rycerskiego kazano szukać 
dla nas pewnego rodzaju zadośćuczynienia za da- 
wniejsza upośledzenie, i staliśmy się odrazu pie- 
szczonem dzieckiem opinii, wyidealizowano nas 
i dobierano na wyścigi samych tylko różowych 
i tęczowych kolorów, aby nas odmalować. Mo- 
gło się wydawać, że dość jest zadekretować: 
bądźcie obywatelami, a staniemy się nimi odrazu; 
mogło się wydawać, że niewola wiekowa nie wy- 
ciska swego piętna niezatartego. że praca wy- 
zwolenia i ubywatelenia obędzie się bez mozol- 
nego trudu kilku generacyj. Otóż zawodu do- 
znali i doznać musieli ci, którzy tak różowe ży- 
wili nadzieje. Przerzuciła się tedy opinie w drugą 
ostateczność krańcową. Prawda zwykle pośrodku 
leży. Zatem proszę panów cierpliwości i wyrozu- 
miałości. Tout comprendre c'est tout pardonner! 
Zydzi przez długie wieki byli odsunięci od wszel- 
kich zajęć użytecznych i źródeł oświaty. Czyż 
kilkanaście zaledwie lat wolności obywatelskiej 
starczy, aby wszelkie ujemne skutki tego stanu 
rzeczy uchylić? 

Jeszcze jedna nauka dia żydów płynie ze 
zdarzeń, których jesteśmy świadkami w Europie. 
Prawodawca dał żydom, na co go stać było. Nie 
może ujść ich uwagi ta okoliczność, że ten akt 
konstytucyi, na którym jest zapisaną zasada ró- 
wnouprawnienia obywatelskiogo, wymaga jaszezo 
ostatecznej i najwyższej sankcyi, że wymage 
przyłożenia doń tej pieczęci, tego zatwierdzenia, 
które jedynie jest w ręku samego społeczeństw: 
a od którego zależy gwarancya stałości i trwa- 
łości tych zdobyczy. Uważam to za rzecz wprost 
niepodobną aby żydzi mieli się zamknąć w obee 
tej prawdy, która jest dla mnie pewnikiem, aby 
nie mieli kroczyć drogami, które im tę sankcyę 
społeczeństwa jedynie zapewnią. P. Merunowicz 
charakteryzując ich w sposób bardzo ujemny, 
zdaje się widocznie drogę obywatelską uważać 
dla nich za zamkniętą. Szan. poseł zapytuje jaka 
jest przyczyna faktu nad którym widocznie 
ubolewa, że żydzi tyle wieków prześladowania prze- 
trwali i mimo to przecież istnieją jeszcze, 8 na 
to pytanie odpowiedział szan. poseł, że żydzi 
zawsze i wszędzie trzymali się silniejszego. Ja 
mam inne pojęcie o warunksch wśród których 
plemiona, narody, klasy społeczeństw powstają 
rozwijają się i utrzymują przy życiu. Jestem 
tego głębokiego przekonania, że gdyby żydzi uie- 
mieli żadnych zasobów i skarbów duszy i serca 


Paters, Odessa i Moskwa. 


USTĘP Z ŻYCIA MICKIEWICZA. 
9) Napisat 


Dr. Teofil Ziemba. 


(Ciąg dalszy). 

W postępowaniu z Rosyanami był Mickiewicz 
otwarty, uprzejmy, ale nieuniżony, za co go też 
tem wyżej ceniono. W towarzystwie rosyjskiem 
mówił przeważnie po franeusku, płynnie i z pe- 
wnym odcieniem poezy. 

Z melancholicznym wyrazem na twarzy bywał 
jednak w towarzystwie dosyć wesoły, rozmawiał 
chętnie i często rozmowom nadawał zwrot do- 
wcippy. y 

Razu pewnego np. MOWiono coś o Mokrono- 
wskim, przyczem jeden Z „Rosyan utrzymywał, 
że nazwisko to wymawiać SIę powinno Mokrono- 
ski, czyli, że litera w się WYTZUCA, 

— Może nazwisko to skrócone skutkiem jąkie- 
go nowego podziału Polski, o którym jeszcze nie 
słyszałem ę— Odezwał się na to nasz poeta, 

Improwizacye odbywały się widać dosyć czę- 
sto, bo i bezimienny autor wspomnianego arty- 
kułu o jednej z nich nam opowiada, 8 zdaje się, 
że nie było to na tym samym wieczorze, który 
znamy już z opisu Polewoja, a A 

Na kilku kartkach, które podano Mickiewiezo- 
wi, były wypisane rozmaite tematy. Poeta wy- 
ciągnął jednę, która zawierała wypadek wówczas 
głosny i świeży, t- j.: Zamordowanie archiman- 
dryty przez Turków w Konstantynopolu, poczem 
ciało jego wrzucone do Czarnego morza — WyTZU- 
ciła woda na brzeg Odessy. j 

Temat w istocie niezwykły! — Poeta na kilka 
minut zagłębił się w sobie, potem z wyrazem 
natchnienia w obliczu wypowiedział improwiza- 


cyę wspaniałą. Wszyscy przytomni, byli wówczas 
zdumieni i zachwyceni, & autor opowiadania, z kó- 
rego czerpiemy tę wiadomość, jeszeze po wielu la- 
tach żałował, że wówczas nie było stenografów*). 

Nie dziw tedy, że pod urokiem sprawionego 
w ten sposób wrażenia, wielbiły Mickiewicza i 
prawie ubostwiały najwykształceńsze rosyjskie ko- 
biety. — Nie dziw zaiste, bo wszakże nawet głoś- 
ny w Rosyi poeta E. Baratanskij nie wahał się 
do niego w r. 1828 napisać : 


Gdy ciebie Miekiewiezn natchniony, 
Zastaję u Bajrona nóg, 

Myślę, czcicielu uniżony, 

Powstań i pomnij: Tyś sam Bóg!*) 


Jednak nie tylko dar improwizacyi podziwiali 
Rosyanie, zdumiewała ich bowiem także ogrom- 
na i różnostronna nauka, której poeta przy swej 
nadzwyczajnej pamięci, często dawał dowody. Ile 
razy ktoś mówił o jakiemś Świeżo przeczytanem 
dziele, poeta nasz dawał wnet dowód, że zna je 
lepiej, niżeli ten, co o nim zaczął rozprawiać. 

Ta ogromna i rozległa wiedza, uderzała tem- 
bardziej rosyjskich literatów, że najsławniejszy ich 
poeta, Aleksander Puszkin, nie zdołał w tej mie- 
rze dorównać Mickiewiezowi. 


vI. 


Ale oto znowu nasuwa się pytanie , kiedy i 
gdzie poznali się obaj sławni poeci? 


*) Streszczenie wspomnianego artykułu podał w jezyku 
polskim dr. Antoni J., patrz „Polonica“. — Kraków. 1880, 
str. 629. 

*) Wiersz w oryginale podany w Hist. literatury pol- 
skiej Spasowicza, str. 376. (Także w Ruskim archiwie 
1872. N. 10, str. 1906 i w dziele dra Antoniego J. „P o- 
loniea" w tłómaczeniu prozą : „Nie naśladuj innych wie- 
sZezu, wszak tyś wielkością swą wielki. Dla izraela i pie- 
woy jedno prawo: nie będziesz czcił cudzych bogów. Kie- 


poz ia R 


Według opowiadania Polewoja, miało to stać 
się w Moskwie i to jeszcze w jesieni r. 1826. 

Zważywszy jednak, że Mickiewicz wówczas — 
jak sam pisze — nie miał jeszcze żadnych w Mo- 
skwie znajomości i żył tylko w kółku dawnych 
swoich wileńskich towarzyszy ; — zważywszy wre- 
szcie, że według własnoręcznej Puszkina notatki, 
był poeta w r. 1826 jeszcze na wsi Michajłow- 
skiej (gub. pskowska) i tam pisał. szóstą pieśń 
Onegina—a pisał jak wiadomo, zawsze w Jesieni — 
przychodzimy do wniosku, że Polewoj się może 
o jeden rok pomylił i, że początek znajomości 
przypada raczej na rok 1827. 

W tym bowiem roku, giośny poeta rosyjski, 
był w samej rzeczy przez dłuższy czas w Mo- 
skwie. Bywał też w domu księżnej Zeneidy Woł- 
końskiej, gdzie w ogóle gromadziły się wszelkie 
znakomitości. Wieczór, na którym pojawł się 
Puszkin po raz pierwszy, pozostał na zawsze w 
pamięci jednego Rosyanina, który się tam wów- 
czas także znajdował. 

Oto własne jego słowa: 

„... Trudno zapomnieć o wrażeniu, jakie księż- 
na Zeneida wywierała na słuchaczów swoim peł- 
nym, dźwięcznym, kontr-altowym głosem. — 
Zdaje mi się, że słyszę dziś jeszcze, jak w obec 
Puszkina, w pierwszym dniu znajomości z wiel- 
kim poetą, odśpiewała jego elegię: „Zagasło 
już dzienne światło“, z muzyką dorobioną 
przez Genisztę... Puszkin był poruszony objawem 
tej artystycznej kokieteryi*). i 
„ Niewątpliwie też wówczas powstał piękny wiersz 
Jego do księżnej Zeneidy, w którym nazywa ją: 
„Óarycą muz i krasoty*, a z powodu śpie- 


dy cię natchniony Miekiewiczu zastaję u nóg Bajrona, my- 
ślę wówczas: pokorny wiełbicielu, powstań i pomnij, że 
sam jesteś bogiem*. 

*) Ruskij Archiw z r. 1873. I. 1057, oraz 
dra Antoniego J. str, 632. 


„Polonica* 


wu, równa ją ze sławną włoską śpiewaczką Ka- 
talani*). 

W domu księżnej poznali się zatem niewątpli- 
wie obaj poeci, a w każdym razie prawdopodo- 
bniej, niżeli za pośrednictwem Polewojów, z któ- 
rymi nie łączyły Puszkina przyjazne stosunki. — 
Wiadomo bowiem, że Ksenofont Polewoj nawet 
występował w swoim czasie otwarcie przeciw Pu- 
szkinowi i surowo krytykował jego utwory. 

Obaj młodzi, prawie w równym wieku będący, 
(bo Puszkin ur. 26 maja 1799, był tylko o kil- 
ka miesięcy młodszy od Mickiewicza) obaj ozdo- 
bieni wawrzynem sławy, a nadto opromienieni 
aureolą doznanych od rządu prześladowań, gdyż 
Puszkin skazany był za wolnomyślne poezye (jak 
n. p. oda do sztyletu), także na kilkoletnie wy- 
gnanie, z którego dopiero w r. 1824 wolno mu 
było do ojczystej wsi powrócić — obaj nareszcie 
wielbiciele Byrona ,— nie dziw, że już od chwili 
pierwszego spotkania, nie mogli być względem 
siebie obojętni. 

O owem jednakże spotkaniu od dawna ró- 
różne obiegają wieści i opowiadania. Wszystkie 
przecież zgadzają się w tem, że Puszkin zaraz 
poznał wyższość nauki i wykształcenia u Mie- 
kiewicza, 

I tak np. Ksenofont Polewoj pisze, iż sam był 
bardzo ciekawy widzieć ich razem, i otóż przekonał 
się, że Puszkin był w przytomności poety polskie- 
go „nadzwyczajnie skromnym, że więcej przysłu- 
chiwał się jego rozmowie, niżeli brał w niej u- 
dział, że nareszcie przyznawał się sam do tego, 
iż wykształceniem i nauką nie może się mierzyć 
z Mickiewiczem *). 


*) W zupełnem wydaniu dzieł Puszkina (staraniem An- 
nenkowa. Petersburg, 1853). Wiersz ten zamieszczony pod 
r. 1827, w t. IM, str. 426. 

*) Żywopisnaja Biblioteka. Artykuł Polewoja. znany tak- 
że w polskiem tłómsczeniu p. Dołęgi, ogłoszonem w Opie- 
kunie Domowym z r. 1873, str. 132. 


że to, co się stało w Strzyżowie, mogło polegać 
na przepisach Tałmudu. Szan. poseł nie wahał 
się więc rzucić z tego miejsca zarzewie, które 
mogło w danym razie obudzić dzikie namiętno- 


Mimo tego wszystkiego znajomość zawarta w 
Moskwie nie była jeszcze wtedy owym węzłem 
szczerej przyjaźni, który, jak się okaże, połączył 
później obu wielkich poetów. 

Najprawdopodobniej zaś przeszkodził temu wy- 
jazd Mickiewieza do Petersburga, który w isto- 
cie wkrótce potem nastąpił. 

Z listu Szymanowskiej, pisanego w grudniu 1827, 
dowiadujemy się, że poeta jeszcze przed wyja- 
zdem improwizował jeszcze u Zaleskich, którzy 
także już niedługo mieli w Moskwie zabawić. 


VI. 


W pierwszych dniach grudnia 1827 wyjechał 
generał-gubernator Moskwy, „zacny* książę Gali- 
cyn do Petersburga. 

W orszaku jego znajdowali się obaj jego pod- 
władni Franciszek Malewski i Mickiewicz. Pierw- 
szy miał już wówczas pewne nadzieje, że otrzyma 
stałą posadę w Petersburgu (Koresp. III. 22), 
drugi tj. Mickiewicz jechał tylko raczej dla towa- 
rzystwa (Koresp. III, 39) swego przyjaciela, ale 
obok tego miał i kilka spraw własnych, które 
spodziewał się w stolicy szybko załatwić. 

Znajomi więc jego w Moskwie nie żegnali się 
z nim wówczas na długo, bo mieli nadzieję, że 
go za kilkanaście dni zobaczą. Pragnęli tylko, 
aby szybko i w zdrowiu powrócił. Nie obeszło 
się zatem i bez przestróg, aby się w drodze nie 
zaziębił, i bez prośb do Malewskiego, aby czu- 
wał nad znanym z niepraktyczności peetą. 

„Niech sobie Malewski zmarznie , aby Mickie- 
wiczowi ciepło było“ — mówiła wówczas p. Szy- 
manowska i w liścia do Malewskiego sama otwar- 
cie to potwierdza. (Kor. III. 36.) 

Nawet pomieszkanie swe w Petersburgu oddała 
p. Szymanowska wówczas obydwom wyjeżdżają- 
cym do dyspozycji. y 

Z tej jednakże grzeczności nie korzystali oni, 
gdyż na nalegania dawnych znajomych wileńskich, 


2 Nr. 236. 


gdyby niemieli nie prócz zimnej rachuby gdyby 
nie chowali w swej piersi tej iskry bożej, która 
ducha podnieca i podtrzymuje, gdyby nie prze- 
chowywali wiecznie tej arki przymierza, z której 
i wasza wyłoniła się wiara, gdyby nie mieli 
czystych ognisk domowych, do których się tulili, 
gdyby nie mieli zgoła żadnych ideałów i nie wy- 
znawali żadnych prawd etycznych, gdyby nie po- 
siadali nie eo zdobi życie człowieka i krzepi 
jego ducha, gdyby nie przechowywali ożywczej 
nadziei w przyszłośc, nie tracąc jej w żadnej 
doli, to nieprzetrwaliby nieszczęsnych kolei życia, 
które zgotowały im w przeszłości losy zawistne. 
Powiedział p. Merunowiez, że żydzi wszędzie 
łączą się z silniejszymi. Nie będę na to odpowiadał 
szczegółowo, z dowodów na ten temat przyto- 
czonych podnoszę tylko jeden, że żydzi w Tryje- 
ście łączą się z Włochami, gdyż tam żywioł 
włoski stoi pod względem cywilizacyjnem naj- 
wyżej. Ten zarzut przyjmuję chętnie i radbym 
aby wszędzie a zwłaszcza u nas żydzi z żywio- 
łem cywilizacyjnem się łączyli. Jeszcze kilka 
słów pozwolę sobie dodać. Smutna jest dzisiejsza 
dola żydów, trudne warunki wśród których 
istnieją, wielkie ich zacofanie i zaniedbanie 
w naszym kraju, Pożądaną zmianę na lepsze 
zapewni nam jedynie wspólna i łączna praca in- 
teligoncyi obu wyznań. Do tej pracy, której 
owoce dojrzewają powolnie, lecz niechybnie 
wzywam i zachęcam was panowie najgoręcej i 
najusilniej. Ona nas do upragnionego celu do- 
prowadzić musi. (Rzęsiste brawa. Kilku posłów 
gratuluje mówcy). 


—OBEE— 


Mowa posla Euz. Czerkawskiego. 


W sprawie zabezpieczenia autonomii Galicyi w sprawie 
szkolnej. 


Często się zdarzało, że narody w chwili upad- 
ku politycznego, szukały ocalenia w odrodzeniu 
oświaty umysłowej. Gdy po sławnej bitwie pod 
Jeną, Napoleon I zawładnął Niemcami, obudziła 
się w tym kraju myśl, że tylko reforma eduka- 
cyjna w duchu narodowym. potrafi naród na no- 
wo podźwignąć i oddać na nowo w jego ręce 
przodownictwo w Europie. Podobny objaw spo- 
strzegamy już dawno w naszej history. Gdy po 
pierwszym podziale kraju naszego, naród nasz 
ujrzał się w stanie przesilenia i w niebezpie- 
czeństwie utraty swego samoistnego bytu, po- 
wstali mężowie stanu. którzy w reformie edu- 
kacyi narodowej starali się także narodowi nasze- 
mu wskazać drogę do odrodzenia a w następstwie 
do zmartwychwstania. Kreacya komisyi eduka- 
cyjnej, narodowej, wiekopomna, napełniła cały 
świat zdumieniem i czcią dla narodu polskiego. 

Działanie tej instytucyi wryło się głęboko w pa- 
mięć wdzięcznej potomności. Świetny polot naro- 
du polskiego nie potrafił wprawdzie wstrzymać 
dalszych klęsk politycznych, rzucił jednak zawiąz- 
ki przyszłej może świetności i przyszłego zmar- 
twychwstania. Hasło oświaty narodowej, szerzone 
we wszystkich warstwach, pozostało nietkniętem 
i było sztandarem wszystkich następnych gene- 
racyj, którym dobro i byt duchowy i polityczny 
narodu spoczywał na sercu. 

Gdy po r. 1860 reprezentacya naszego kraju 
zgromadziła się w teraźniejszym swoim składzie, 
jeden z najznakomitszych obywateli naszego kraju, 
będąc wówczas członkiem tej reprezeniacyi, nle- 
wygasłej pamięci Adam hr. Potocki podniósł ten 
sam sztandar, a zebranie z uniesieniem poszło za 
jego głosem, jako pobudką do nowego życia, opar- 
tego na tle dawniejszej świetności i szezęśliwszej 
przeszłości. Utworzono osobną magistraturę edu- 
kacyjną, którą nazwano radą szkolną krajową, przy- 
wrócono szkołom język narodowy jako wykłado- 
wy i gotowano się do dalszej reformy wychowa- 
nia publicznego w duchu narodowym. 

Powzięta wówczas nadzieja nie miała się w zu- 
pełności ziścić, wielkie wypadki polityczne uczy- 
niły konieczną rewizyę austryackiej konstytucyi 
ludowej. Powołane do tego dzieła zebranie w Wie- 
dniu nie było chętne do ustępstwa na rzecz sa- 
morządu naszego krajn i pozostawiło ledwo. że 
tak powiem, strzępy tego, cośmy zwykli nazywać 
autonomią krajową. Co gorsza nawet, te strzępy 
w następnem ustawodawstwie organicznem i ad- 
ministracyi prowadzonej w duchu centralistycznym, 


starano się okrawywać i targać. Nie jest moją 
rzeczą wykazywać jak daleko w ogóle szło to po- 
stępowanie, ja się ograniczę do wykazania jego 
w sprawie edukaeyi publicznej. Ustawa zasadni- 
cza z dnia 21 grudnia 1866 pozostawiła ustawo- 
dawstwo o szkołach realnych i szkołach techni- 
cznych sejmowi krajowemu, przekazała ustawo- 
dawstwu państwowemu jedynie uchwalenie ogól- 
nych zasad o szkołach ludowych i gimnazyach. 
Tymczasem resztę ustawodawstwa tych dwóch 
kategoryi szkół i rozwijanie szezegółów zasad na- 
uczania, pozostawiła, jak to z $ 12 wypływa, re- 
prezentacyi krajowej. 

Cóż się w następnych czasach stało? Oto pro- 
jekta do ustaw o szkołach realnych i techni- 
cznych, uchwalone w tym wysokim Sejmie, nie 
uzyskały sankcyi, nie zestały przychylnie u cen- 
tralnych rządów przyjęte. Ćo do szkół ludowych 
uchwalono w radzie państwa ustawę, która na- 
stępnie otrzymała datę 14 maja 1869, w której 
nie ograniczono się do ogólnych zasad nauczania, 
ale wciągnięto takie postanowienia, które nie nie 
mają do czynienia z nauczaniem, jako to np. po- 
stanowienie o zakładaniu szkół, o stosunkach 
prawnych nauczycieli itp. Co do zasad, nie ogra- 
niezyła się ona tylko do ogólnych postanowień, 
ale weszła tak dalece w szczegóły, że wszelkie 
ustawodawstwo reprezentacyi krajowej musiało 
się siać pod tym względem tylko złudnem. Dość 
powiedzieć, że ówczesna delegacya w Wiedniu, 
w poczuciu obowiązków obywatelskich, ustawę tę, 
uchwaloną przez większość rady państwa jedno- 
głośnie, napiętnowała mianem złamania konsty- 


tucyi i nie przyjęła udziału w głosowaniu nad tąj 


ustawą.Jak dalece ustawa ta poszła w centralizo- 
waniu i ujednostajnieniu edukacyi ludowej, ztąd 
się także okazuje, że już dziś w samem centrum 
monarchii, t. j w Wiedniu odzywają się głosy, 
uważające to za rzecz niewłaściwą, ażeby szkoły 
ludowe tak miały być urządzone, iżby szkoła lu- 
dowa, znajdująca się na ostatnim krańcu monar- 
chii, t. j. w Dalmacyi albo na Bukowinie, miała 
Imieć tę samą organizacyą i to samo urządzenie, 
jak szkoła ludowa w centrum monarchii, w sto- 
licy państwa, lub w stolicy jakiegokolwiekbądź 


władze wykonawcze i nauczycielstwo nasze rąk 
nie opuszczało. Owszem starali się wszyscy po- 
pchnąć szkolnictwo ludowe i pomimo wszelkich 
braków, któremi ono jest jeszcze obarczone, nikt 
z bezstronnie sądzących ludzi nie może odmówić 
tym szkołom znacznego postępu, ale są szranki, 
są granice, po za które nam wyjść nie wolno 
i które sprawiają, że nasze wychowanie ludowe 
chroma wadami, których my usunąć nie jesteśmy 
w stanie. 

Jakoż często odzywają się głosy, że inną po- 
winna być nauka w szkołach miejskich jak 
w szkołach wiejskich, że plan nauki zastósowany 
być winien do potrzeb, usposobienia i wyobra- 
żenia tych warstw, dla których te szkoły są prze- 
znaczone. Qzyliż my jesteśmy w możności za- 
dośćuczynić tej potrzebie? Jakżeż to uczynić- 
byśmy mogli, jeżeli ustawa państwowa o szko- 
łach ludowych nie zna różniey pomiędzy szkołą 
miejską a wiejską — jeźli wymaga, by plan na- 
uki w lichej. wioszezynie był ten sam, co w głó- 
wnem mieście a nawet stolicy państwa? Jakżeż 
ma plan szkolny zastósować się do potrzeb i uspo- 
sobieuia ludności, jeżli ustawa państwowa nie 
zna i mie chce znać tej różnicy? Jakżeż nasz 
plan naukowy ma się zastósować do potrzeb na- 
szego kraju, jeżeli on musi być ten sam, jaki 
jest w Wiedniu, jaki jest w Górnej i Dolnej 
Austryi? Proszę panów, nikt z nas nie tai sobie, 
że mimo wszelkich wysileń ze strony władz usta- 
wodawczych i wykonywawezych, szkolnictwo u nas 
jeszcze uchodzi u ludu i u wielu warstw ludności 
za roślinę obcą, która nie mogła się dotąd przy- 
jąć na na naszej ziemi, a przyczyną tego są owe 
ramy, narzucone nam przeż ustawodawstwo pań- 
stwowe. 

W Niemczech i niemieckich prowinceyach Au- 
stryj zawsze wielką wagę przywiązywano do 
szkół, któreby przezwać można w ;ścisłem tłó- 
maczeniu szkołami mieszczańskiemi (Biigerschu- 
len). My, panowie, nawet nie mamy wyrazu, bo 
szkoły mieszczańskie (Btrgerschule) nie odpo- 
wiadają naszym potrzebom. Jeżeli nasze ustawo- 
dawstwo nazwało te szkoły „wydziałowemi* idąc, 


kraju. 
Panowie! mimo tych krępujących ram i nie- 
pomyślnych okoliczności reprezentacya naszą, 
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u jednego z nich (może Maryana Piaseckiego) 
zamieszkali. 

Było zaś wówczas w Petersburgu kilkunastu 
jeszcze wileńskieh towarzyszy, jak Aleksander 
Chodźko, Ludwik Sobolewski, Hejdatel, Maryan 
Piasecki, Mikołaj Malinowski, Adam Rogalski. 
Józef Przecławski itd Prócz tych było w ogól- 
ności jeszcze wielu innych Polaków, którzy znali 
Mickiewicza tylko z jego sławy autorskiej i dla 
tego pragnęli go teraz poznać osobiście. 

Ale i w rosyjskich, a zwłaszeza literackich ko- 
łach nie było już obeem nazwisko naszego poety, 
który zresztą i sam życzył sobie zapewne porobić 
w tej sferze znajomości. 

W ten sposób schodził mu czas szybko i przy- 
jemnie. Dawniejsi koledzy nie mogli się nim dość 
nacieszyć, tem więcej, że znaleźli w nim korzystne 
dla niego zmiany, tj. swobodny, jednostajny hu- 
mor i łatwość pożycia z ludźmi, której za pobytu 
w Wilnie nie okazywał. 

Nawet zewnętrznie wydawał się im nie mało 
zmienionym. On, który był dawniej blady, miał 
teraz cerę zdrową, przytem jakoś w ogóle zmę- 
żniał, a nadto faworyty, których dawniej nie no- 
sił, czyniły go w ich oczach poważniejszym. 

To wszystko uradowało wielce dawnych jego i 
prawdziwie serdecznych przejaciół. Jeden z nich 
(Mikołaj Malinowski) nie zaniedbał też wrażenia 
tego opisać Lelewelowi, który choć był wówczas 
w Warszawie, interesował się zawsze losem swo- 
ich uczniów wileńskich. 

Z listu owego, wyjmujemy tu ustęp, potrzebny 
do charakterystyki poety w tym właśnie czasie: 

„... Mickiewicz w towarzystwie nie jest jak da- 
wniej ekscentryczny, i owszem swobodny i ujmujący. 
Talent jego dojrzał, rozmowa zasilona i tem, *eo 
widział i co czytał. nosi nadto piętno jego boga- 
tej imaginacyi. Lubi teraz mówić dużo, jego głos 
często sam tylko słychać w zgromadzeniu, i każdy 
skwapliwie ucisza się, aby go słuchał. Prawdziwie na- 
pełnia mnie uczucie dumy, że byłem kolegą Mie- 
kiewicza, i że jesiem jego przyjacielem. 


Przybycie jego do Petersburga sprawiło nie- 
słychaną senzacyę. Rosyanie *) i Polacy prześcigają 
się w okazywaniu mu poszanowania. Prowadzimy 
życie prawdziwie karnawałowe, jedne obiady, aż 
ze. północ przeciągające się, szybko idą po dru- 
gich, a i tak zaprosin wszystkich przyjmować nie 
może. Pozostaje mu tylko trudność wyboru. * 

W dalszym ciągu powyższego listu czytamy o 
częstych improwizacyach, któro z niesłychaną ła- 
twością wypowiadał wówczas poeta. 

„Gdy czuje się w werwie — są słowa listu — 
dosyć jest zagrać na fortepianie znajomą jaką 
piosnkę, natychmiast improwizuje i to z taką gwał- 
townością, tak nagle, że zdaje się, iż duch jakiś 
go dręczy, by eo prędzej pozbyć się uczuć serea. 
Jużem go kilkanaście razy słyszał. Pisać niezmier- 
nie trudno, bo żadne pióro nie poścignie szybko- 
ści poety i przytem nie pozwala on, aby pisać, 
o mówi, że to w nim zapał niszczy, gdy piszą- 
cych widzi ..* 

Malinowski jednak spisywał sobie przynajmniej 
treść owych improwizacyj a ztąd w jego P am ię- 
tnikach, z których wyjątek drukowany był w 
Kronice Rodzinnej w r. 1876, można o nich do- 
kładniejsze mieć wiadomości. 

Biblioteka Warszawska z r. 1876*) 
podała nadto nadzwyczajnie ważny list Malinow- 
skiego (pisany w r. 1828) który jeszcze owe pa- 
miętniki pod niejednym względem może uzupeł- 
nić. a zarazem sprostować podawane przez innych 
nieraz fałszywe szczegóły. (C. d. n.) 


p 


*) Niektóre poezye już wówczas znane były w tłómacze- 
niach rosyjskich. n. p. Sonety tłómaczone prozą ogłosił 
Moskiewski Telegraf jeszcze w r. 1827, (Kwiecień Nr. 7.) 
*) Załować meżna, że w czwartem wydaniu „Korespon- 
dencyi* Mickiewicza, nie umieszczono tego listu. 
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REFORMA. 


za przykładem komisyi edukacyjnej i dawnej 
naszej tradycyi, to uzyskało tylko uazwę ale nie 
uzyskało instytucyi szkolnych, któreby, będąc 
dalszym ciągiem wychowania ludowego, odpo- 
wiadały jego speeyalnym potrzebom. A jednakże, 
panowie, my musimy stworzyć szkoły wydzia- 
łowe, które odpowiadają niemieckim Burgerschu- 
len. I Jakież ztąd następstwa? Owóż panowie, 
że ta roślinka nie mogła dojrzeć na naszej ziemi. 
Pozakładane szkoły, tak zwane wydziałowe 
coraz mniej poczęły mieć uczniów. W Sokalu, 
Jaworowie, Nowym Sączu, nawet w Samborze 
nastąpiła koniecznoś zwinięcia tych szkół, Dzi- 
siaj nasza ludność nie posiada szkół wyższych 
ludowych, które mają niewłaściwą nazwą szkół 
wydziałowych a które nam odebrano. Szkół jednak, 
któreby odpowiadały naszym wymaganiom, Sejm, 
reprezentacya nasza zaprowadzić nie może, bo 
krępują ją ramy ustawodawstwa państwowego. 

I tak panowie, najważniejsze dzieło edukacji, 
najważniejszy okres w życiu ludu naszego nie 
ma instytucyi, gdzieby się mógł kształcić, a na- 
zywam to najważniejszem, bo dopiero w tych 
szkołach powinno się użytkować te wiadomości 
czytania, pisania i rachowania, które się nabywa 
w naszych szkołach ludowych. W ustawie pań- 
stwowej, z dnia 25 maja 1868 r., pozostawiono 
nietkniętą instytucyą naszej rady szkolnej, jej 
działanie już tą ustawą i późmiejszemi zostało tak 
ograniczone, że ona samodzielnych czynności roz- 
winąć właściwie nie może, a nadto ustawa z d. 
14 maja 1869 r. odmówiła jej wpływu na orga- 
nizacyą tak zwanych seminaryów nauczycielskich. 
I seminarya nauczycielskie winne być zastosowa- 
ne w swej organizacyi do specyalnych potrzeb 
naszego kraju. Jednakowoż takie zastosowanie sta- 
je się niemożebnem wobec przepisów ustaw pań- 
stwowych. 

Owoż panowie, jeżeli system edukacyi u nas 
ma się rozwinąć, jeżeli ma na zbawienne wejść 
tory, to koniecznie potrzeba, aby reprezentacya 
tego kraju o planie nauczania, o reorganizacyi 
szkół, o organizacyi seminaryów nauczycielskich 
stanowić mogła. Pod tym względem innej potrze- 
by nie ma, jak tylko ścisłe zastosowanie się do 
ustaw zasadniczych. Owoż ścisłe ograniezenie usta- 
wodawstwa państwowego do zasad ogólnych nau- 
czania w szkołach ludowych i gimnazyach, pozo- 
stawiając resztę, jak tego ustawa zasadnicza wy- 
maga, wys. Sejmowi względnie reprezentacyi na- 
szego kraju. Kraj, który tak długo walczył o sa- 
morząd czyli tak zwaną autonomię — nie wyrze- 
knie się, jak się można spodziewać — nigdy te- 
go sztandaru; uzyskanie tego drogocennego na- 
bytku musi być zawsze jego celem, jeżeli duch 
narodowy nie ma u nas skarłowacieć. Jednako- 
woż zaprowadzenie takiej autonomii, moi panowie, 
byłoby możebnem tylko na tle rewizyi ustaw za- 
sadniczych. Abyśmy dzisiaj w teraźniejszym skła- 
dzie rzeczy taką rewizyę ustaw przeprowadzić mo- 
gli, to mnie się zdaje niemożebnem i nieprawdo- 
podobnem. Jednakże zdaje mi się, że jest godzi- 
wem i prawdopodobnie możebnem w obrębie u- 
stawy zasadniczej, nie tykając jej specyalnych 
ustaw, tak ją zmienić, ażeby odpowiadala i usta- 
wom zasadniczym i naszym potrzebom w konsty- 
tucyi austryackiej zagwarantowany. Dla tego 
w tym duchu pozwoliłem sobie przedstawić mój 
wniosek i pozwoliłem sobie prosić wys. Izbę o 
jego poparcie. (Liczne brawa i oklaski.) 


Sejm galicyjski. 


(Dwudzieste czwarte posiedzenie.) 
Lwów, 13 października. 


(H) Początek o godz. 11 min 20. 

Z wczajszego telegramu wiadomy już jest prze- 
bieg rozprawy nad wnioskiem Wydziału krajo- 
wego (drukowanym w nrze 235 Reformy) w spra- 
wie utworzenia z funduszów krajowych sty pen- 
dyum imienia Jana Matejki o rocznych 
1000 złr. dla ukończonych uczniów krakowskiej 
szkoły sztuk pięknych. Jednogłośnie przy- 
jęto ten wniosek w drugiem i trzeciem czytaniu 
bez odsyłania go do jakiejkolwiek komisyi, a to 
na wniosek biskupa Soleckiego, który doma- 
gał się nagłego traktowania sprawy z pominię- 
ciem wszelkich formalności, ażeby tym sposobem 
Sejm dał dowód, że pragnie, o ile. to w jego 
mocy, natychmiast odwzajemnić się wielkiemu 
ofiarodawcy. 

Niemiłym epizodem było tylko odezwanie się 
p. Antoniewieza, który niewiadomo, dla ja- 
kiej racyi, odezwał się właśnie przy tej sposo- 
bności o upośledzeniu wschodniej części kraju 
przy rozdawnietwie stypendyów. 

Należytą odprawę p. Antoniewiczowi dali pp. 
ks. Sawa, Golejewski i Pietruski, któ- 
rzy pouczyli go, iż przy rozdawaniu stypendyów 
decydują: pilność i zdolność ueznia, jego zacho- 
wanie się i postępy w naukach, a nikomu w Wy- 
dziale na myśl jeszcze nie przyszło, powodować 
się względami na narodowość lub na miejsce 
urodzenia ucznia. Ten fałszywy ton wywołany 
odezwaniem się niewezesnem posła ruskiego 
przebrzmiał jednak wobec jednomyślnego przy- 
jęcia wniosków komisyi, za którymi głosowali 
także wszyscy posłowie ruscy, nie wyjmując na- 
wet p. Antoniewicza, który domagał się skon- 
statowania, iż uchwała zapadła jednogłośnie. 

Z porządku dziennego p. D. Abrahamowicz 
przedłożył sprawozdanie komisyi kultury krajo- 
wej, w przedmiocie wystosowania do rządu me- 
moryału przeciw otwarciu granie od 
Rosyi lub Rumunii dla przewozu by- 
dla rogatego w obręb monarchii austryackiej, 
Ustawa z 29 lutego 1880 o środkach zaradczych 
przeciw zawlekaniu zarazy, której bezpośredniem 
następstwem było zamknięcie granicy od Rosyi 
i Rumunii dla przypędu i przewozu obcego by- 
dła, wyszła z inicyatywy rządu. Za przyjęciem 
tej ustawy oświadezono się w kraju, jednakże 
z wyraźnem Zastrzeżeniem, iż ustawa ta ma mieć 
na celu nietylko wdrożenie najenergiczniejszych 
środków przeciw zawiekaniu zarazy, lecz oraz i 
systemu protekcyjnego dla własnej hodowli by- 
dła. Te same zapatrywania przewodniczyły i de- 
legacyi naszej w Izbie deputowanych, której 
mówcy w czasie rozpraw najwyraźniej oświad- 
czyli, iż jakkolwiek zamierzona ustawa w pierw- 
szych latach wejścia jej w życie narazi kraj z po- 
wodu braku wołów roboczych i opasowych na 
niepospolite ofiary, to jednak zgadzają się na 


przyjęcie ustawy w przeświadczeniu. iż nietylko 
chronić będzie kraj od zawlekania zarazy, lecz 
zarazem podniesie stan własnej hodowli bydła. 
Tymczasem zaledwie dziewięć miesięcy upłynęło 
od czasu wejścia w życie ustawy, podjęto już 
usiłowania dążące do otwarcia czasowego granie 
od Rosyi i Rumunii dla przewozu bydła obcego 
na targi wiedeńskie. 

Otwarcie chociażby tylko czasowe graniey od 
Rosyi i Rumunii dla przewozu bydła musiałoby 
niepospolicie zachwiać zaufanie w stałość rozpo- 
rządzeń rządowych; intencyę e. k. rządu co do 
podniesienia produkcyi rolniczej poddać w wąt- 
pliwość, a w każdym razie oddziałać deprymująco 
na ogólną produkcyę w działe hodowli bydła, 
której każdoczesny stan i rozwój zawisłym uczy- 
nionoby od przypadkowych cen mięsa w Wie- 
dniu, gdyż jak wiadomo, powodem czynionych 
starań reprezentacyi miasta Wiednia co do otwar- 
cia granie dla przewozu bydła z Rosyi i Rumunii 
nie był niedostatek a nawet brak mięsa w Wie- 
dniu, lecz tylko chwilowe jego podrożenie, spo- 
wódowane nieco mniejszym spędem bydła rze- 
źnego na targ wiedeński w miesiącu lipcu r. b. 

O ile jednak podrożenie to było przejściowem, 
dowodzi najpierw okoliczność, że cena mięsa pod- 
niósłszy się w ciągu miesiąca lipca b. r. z 57 zł. 
na 59 i 61 zł. za cetnar metryczny, już zaraz 
w dniu 7 sierpnia b. r. zeszła do zwykłej prze- 
ciętnej ceny, to jest 57 zł, a powtóre i przede- 
wszystkiem to, iż w latach poprzednich, to jest 
przed zamknięciem granicy w miesiącach lipcu i 
sierpniu cena mięsa w Wiedniu niejednokrotnie 
dochodziła już 64 zł. Przyczyna zatem chwilo- 
wego podrożenia mięsa nie tkwi w zamknięciu 
granicy, lecz w zwykłym przebiegu fluktuacyj 
handlowych, z której w pierwszym rzędzie ko- 
rzystają senzale targowi i rzeźnicy w Wiedniu, 
jak to wykazują najlepiej rozprawy przeprowa- 
dzone w ankiecie odbytej w dniach od 12 do 16 
grudnia 1881 z inicyatywy ministerstwa rolnie- 
nietwa dla spraw wiedeńskiego targu bydlęcego. 
Zważywszy zatem, że przeciw otwarciu granicy 
dla przewozu bydła z Rosyi i Rumunii w obrę- 
bie państwa austryackiego przemawiają wszelkie 
względy ekonomiczne nietylko kraju naszego, 
lecz innych krajów koronnych, jak to jasno udo- 
wadnia tegoroczna uchwała Sejmu bukowińskiego; 
że otwarcie to narażałoby kraje austryuekie w o- 
góle, a w szczególności graniczące z Rosyą, na 
znaczne a nieuniknione szkody i niebezpieczeństwa, 
wreszcie, że korzyści z tego otwarcia dla kon- 
sumcyi byłyby w najlepszym razie tak niezna- 
czące, iż nawet w części nie wynagrodziłyby tych 
strat, jakieby ogólna produkcya rolnicza w pań- 
stwie ponieść musiała — komisya kultury krajo- 
wej wnosi: „Sejm wyraża przekonanie, iż otwar- 
cie, chociażby tylko czasowe, granie państwa od 
Rosyi lub Rumunii dla przewozu bydła obcego 
w obręb państwa austryackiego nietylko narazi- 
łoby kraj nasz na niepospolite szkody i nieuni- 
knione niebczpieczeństwo zawlekania zarazy — 
lecz oraz uważanemby być musiało jako eofnię- 
cie ze strony rządu tych zapewnień co do 
stałego zamknięcia granicy, na których jedynie 
polegające, zgodziła się reprezentacya kraju na- 
szego w Radzie państwa na przyjęcie ustawy 
z 29 lutego 1880.“ 

„Sejm wzywa Wydział krajowy, ażeby w myśl 
niniejszej uchwały wystosował memoryuł do rzą: 
du przeciw otwarciu granic dla przewozu lub 
przepędu bydła z Rosyi lub Rumunii — tudzież, 
aby w razie zamierzonego otwarcia granie użył 
wszystkich środków w kompetencyi jego leżących 
dla odwrócenia od naszego kraju groźnych a nie- 
uniknionych niebezpieczeństw, jakieby z otwarcia 
tego wyniknąć musiały.* 

Komisarz rządowy p. Zaleski, zapewnia Izbę 
w imieniu rządu, że nie zachodziła i nie zacho- 
dzi najmniejsza obawa otwarcia granicy od Ru- 
munii i Rosyi, albowiem takiemu otwarciu stoi 
stanowczo na przeszkodzie ustawa orzekająca, że 
granica od kraju, w którym stale panuje zaraza 
na bydło, musi być zamkniętą. Nie ma więc 
nawet mowy o tem, aby granica od Rosyi albo 
Rumunii została otwartą, albowiem w tych kra- 
jach panuje stale zaraza bydlęca. Hodowcy nisi 
mogą tedy z całym spokojem oddawać się dalszej 
hodowli bydła niedawno rozpoczętej. 

Po tym wywodzie przyjęła Izba wnioski ko- 
misyi. 

Z kolei dr. Radziszewski wniósł sprawo- 
zdanie komisyi górniczej o petycyi kraj. Towa- 
rzystwa naftowego w Gorlicach, w sprawie wy- 
jednania u rządu otwarcia kursów górni- 
czo-hutniczych przy zakładach te- 
chnicznych w kraju. Rzeczone towarzystwo 
w myśl rezolucyi powziętej w r. b. przez kon- 
gres naftowy w Przemyślu, wni.sło pełycyę do 
Sejmu, w której przedstawia potrzebę wyjednania 
u rządu otwarcia kursów górniczo-hutniczych przy 
obydwóch zakładach technicznych w naszym kra- 
ju, t. j. przy szkole politechnicznej we Lwowie, 
i przy Akademii techniezno przemysłowej w Kra- 
kowie. Komisya górnicza nie mogła przychylić 
się do popierania myśli utworzenia oddziału gór- 
niczo-hutniezego przy szkole politechnicznej we 
Lwowie; natomiast, uznać musi naglącą potrzebę 
założenia przy Akademii techniczno-przemysłowej 
w Krakowie oddziału górniczego, mającego na 
celu kształcenie kierowników kopalń naftowych. 
Powody tego poglądu dadzą się streścić, jak na- 
stępuje. W roku 1875 Sejm uchwalił rezolucyę, 
wzywającą rząd, aby przyspieszając zdawna ocze- 
kiwaną organizacyę instytutu technicznego w Kra- 
kowie, zaprowadził przy tymże szkołę górnictwa 
z wszelkiemi zakładowi tego rodzaju przynależne- 
mi prawami. Gdy jednak mimo reorganizacyi in- 
stytutu technicznego i przekształcenia go w In- 
stytut techniczno-przemysłowy, obecnie nazwany 
Akademią, sprawa zaprowadzenia przy tym zakła- 
dzie szkoły górniczej nie została pomyślnie zała- 
twioną, Sejm powziął w roku 1878 następującą 
uchwałę: 

Wzywa się rząd do utworzenia oddziału dla 
górnictwa i hutnictwa z charakterem wyższej 
szkoły górniczej przy Instytucie techniezno-prze- 
mysłowym w Krakowie. Sejm zobowiązuje się do 
pokrywania dwóch trzecich części kosztów utrzy- 
mania tegoż oddziału z funduszu krajowego do 
wysokości 4000 złr. w. a. rocznie pod warun- 
kiem, że rząd poniesie koszta urządzenia oddziału 
i pokrywać będzie resztę wydatków rocznych na 
jego utrzymanie, a nadto przyzna Wydziałowi 
krajowemu prawo do udziału tak w ustanowieniu 
planu organizacyi pomienionego oddziału, jak 
w orzeczeniu sposobu zużycia każdorocznej sub- 
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wencyi krajowej, przeznaczonej na jego utrzy- 
manie. 

Upoważnia się Wydział kraj. do przeprowadze- 
nia z rządem rokowań o założenie oddziału dla 
górnictwa i hutnictwa przy Instytucie techniczno- 
przemysłowym w Krakowie na zasadach powyż- 
szych, i poleca mu się zarazem, ażeby z wyniku ro- 
kowań zdał sprawę Sejmowi krajowemu na naj- 
bliższej sesyi*. 

W wykonaniu powyższej uchwały Wydział uda- 
wał się z odpowiedniemi przedstawieniami do 
Prezydyum namiestnictwa. W odpowiedzi Prezy- 
dyum namiestnictwa zawiadomiło Wydział, iż mi- 
nister wyznań nie przychylił się do żądania Sej- 
mu, a to głównie z tego powodu, iż minister- 
stwo rolnictwa oświadczyło się przeciw założeniu 
wyższej szkoły górniczej w Krakowie, i że nadto, 
organizacya instytutu techniezno - przemysłowego 
mogłaby przez założenie przy nim wyższej szkoły 
doznać uszczerbku. Ministerstwo sądzi mianowi- 
cie, że połączenie dwóch rozmaitych zakładów 
naukowych oddziaływałoby ujemnie na naukę, a 
szezególniej na dyscyplinę szkolną; albowiem od 
nowo-wstępujących uczniów do instytutu techni- 
ezno-przemysłowego nie wymaga się Świadectwa 
dojrzałości, wówczas gdy od kandydatów na od- 
dział górniczy, świadectwo takie żądanemby być 
musiało, w przeciwnym bowiem razie wychowań- 
cy oddziału górniczego nie mieliby prawa wstą- 
pić do służby rządowej. Nie wchodząc w bliższe 
ocenienie motywów rządu, komisya górnicza zwra- 
ca uwagę Izby na okoliczność, że prywatne ko- 
palnictwo naftowe w naszym kraju zajmuje pod 
eksploatacyę coraz większe rozmiary ziemi; że 
z tego powodu zachodzi nagląca potrzeba kształ- 
cenia specyalnie ukwalifikowanych sił fachowych, 
że wreszcie potrzebie tej zadosyć uczynić może 
krajowa szkoła górnicza z charakterem szkoły śre- 
dniej, mająca na eelu dostarczanie kierowników 
dla kopalń naftowych, które posiadają zupełnie 
odrębny, sobie tylko właściwy charakter. Według 
publikacyi Przeglądu stanu kopalń nafty 
iwosku ziemnego w Galicyi, w dru- 
gim półroczu 1881 r. okazuje się, że prze- 
strzeń ziemi zajęta w owym czasie pod kopalnie 
naftowe, wynosiła przeszło 8771 hektarów, na 
których się znajdowało prócz 2282 szybów wy- 
czerpanych lub zaniechanych, także 2979 szybów 
w robocie lub exploataeyi. Z tych ostatnich tylko 
424 szybów dostarczało wosku, wszystkie zaś in- 
ne były ropodujnemi. W kopalniach tych pod 
kierunkiem i dozorem 60% osób, pracowało 9109 
robotników, których bezpieczeństwo i życie zale- 
ży przeważnie od trwałości zarządzeń kiero- 
wników. Z przykrością atoli stwierdzić należy, 
że co najmniej 90%% owych kierowników i do- 
zorujących nie posiada fachowego uzdolnienia. 
Okazuje się przeto, iż zachodzi istotna potrzeba 
kształcenia fachowych kierowników kopałń nafto- 
wych — wymaga tego bowiem zarówno bezpie- 
czeństwo robotników, jak i dobrze zrozumiany 
interes kraju. Ale potrzeba ta nadto, jakeśmy to 
wyżej powiedzieli, jest naglącą. Z początkiem bo- 
wiem roku przyszłego ma wejść w wykonanie 
nowa ustawa, normująca stosunki przemysłu natto- 
wego, wskutek czego wszystkie kopalnie nattowe 
poddane być mają pod nadzór władz górniczych. 
Że władze te domagać się będą, aby kierownika- 
mi kopalni naftowych byli ludzie fachowo ukwa- 
lifkowani, to już wyniku z natury i ducha tej 
ustawy. 

Komisya tedy wnosi: Sejm wzywa rząd do 
utworzenia przy akademii techniczno - przemysło- 
wej w Krakowie, oddziału górniczego, mającego 
za główne zadanie kształcenia kierowników dla 
kopalń naftowych. Sejm zobowiązuje się do po- 
krycia dwóch trzecich części kosztów utrzymania 
tegoż oddziału z funduszu krajowego do wysoko- 
ści 4000 zlr. rocznie, pod warunkiem, że rząd 
poniesie koszta urządzenia oddziału i pokrywać 
będzie resztę wydatków rocznych na jego utrzy- 
manie, a nadto przyzna Wydziałowi krajowemu 
prawo do udziału, tak w ustanowieniu planu or- 
ganizacyi pomienionego oddziału, jak w oznacze- 
niu sposobu zużycia każdorocznej subwencyi kra- 
jowej, przeznaczonej na jego utrzymanie. Sejm 
upoważnia Wydział krajowy de pra prowadzenia 
z rządem rokowań o założeme oddziału górnicze- 
go przy ak.:demii techniczno przemysłowej w Kra- 
kowio na zasadach powyższych i poleca mu za- 
razem, ażaby z wyniku rokowań zdał sprawę Sej- 
mowi na najbliższej sesyi, 

Ks. p. Krasicki, wita z radością powyźsze 
wnioski. ale mniema, że daleko słusznfej byłoby, 
gdyby zamiast oddziału górniczego przy akademii 
krakowskiej, utworzył rząd przy politechnice 
lwowskiej wyższy zakład górniczy, do którego 
byliby przyjmowani tylko maturzyści. Skoro — 
jak powiada komisya, rząd domagać się będzie 
fachowo ukwalifikowanych kierowników, to sta- 
rać się nam potrzeba o takich kierowników, aże- 
by nie nasłano nam obeych kultertregerów. Mów- 
ca przemawia za Lwowem dlatego, iż leży pra- 
wie w centrum kraju, podczas gdy do Krakowa 
trudno jechać niezamożnym uczniom z wschodniej 
części kraju. Mówca formułnje tedy wniosek w po- 
wyższym sensie, który jednakowoż nie został do- 
statecznie poparty, natomiast po krótkiej odpo- 
wiedzi p. Radziszewskiego, przyjęła Izba wszyst- 
kie powyższe wnioski w drugiem i trzeciem czy- 
taniu. 

P, Alfons Czajkowski, odczytał wnioski 
koimisyi drogowoj o projekcie Wydziału krajowe- 
go w przedmiocie poprawy dróg powiatowych i 
gminnych. Nieustające starania Sejmu o poprawę 
stosunków komunikacyjnych osiągnęły w zakresie 
dróg krajowych dodatnie rezultaty. Rozwój ko- 
munikacyj niższego rzędu nie zdołał jednak spro- 
stać wzmagającym się potrzebom ekonomicznym, 
a drogi powiatowe i gminne pozostawiają dotąd 
jeszcze wiele do życzenia. Reforma ustawy dro- 
gowej zmierzająca do ulepszenia środków komu- 
nikacyjnych niższego rzędu na podstawie odmien- 
nego rozkładu ciężarów, podnoszona od r. 87%, 
pięć razy w Sejmie z inicyatywy Wydziału kra- 
jowego, miała do walczenia z nieprzezwyciężone- 
mi dotąd trudnościami. Należy ona niewątpliwie 
do najcięższych zadań ustawodawstwa, Zwłaszcza 
przy dzisiejszym ustroju gminnym i przy stosar” 
kach ekonomicznych kraju naszego. Trudno też 
oznaczyć chwilę, w której to ważne zadanie ZnA)- 
dzie u nas pomyślne i wszystkim potrzebom od- 
powiadające rozwiązanie. Odraczanie pOprawy 
środków komunikacyjnych niższego rzędu. do cza- 
su przeprowadzenia reformy drogowej: „mogłoby 
w daleką przyszłość odsunąć x która z po- 
wodu zmieniających się dzi stosunków, pod 
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wzgłędem budowy dróg krajowych, bez słusznych 
zarzutów. dlużej zwlekaną być nie powinna. 


Z objęciem dróg krajowych w zarząd Wydzia- 


łu w 1868, przypadło w pierwszem rzędzie re- 


prezentacyi kraju dążyć do poprawy tych naj wa- 


żniejszych arteryj ruchu komunikacyjnego, któ- 


rych sieć wykończona rozciągać się będzie na 


przestrzeni 1818 km. W okresie lat czternastu 


dopełniono ważnego zadania poprawy i uzupeł- 


nienia sieci dróg krajowych przez wykonanie ro- 
bót, wykazanych szczegółowo w sprawozdaniu Wy- 
działu krajowego. 


biega do kresu. | 
potrzeby nu budowę i rekonstrukcyę dróg krajo- 
' wych w stosunku do 1882 roku zmniejszyły się 
o 60,000 zł. W chwili kiedy rekonstrukcja 
dróg krajowych jest przeprowadzoną, a sieć no- 
wych dróg krajowych bliską ukończenia, przypa- 
da reprezentacyi kraju dalsze ważne zadanie zmie- 
rzające do poprawy dróg niższego rzędu, które 
stanowią bardzo przeważającą część środków ko- 
munikacyjnych w naszym kraju. Doniosłość po- 
pruwy dróg pówiatowych i gminnych występuje 
jasno, jeżeli się uwzględni, że na 31,660 kilom. 
zajmują zbudowane drogi powiatowe tylko 1260 
km., z których większa połowa wymaga rekon- 
strukcyi, i że cała pozostająca a tak rozległa sieć 
należy do najniższej kategoryi dróg. 

Wydział krajowy w sprawozdaniu przedłożo- 
nem Sejmowi, wskazuje drogę wiodącą do pô- 
prawy środków. komunikacyjnych niższego rzędu 
i na tej podstawie wnosi kamisya drogowa: 

1) Sejm postanawia utworzenie zakładowego 
funduszu pożyczkowego w sumie 300,000 złr. 
pr. eznaczonego na publiczne cele drogowe i wy- 
posażyć się mającego ze skarbu krajowego w cią- 
gu lat dziesięciu, corocznemi dotacysmi po 30,000 
złr. począwszy od 1888 r. 

2) Z drogowego funduszu zakładowego udzie- 
lane będą powiatom, gminom i obszarom dwor- 
skim bezprocentowe pożyczki, które spłacane być 
mają ratami rocznemi i umorzone najpóźniej w 
ciągu lat dziesięciu od dnia zaciągnienia pożyczki. 

3) Na bezprocentowe pożyczki dla dróg po- 
wiatowych i gminnych przeznacza Sejm na 1883 
sumę 100,000 złr. l i 

4) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
w miarę zmniejszania się rocznych wydatków na 
budowę i rekonstrukcyę dróg krajowych. wsta- 
wiał do preliminarza budżetu krajowego, odpo- 
wiednio zwiększać się mające kwoty na zasiłki 
dróg powiatowych i gminnych. l 

P. Badeni podnosi, że dzięki szezodrobli- 
wości Sejmu Wydział krajowy jest w możności 
wykazywania z każdym rokiem dodatniejszych re- 
zultatów w kierunku komunikaeyi krajowej. W r. 
1868 odebrał Wydział krajowy od rządu drogi 
w stanie haniebnym. Na 1680 kilometrów dróg 
było zaledwie 80 kiłomotrów w stanie normal- 
nym. Do tej chwili doprowadził Wydział pra- 
wie całą tę przestrzeń do stanu normalnego a 
nadto wybudował około 400 kilm. nowych dróg 
krajowych. na których pobudował mosty, które 
po tegorocznych powodziach wytrzymały próbę. 
Nadto doprowadził Wydział do porządku około 
580 kilm. dróg powiatowych i 500 kilm’ dróg 
gminnych. Ale wszystko to jast tylko małą czą- 
stką tego, co jeszcze uezynić wypada. Dziś uwagę 
skierować należy głównie na drogi powiatowe 
i gminne, które razem według sporządzonych 
planów wynoszą około 7000 kilm. W pierwszym 
rzędzie ma Wydział na myśli budować drogi 
powiatowe: Rohatyn-Rozwadów, Podhajce-Zbo- 
rów, Brody-Tarnopol, Sambor-Mościska, Kołomyja- 
Buczacz, Oleszyce-Niemirów.  Jarosław-granica. 
Plan budowy jest obliczony na 4 lata. Co do 
sposobu wykonania budowy dróg powiatowych i 
gminnych hołduje mówca zasadzie wypowiedzia- 
nej przez pewnego ekonomistę fracuskiego, że 
tylko prestacya w naturze połączona z kapitałem 
może dać krajowi tanie i dobre drogi 

P. Erazm Wolański, cieszy się. że nareszcie 
po tylu latach przychodzi do znaczenia głos jego po- 
dnoszony zawsze w obronie dróg powiatowych i 
gminnych. Popiera tedy jak najusilniej wnioski ko- 
misyi, alez uwagi, że jesteśmy ludźmi, że Wydział 
krajowy. do którego w obeenym jego składzie 
mowca żywi jak największe zaufanie, może się 
zmienić i mogą przyjść inni kierownicy mniej 
dbali o rozwój dróg powiatowych i gminnych — 
wnosi mówca: „Wydział krajowy wypracuje no- 
wellę do ustawy drogowej normującą udzielenie 
subwencyj powiatom, gminom i obszarom dwor- 
skim na budowę dróg i przedłoży tę nowellę na 
najbliższej sesyi. 

P. Krukowiecki przemawia najpierw prze- 

ciw bezprocentowym pożyczkom, popiera nato- 
miast bezzwrotne zapomogi poczem omawia 
obszerniej prestacye przy budowach dróg i mniema, 
że przy tych prestacyach wychodzą zawsze do- 
brze właściejele obszarów dworskich, a cały cię- 
żar spada NA włościan, którzy dostarczają pracy 
rąk. Mówca wnosi tedy: „Wydział wypracuje 
projeki ustawy zmieniający prestacye in natura 
na prestacye w pieniądzach, * 

Tego samego zdania jest ks. Krasicki, który 
robociznę przy drogach nazywa zabytkiem z Cza- 
sów feudalnych. nakładającym na włościan wielki 
ciężar. Mniema mówca, żę włościanie chętnie 
zapłacą byle tylko nie musieli pracować przy 
drogach. Wnosi więć mówca: „Poleca się Wy- 
działowi, ażeby wypracował projekt zastąpienia 
prestacyj in natura dodatkiem do podatków.“ 

P. Abrahamowicz, zwrącą uwag p. Kruko- 
wieckiegu, że wywody j°g0 mogą być Źle zro- 
zumiane, porusza bowiem Kwestyę drażliwą, ja- 
koby właściciele wyzyskiwali uboższych włościan. 

P, Jan Stadnicki, nie może również bez 
odpowiedzi zostawić wywód p- Krukowieckiego; 
objawił on zdanie, że prestacye są uciążliwe 
tylko dla włościan; Tymezasem są nader liczne 
przykłady. że włościanie wolą przykładać się do 
budowy dróg pracą rąk swoich niż pieniędzmi. 
P. Krukowiecki poruszy] nadto kwestyę socyalną, 
bardzo drażliwą. istniejącą od wieków i dotąd 
niezałatwiona. Takich twierdzeń, jakoby majętni 
wyzyskiwali ubogich, z trybuny rzucać niemożna. 
Ale mylne są zapatrywania p. Krukowieckiego 
albowiem obszary dworskie łożą badzo wiele na 
budowę dróg, a zwłaszcza tam, gdzie trzeba bu- 
dować mosty. f | 

W ten sam sposób przemawia p. Żurowski 
i p. Golejewski pazeciw występieniu p. 
Krukowieckiego. 

P. Golejowski zwrócił nadto uwagę, że 
cała dyskusya jest obecnie niewłaściwą i zeszła 


Dziś* rekonstrukcya jest doko- 
naną, a wykończenie nowych dróg krajowych do- 
Budżet drogowy wykazuje, że 


na całkiem inne tory. My mamy mówić teraz o 
poprawie dróg powiatowych a mówimy właściwie 
o prestacyach drogowych. Podnosi także mówca. 
że u posłów, wybranych przez chłopów (sic) 
wyrodziła się teraz manja stawania w obronie 
chłopów i twierdzenia że tych chłopów wyzy- 
skują właściciele większych obszarów. 8 

Po ponownych przemówieniarh pp. Badeniego, 
E. Wolańskiego, Krukowieckiego i sprawozdawcy 
Czajkowskiego — przyjęła Izba bez zmiany w dru- 
giem i trzeciem czytaniu wnioski komisyi; Wnio- 
ski pp. Wolańskiego i Krukowieckiego nie zosta- 
ły nawet dostatecznie poparte, a wniosek posła 
ks. Krasickiego upadł. IM 

P. Małecki wniósł sprawozdanie komisyi e- 
dukacyjnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
o reformie ustawy krajowej o stosukach pra- 
wnych stanu nauczycielskiego w pu- 
blicznych szkołach ludowych. 

P. Pietruski, imieniem Wydziału krajowe- 
go uprasza o odłożenie tej sprawy aż do czasu, 
w kiórym wejdą na porządek dzienny rozpraw 
sejmowych elaboraty komisyi edukacyjnej o zakła- 
daniu i utrzymywaniu publicznych szkół ludowych. 
tudzież o władzach nadzorczych miejscowych i 
okręgowych dla szkół ludowych. Te trzy elabora- 
ty stanowią dopiero całość i niepodobna obrado- 
wać nad nimi z osobna, lecz przeciwnie, należy 
równocześnie wziąć je pod obrady. W dłuższym 
wywodzie zaznacza mowca, że wszystkie propo- 
nowane retormy ustaw szkolnych nie doprowadzą 
do żadnego celu, dopóki nie nastąpi radykalna 
reforma państwowej ustawy szkolnej, do czego 
zmierza właśnie niedawno przedłożony wniosek 
p. Czerkawskiego. Krajowej Radzie szkolnej brak 
autonomii ; jest ona poprostu władzą wykonawczą 
wiedeńskich władz centralnych; to też w takich 
warunkach 0 rozwoju naszego szkolnictwa mowy 
być nie może, a wszystkie z naszej strony pod- 
m sika będą tylko chybionymi eksperymen- 
ami, 

P. Sawczyński przypomina. że zdania o- 
beenie przez p. Pietruskiego objawione, wypo- 
wiedział już w roku 1878, a mianowicie, że wszel- 
ka reforma ustaw szkolnych krajowych, bez grun- 
townej reformy państwowej ustawy szkolnej jest 
pracą bezowoeną. Gdyby ustawodawstwo państwo- 
we zostało zmienione, nie potrzebowalibyśmy so- 
bie bezustannie łamać głowy. Mowca żałuje, że 
Wydział z własnej inicyatywy nie połączył wszy- 


stkie trzy elaboraty, o których wspomniał poseł 


Pietruski i że dopiero teraz zaznacza członek 
Wydziału krajowego, iż te trzy ustawy są ze so- 
bą w ścisłym związku. Istotnie, między ustawą, 
którą obecnie referuje p. Małecki, a ustawą 0 
władzach nadzorczych , zachodzi ścisły związek, 


ale nie ma go między temi dwoma ustawami a 


ustawą o zakładaniu j utrzymywaniu szkół ludo- 
wych. To też mowca zgadza się Z wnioskiem p. 
Pietruskiego o tyle, iż rozprawę nad ustawą o 
stosunkach prawnych nauczycieli odroczyć Wypa- 
da aż do załatwienia przez komisyę ustawy 0 nad- 
zorach szkolnych, poczem obie te ustawy należy 
równocześnie traktować. 

P. Pietruski przyłącza się do wywodu p. 
Sawczyńskiego, 

P. Małecki podziela różnicę zapatrywania, 
że mozolne nasze prace około reformy szkół są 
bezużyteczne w obec niezreformowanej państwo- 
wej ustawy szkolnej, ule ostatecznie w granicach 
możności lepiej zrobić bodaj mało, niż nie. Osta- 
tecznie przyłącza się mowea do wniosku posła 
Sawczyńskiego, który też przez Izbę został przyjęty. 

Koniec posiedzenia o godzinie 8. Następne 
14 b. m. 


| a "od 


Korespondencya „Reformy“ 


Nowy Sącz 12 Październiku. 


W toku dochodzenia o ustanowienie stacyi 
dla kolej transwersalnej, wniosło miasto Nowy 
Sącz prośbę względem założenia na tejże ko- 
lei przystanku (Haltstelle) w obrębie śródmie- 
ścia, motywując żądanie swe tem. że istniejący 
obeenie dworzec kolejowy, który ma służyć także 
do użytku kolei transwersa]nej, jest o dwa kilom. 
od miasta odległym, że linia kolei transwersal- 
nej przechodzić ma prawie przez samo śródmie- 
ście, gdzie dla umieszczenia przystanku miejsca 
jest pod dostatkiem, że dalej miasto Nowy Sącz 
Odstąpiło ze swych gruntów te, które pod linią 
olejową będą potrzebne bezpłatnie i już choćby 
tylko z tego powodu zasługuje na uwzględnienie 
prośba, która zarówno dogodność mieszkańców, 
jak i nawet korzyść samej kolei ma na celu. 
Zarazem oświadczyło miasto. że drogę dojazdową 
do przystanku, jeżeli urządzonym będzie w miej- 
scu wskazanem, samo zbuduje i utrzymywać bę- 
dzie swym kosztem, 

Słuszność 1 użyteczność żądania miasta uznał 
następnie tutejszy Wydział powiatowy udająe się 
do Wydziału krajowego z wnioskiem o poparcie 
prośby miasta. | 

Jak się dowiadujemy obecnie, prośba ta pozo- 
stsła na radzie w Namiestnietwie odbytej, bez 
poparcia i oczywiście bez skutku. — Dlaczego? 
nie wiemy. Natomiast niby w uwzględnieniu ży- 
czeń miasta i reprezentacyi powiatowej miano się 
zgodzić, na urządzenie przystanku w Chełmeu 
po drugiej. stronie rzeki Dunajca w odległości 
kilom. od Nowego Sącza. | 

Decyzya taka mogła zapaść chyba tylko na 
przekór życzeniom miasta Nowego Sącza, gdyż 
przystanek w Chełmeu jest bez żadnej dla No- 
wego Sącza wartości i szkoda wogóle wydatków 
na takowy, — jest bowiem od miasta nietylko 
odległym. ale co gorsza. oddzielony dwoma my- 
tami, wskutek czego nikt z onegoż korzystać nie 
będzie. 

Zresztą wątpić musimy. czyby reprezentacją 
powiatu zgodziła się na założenie 1 utrzymy. 
wanie drogi dojazdowej do tego przystanku, bo 
ża miasto Nowy Sącz na takową 1 centa nie da, 
jest rzeczą jasną, ile że jak słyszymy, ma nawet 
zamiar przeciw takiemu załatwieniu owej prośby 
protestować. 


—BOEEG— 


Paryż, 10 października. 
(Kollektywiści we Francyi. — Wezwanie do oręża 
w Camargue.) 
(=) Najkompententniejszym znawcą stosunków 
socyalistycznych we Francyi, jest jeden z reda- 


REFORMA. 


ktorów dziennika La France, pan Karol M. Li- 
mousin. W dzienniku pod datą wczorajszą czy- 
tamy artykuł jego p. t. „Soeyalizin powszechny*. 
Przymiotnika „powszechny* brać nie należy 
w znaczeniu literalnem. Francuzi nie otrząsnęli 
się jeszeze ze słabości uważania Francyi za kraj 
wybrany i widzenia wszystkiego w niej. Więc i 
p. K. M. L. zamknął powszechność we Francji, 
dał jednak na stosunki socyalistyczne pogląd bar- 
dzo trafny i jasny. „Socyaliści — powiada on — 
dzielą się, wedle temperamentu, na dwie grupy: 
odnowicieli i modyfikatorów.* Podział ten, natu- 


ralny a konieczny, istniał od wieków, jak od wie- 
ków istnieje kwestya socyalna, którą w czasach 


ostatnich na ostrzu noża postawili kolektywiści. 
Kolektywiści — wedle p. K. M. L. — są to da- 
wniejsi, z roku 1848 komuniści, z tą różnicą, że 
tamci stawiali komunę domową, ci zaś niedopusz= 
czają innej, jeno przemysłową.“ Występują oni 
ostro, dopuszczając się przesady, co zwyczaj- 
nem jest w stronnictwach, skrajnich zwłaszcza, 
w których nadto każdy z przewodników ma Sie- 


bie za wynalazcę niezawodnej na zbawienie spo- 
łeczeństwa recepty. Przytem pomiędzy przewodni- 
kami zaszły niesnaski, które sprowadziła miłość 
własna obrażona a spotęgowała zazdrość. W stron- 
nictwie potworzyły się podstronnictwa, skupione 
około dzienników i stojących na czele takowych 


osobistości, w grupki pomniejsze, nie liczące 
w składzie swoim robotników wcale. Robotnicy, 
głównie interesowani, usunęli się od agitacyi tej 
wrzawliwej a jałowej. Ztąd zapowiedziany z ha- 
łasem wielkim kongres na St. Etienne rozpadł się; 
wśród scen skandalicznych rozdzieliły się sztaby; 
robotniey zaś, niezależnie od kongresu owego, 
zwołali mityng i na tym deputowanym obecnym 
przedstawili żądania swoje, tyczące się godzin 
pracy, nadzoru w kopalniach, odpowiedzialności 
za wypadki i modyfikacyi w prawie, stanowią- 
cem 0 Organizacyi stowarzyszeń akcyjnych an o- 
nyma. Najważniejszem jest żądanie ostatnie, ze 
względu na socyalną onego doniosłość. Robotni- 
cy saintetieńscy domagają się spółwłaścicielstwa, 
a raczej, ułatwienia przystępu do takowego, a to 
za pomocą zredukowania obowiązującej stopy wy- 
sokości akcyj z franków 1000 na 50. W sposób 
ten robotnicy akcyje nabywaćby i do stowarzy- 
szenia wchodzić mogli. Żądania te, o ile słuszne, 
o tyle praktyczne, jaskrawo odbija od deklamacji 
kollektywistów, wzywających do oręża, zalecają- 


cych patrol i dynamit i domagających się prze- 
istoczenia społeczeństwa z gruntu. Kompromita- 
cya, jaka ich w St. Etienne spotkała, skompromi- 
towała — zdaniem p. ©. M. Limousin — agita- 


cyę socyalistyczną we Francji na długie lata. — 
Zdaje się, że p. ©. M. L. ma rację. 


czych, która, dziś już interes własny rozumiejąc 
lepiej, aniżeli agitatorowie, będą takowy rozumieli 
jeszeze lepiej za lat kilka, kiedy nauczanie przy- 
musowe i świeckie owoce wyda. 

Co do nauczania onego — prawo, stanowiące 
takowe, wprowadzonem zostało dnia 2 b. m. i... 
nigdzie najmniejszego nie wywołało zaburzenia. 


Dla legitymistów zawód ztąd ogromny. Nie dają 


jednak za wygraną. Manifestują przez dzienniki, 
zdają sprawę z trzech bankietów: w Lyonie, 
w Tuluzie i Camargue, na których wezwania do 
oręża, brzmiały wyrażnie. W Camargue pan de 
Mun, zapowiedział króla przybycie bliskie i za- 
kończył mową swoją tak: „Przysięgnijcie walczyć 
i umrzeć, jeżeli będzie potrzeba!“ — „Przysię- 
gamy!* odpowiedziano mu. Odpowiedziano, i na 
tem się skończyło. Wezwania te wielce są podo- 
bne do takichże samych wezwań, wygłaszanych 
przez kollektywistów. Ci ostatni już się skompromi- 
towali; legitymistów podobny koniec czeka. Pocz- 
clwa rzeczpospolita oratorskich ich ćwiczeń słucha 
1 nie zważa na takowe. 
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Ziemie polskie. 


(Służebności w Kongresówce. Sejm prowineyonalny w W. 
Ks. Poznańskiem. Niemiecka odezwa wyborcza.) 

W korespondencyi z Warszawy Gołos zajmuje 
się gorąco kwestyą serwitutów w Królestwie 
Polskiem. Po wstępnem wyjaśnieniu, czem dla 
gospodarstw rolnych jest sprawa serwitutów i jak 
dalece stoi ona na zawadzie rozwojowi większych 
gospodarstw, korespondent powiada, ze serwituty 
istniały oddawna i nie w samem tylko Królestwie 
Polskiem, ale były one wszędzie oparte na do- 
browolnem wzajemnem porozumieniu, przymuso- 
we zaś i obowiązkowe istnieją tylko w Królestwie. 
Historya sprawy włościańskiej w Kongresówce 
dwa przeciwne przedstawia kierunki. Przedstawi- 
cielem jednego był margr. Wielopolski. Żądał on 
oczynszowania i całkowitego zniesienia serwitu- 
tów. Drugi kierunek był reprezentowany przez 
Milutyna i członków komitetu urządzającego. Sy- 
stem milutynowski zabił wszystkie reformy gru- 
bym wystrzałem z ustawodawczej armaty, jak się 
wyraził Wielopolski, Wychodząc z zasady polity- 
cznej zemsty Milutyn uwłaszczył włościan i zatrzy- 
mał serwituty w sposób niezgadzajacy się nawet 
z zasadami, na jakich kwestya serwitutowa ure- 
gulowaną została w carstwie. Serwituty były środ- 
kiem zemsty za powstanie — środkiem do zni- 
szczenia ziemian i zasiania nienawiści między 
dworem i chatą. Przyjęty system urządzenia kwe- 
styi agraryjnej obalał wszystko eo poprzednio było 
zrobionem i tendencyjnie postawił sprawę serwi- 
tutów w zawieszeniu, nie znosząc jej ostatecznie 
przez nadanie włościanom bądź to większych prze- 
strzeni rolnych, bądź też przez wyznaczenie im 
na własność pewnego obszaru leśnego. Skutki 
takiego traktowania rzeczy wyraziły się upadkiem, 
a niekiedy nawet ruiną większej własności, która 
coraz częściej zaczęła przechodzić w obce, głównie 
w niemieckie ręce. 

Nowiny zamieściły obecnie szereg artykułów 
o stanie służebności w Królestwie Polskiem. Z nich 
wyjmujemy nasiępujące szczegóły. Tabele likwi- 
dacyjne wskazują, że ukaz 1864 przyznał w ca- 
łem Królestwie służebności 317064 uwłaszczonym 
w 15271 wsiach. Obeenie zaś z serwitutów ko- 
rzystu 216926 włościan, obciążając uadanemi im 
przywilejami grunta i lasy 10827 dominiów. Nadto 
większość wyżej podanej liczby uwłaszezonych tj. 
142691 ma przyznaną wspólność pastwisk i wolny 
wyręb w lasach dworskich, dostarczających im 
buduleu, drzewa na opał, ściołki, zbieraniny i któ- 
re nadto żywią znaczną część bydła uwłaszczonych. 
Z wyłącznych rodzajów służebności 45356 uwła- 
szczonych korzysta jedynie ze wspólności pastwisk 


Agitacya 
była sztuczna, obliczana na ciemnotę klas robo- 


i 28879 ciągnie specyalne korzyści z lasów i za- 
gajników dworskich. Dla powzięcia wyobrażenia 
o znaczeniu tego ciężaru dla obszarów dworskich 
dość nadmienić, że oprócz korzystania z lasów 
w formie drzewa. zbiórki itp. włościanie obecnie 
korzystający z służebności mają prawo pasać w Ía- 
sach dominialnych w Królestwie Polskiem około 
750000 sztuk bydła rogatego. prawie 180000 ja- 
łowizny, owiec, nierogacizny, prócz ptactwa do- 
mowego. Dzięki dobrowolnej zamianie, serwituty 
usuniętemi zostały w 4444 wsiach liczących 100138 
uwłaszczonych. Z tego wynika, że układy zawarto 
w 290/, majątkach obciążonych służebnościami, a 
do układów przystąpiło zaledwie 31'|, procent 
uwłaszezonych włościan. 

Taki jest stan rzeczy, a pomimo, że prezes 
czasowej komisyi do spraw włościańskich Niera- 
tow rewidujący w Królestwie zarządy gubernialne 
do spraw włościańskich w r. 1880 oświadczył, 
że rząd życzy sobie doprowadzenia do porządku 
kwestyi służebności. dotychczas komisarze wło- 
ściańscy przeszkadzają zawieraniu dobrowolnych 
umów, rząd zaś niczem się nie przyczynił do 
zniesienia serwitutów. „W Warszawie i w Peters- 
burgu panuje jeszcze polityka z r. 1864, * powiada 
Leroi-Bolyee w Revue des deux Mondes. Szczę- 
śliwi są, że mają w serwitutach środek siania 
niezgody między dwiema warstwami wiejskiemi 
w Królestwie, jak gdyby ten antagonizm był ko- 
niecznym warunkiem panowania rosyjskiego.* 

Sejm prowiacyonalny W. księstwa Poznańskie- 
go zwołany został na 5 listopada b. r. Zarazem 
rząd zamianował marszałkiem sejmu landrata bar. 
Unruhe, zaś na zastępcę jego p. Kurnatowskiego 
właściciela dóbr Pozorowo. 

Niemcy w Wielkopolsce nie przebierają w środ- 
kach. Wydali oni odezwę do ludu polskiego pod 
tytułem: Kilka słów rozsądnych do lu- 
dzi rozumnych. Odezwa ta pisana po polsku 
jest stekiem kłamstw i głupstw i wzywa lud pol- 
ski do głosowania na kandydatów niemieckich. 
imieni WERNER O | GR" "R" 


Z Rosyi. 


(Kojałowicz o obeych wyznaniach Projekt o przesie- 

siedlaniu się.) 

Osławiony prawosławny mędrzec Kojałowicz, 
profesor petersburskiej duchownej akademii, za- 
mieszcza w Cerkownom W iestnikie jedną ze swo- 
ich elukubracyj, której właściwie zrozumieć nie- 
podobna. Na próbę podajemy mały z niej ustęp, 
odnoszący się do duchowieństwa katoliekiego, któ- 
remu Kojałowiez przypisuje odstępstwo od zasad 
kościoła. „Nasze ustawy tolerancyi w taki spo- 
sób ochraniają eudzoziemskie wyznania, jakiego 
nigdzie nie spotykamy w- zachodniej Europie. 
W skutek tego, w wyznaniach tych, z nadzwy- 
czajną szybkością, przy potężnej pomocy władz 
naszych , tłumi się wszelki ruch do inowacyi, a 
sprzyja natomiast rozwijaniu się wstecznego kie- 
runku. 
montańskim, jezuickim; protestantyzm — staje się 
ściśłe luterskim ; żydowstwo coraz bardziej 4almu- 
dycznem. Skutkiem tego kierunku w wyznaniach 
eudzoziemskich wzrasta zaufanie w siły swoje i 
fanatyczne prześladowanie prawosławia. Pewne 
koło księży katolickich przysyłało do Petersburga 
deputatów z prośbą, ażeby w paragrafie naszych 
ustaw, wyliczającym tych, co nie mogą się żenić, 
opuszczono jeden wyraz — księżom, a jeżeli to 
się stanie, to księża wyprocesują u papieża po- 
zwolenie. Błagania ich nie zostały wysłuchane. 
Wielu estończyków i łotyszów, pędzą lutrzy do 
kirehy przy pomocy naszych władz. Każda gmi- 
na żydowska może wsadzić do policyjnego aresz- 
tu swego członka, pragnącego przejść na prawo- 
sławie, jeżeli się dowie o zamiarze zmiany wy- 
znania wcześniej, niż żyd zdoła o nim zawiado- 
mić prawosławnego popa. Tak zwani liberały, co 
wychwalają codziennie wysoką kulturę wyznań 
będących w mowie, z pewnością odwróciliby się 
od nich, gdyby je lepiej znali“. Kojałowicz, jak 
z tej enuncyacyi domyślać się należy. wsiada 
na konika liberalnego, aby ośmieszyć liberałów 
żądających od rządu poszanowania obeych wyznań. 
W istocie zaś rzeczy, artykuł Cerk. Wiestnika 
jest denuncyacyą, dla obudzenia czujności rządu , 
aby ucisk swój powiększył i gdzie można, aby 
w interesie prawosławia szerzył demoralizacyę 
między duchowieństwem. 

Wiele się zajmowano w Rosyi wolnością 
przesiedlaniasięzmiejscanamiejsce. 
Po długich naradach zebranie rzeczoznawców wy- 
pracowało projekt ustawy o  przesiedlaniu się. 
Główną zasadą tego projektu , jest przyznanie 
każdemu prawa swobodnego przesiedlania się, 
przyczem skarb nie udziela Żadnej pomocy i 
udziału ziemi dla osiedlenia się. Mimo to, pro- 
jekt nie zupełnie wyklucza udział rządu. Przeciw- 
nie, rząd ułatwia osobom przesiedlającym się 
wypisanie się z gmin, do których należeli, tu- 
dzież zapisanie się w miejscach, w których mają 
zamiar osiedlić się, wreszcie uwalnia takie osoby 
od podatków w pierwszych trzech latach po osie- 
dleniu się. Następnie nadaje przesiedleńcom wy- 
znaczone w tym celu ziemie skarbowe; pomoc 
zaś pieniężną rząd udziela tym tylko osobom, 
które przesiedlają się z rozporządzenia rządu. 
Oto w krótkich słowach treść projektu. Na pier- 
wszy rzut oka, projekt zdaje się zapewniać naj- 
szerszą wolność przesiedlania się, lecz to tylko 
na pozór. W rzeczy zaś samej, rozwinięcie ogói- 
nych zasad projektu jest najdrobiazgowszą regle- 
mentacyą, która na każdym kroku stawia osobom 
przesiedlającym się tysiączne trudności tak,iż w koń- 
cu każdy przechodzić musi wszelkie możliwe kan- 
celarskie męczarnie. 


Przegląd polityczny. 


Kraków. 14 października. 


Powinszowania, jakie klub czeski i jego wybi- 
tni członkowie złożyli dr. Smolce, oraz list pre- 
zydenta Rady państwa do dr. Riegera, nie podo- 
bały się Teutonom z Deut. Ztng. Objawy zgody 
dwóch narodów bratnich, oburzają ich w tym 
stopniu, że zapominając v wszelkim takcie i wsty- 
dzie, krzyczą, że Austrya w niebezpieczeństwie. 
Monarcha odznacza marszałka Rady państwa za 
jego bezstronność, sprawiedliwość. Klub czeski 
z wdzięcznością przypomina zasługi dra Smolki 
który torował drogę tej zgodzie Polaków i Cze- 
chów; Smolka dziękuje za objawy sympatyczne i 


Latynizm staje się coraz bardziej ultra- 
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nazywa solidarność polsko-czeską nabytkiem dla 
państwa austryackjego, a Niemey się oburzają i 
wietrzą zamach przeciw Austryi. 

Deut. Ztg. oburza się wogóle, że taki uosobiony 
federalista i autonomista mógł wogóle zasiąść 


w fotelu hr. Coronini, którego sama lewiea spę- 
dziła z tego stanowiska. Ten. organ oświadcza, 


że wogóle nieuważał za możliwe, żeby Smolka 
mógł otrzymać godność tajnego radcy. Czem jest 
dla nas nominacya dra Smolki, przez którą korona 
ze swej strony wyraża swą wdzięczność i uzna- 
nie, o tem mówiliśmy. Dodamy tylko, że za rzą- 
dów lewicy niezawsze szczęśliwe inspiracye ob- 
sypały różnorodnymi tytułami ludzi, którzy tym 
tytułom zdolni byli odjąć wszystką wartość jaką 
mieć mogły. Ale mówić o tem, mając do czy- 
nienia z ludźmi z D. Ztg.. szkoda papieru. “ 

Nie było sposobu, któregobj lewica nie użyła, 
żeby rozbić większość autonomistów. Rozrzucono 
pogłoski, że rozbicie nastąpiło. że podczas feryi 
Rady państwa nieporozumienia między niemieeki- 
mi konserwatystami przeciw Polakom i Czechom 
spotęgowały się. Czytelnicy nasi wiedzą, jakeśmy 
się zapatrywali zawsze na sojusz z frakcją ks. 
Lichtensteina i klerykałami niemieckim! , narzu- 
cony nam koniecznością, wskazany nam prakty- 
czną polityką, gdzie nas łączą wspólne autono- 
miczne cele, gdzie interesa narodowości nam to 
wskazują, gdzie wspólność wroga, liberalnego cen- 
tralizmu nas łączyć musi. Wiedzą też czytelnicy 
nasi, jakbyśmy powitali stronnictwo niemieckie, 
którebby na swoim sztandarze obok liberalizmu 
sprawiedliwość dla innych narodowości wypisało, 
ale wyrzekło się arrières pensées łapania na wędę 
demokratyczną innych narodowości dla interesów 
niemieckich. W duchu zasad przez nas głoszo- 
nych, pisze dziś też same myśli kierujący organ 
narodowców czeskich. Politik, w formie polemi- 
eznej z Narodnimi Listam. organem młodocze- 
chów, którzy dotąd nie umieli znaleść tej średniej 
proporeyonalnej, pomiędzy interesami na- 
rodowości a liberalizmu. Politik oświad- 
cza, że tu nie może chodzić o politykę idealną, 
uczuciową. Tutaj trzeba przyłożyć miarę narodo- 
wo-praktyczną i trzeżwą. Z cuwilą, gdyby frakcya 
ultraklerykalna niemiecka zmuszała nas do współ- 
działania, ażeby państwu. rządowi, społeczeństwu 
ciasno-konfesyjne formy narzucić i wolnościowe zdo- 
bycze i obywatelskie prawa chciała kwestyonować, 
gdyby klerykały domagali się za swą pomoc ofiar 
ekonomieznych Czech, wiedy sojusz z frakcyą 
ks. Lichtensteina skończony. Jeżeli klerykalni po- 
słowie Tyrolu, chcą dla Tyrolu klerykalnych urzą- 
dzeń, to ich rzecz. to nas nie obchodzi. Nam 
wystarcza , że ci „klerykalni* posłowie stali po 
naszej stronie w walce z centralistycznemi i ger- 
manizacyjnemi zamachami „połączonej lewicy“, 
pomagali nam uczciwie, nie podsuwając nam swo- 
ich tendencyj. Nam, którzy walczymy o 
byt, stoi narodowość wyżej, niż kwe- 
stya liberalizmu — drugich*. Będziemy 
się kierować zasadą, że wolność i postęp są 
warunkami rozwoju narodowego, ale mając do 
wyboru pomiędzy sojusznikami, tam bezwzględnie 
wybierzemy tych, którzy nasze narodowe 
prawa uszanują i wesprą zaś liberalizm tych, 
którzy w gruncie chcą zniszczyć nasze narodowe 
prawa, jest dla nas wrogim żywiołem i niegodną 
perfidią. — Jest to równocześnie avis do frakcji 
ks. Liechtensteina, żeby wiedziała, gdzie się koń- 
czy jej wartość dla autonomistów. 


Nowosti. donoszą, iż według obiegających po- 
głosek, ma być od nowego roku zmienioną w Kró- 
lestwie Polskiem cenzura policyjna, to jest 
cenzura inseratów, ogłoszeń rozlepianych po ro- 
gach ulic. biletów wizytowych, rachunków Kupiec- 
kich, które dotychczas wykonywała policya. 

Z Petersburga donoszą do Polit. Corresp., że 
minister spraw zewnętrznych, Giers, wyjeż- 
dża wkrótce za urlopem dla odwiedzenia swej ro- 
dziny w Pizie. Po drodze ma wstąpić do Wie- 
dnia. 

Rząd rosyjski ma zamiar zaprowadzić stałą 
bezpośrednią komunikacyę między 
Rosyą i Bulgaryą. za pomocą statków pa- 
rowych, kursujących między Odessą i Ruszczu- 
kiem. Wykonania tego projektu podjął się ks. 
Gagaryn. Cztery statki będa w ruchu, a z nich 
największy „Jury*, znajduje się w drodze. Statki 
parowe będą zatrzymywały się w przystaniach 
Girsewo, Czernowoda, Ostrow, Silistria, Oltenica 
i Giurgewo. 

Wolnoje Słowo, pismo rewolucyjne, wychodzą- 
ce w Genewie, pisze: Senator Manassein, rewi- 
dujący z rozkazu carskiege prowineye nadbałtyc- 
kie, zachowuje się w obec instytucyj z wyborów 
pochodzących, z ogromną arogancyą i często znie- 
waża je nawet. tak, iż prowincye te, uchodzące 
za kraj wiernopoddańczy par ezcellence, czują się 
boleśnie dotkniętemi. 

Praw. Wiest. donosi, iż ogólne półroczne do- 
chody wynoszą 346,198,594 rub. sr. wydatki zaś 
350,535.841 rs. Dochody wykazały plus30.128,085 
rs., wydatki minus 26,603,372 rs. 


Wychodząca co tydzień półurzędowa™ Prov. 
Corresp. w ostatnim swoim numerze przed sa- 
memi wyborami poświęca jeszcze dwa artykuły 
ostrzeżenia wyborców przed wyborem kandyda- 
tów liberalnych, maieżących do stronnictwa „po- 
stępowego*. Co do do t. z. narodowo, liberalnych 
obchodzi się 2 nimi dość łaskawie, wyróżnia 
bowiem żywioły liberalne zdoine do pracy usta- 
wodawczej (leistungsfähige) od „postępowych“ 
frazeologów, obawia się tylko, aby pierwsi dla 
utrzymania większości liberalnej nie poddali się 
zbytecznie pod jarzmo ostatnich. Ani jednem 
słówkiem nie wspomina organ rządowy, jakoby 
polityka konserwatystów była rządowi najbliższą, 
co więcej przypuszcza nawet, że w ostatnim 
roku nastąpił w opinii znacznej części wyborców 
zwrot na korzyść narodowo-liberalnych która 
im umożliwia otrzymanie większości. Artykuły 
te więc uważane w związku z różnemi oznaka- 
mi ostatnich czasów, o których niejednokrotnie 
wzmiankowaliśmy, czynią prawie niewątpliwem, 
iż rząd stanowczo przyszle swoje kombinacye 
opiera na związku z narodowo-liberalnymi. W naj- 
bliższej przyszłości więc można się spodziewać 
w Prusach rządów liberalnych i nowego okresu 
walki kulturnej. 

Kongresy ekonomistów są na porzą- 
dku dziennym w Niemczech. Niedawno obra- 
dował kongres ekonomistów niemieckich w Man- 
heim, który składał się przeważnie ze zwolen- 
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ników szkoły manszesterskiej ograniczającej atrybu- 


cye państwa co do ekonomii ad minimum, 


Uchwalone przezeń rezolucye były manifesta- 
obecnemu kierunkowi polityki 
ekonomicznej rządu zagarniającej na rzecz pań- 


cyą przeciwko 


stwa coraz więcej agent w sferze ekonomiczno- 


socyalnej. Obecnie obradujące walne zgromadze- 


nie członków stowarzyszenia polityki sacyalnej 
wychodzi z przeciwnego obozu. Stowarzyszenie 
to zawiązane przy udziale głównie t. z. socy- 
alistów z katedry przed 10 laty, kiedy je- 
szcze zapatrywania szkoły manszesterskiej były 
prawie panującemi. położyło sobie za zadanie 
w opozycyi do tej szkoły w kwestyach socyal- 
no politycznych, podnosić interes ogółu w prze- 
ciwstawieniu do samowoli jednostek. 

Jeżeli w ostatnich 10 latach zaszła znaczna 
pod tym względem zmiana opinii myślącego o- 
gółu, to po większej części jest zasługą założy- 
cieli tego stowarzyszenia. Dziś co do metody roz- 
wiązania kwestyi socyalnej, panuje daleko więcej 
zgodności niż przed 10 laty, a teorye co do ceł 
ochronnych kolei państwowych i opieki państwa 
nad zabezpieczeniem życia robotników znajduje 
coraz więcej zwolenników. 

Ostatnie walne zgromadzenie stowarzyszenia 
socyalnej polityki, zajmowało się głównie poło- 
żeniem rolników i potrzebą międzynarodowego 
urególowania stosunków fabrycznych. Uhcąc i co 
do formy odróżnić się od odbytego nie dawno 
kongresu ekonomicznego, postanowiło zgroma- 
dzenie, nie poddawać pod głosowanie żadnej re- 
zolucyi, tylko aby przewodniczący streścił przy 
końcu dyskusyi przebieg rozpraw wychodząc z te- 
go bardzo słusznego zapatrywania, iż w kwesty- 
ach tego rodzaju, nie liczba głosów lecz siła na- 
ukowych dowodów może wpływać na opinię pu- 
bliczną. Najważniejszym był odczyt Dra Miasko- 
wskiego profesora ekonomii na Uniwersytecie 
we Wrocławiu: „O podzielności gruntów i pra- 
wie spadkowym“ i dyskusya która się nad tym 
przedmiotem wywiązała. Ponieważ kwestya tajest 
i u nas na porządku dziennym, dlatego zdamy 
sprawę z tego referatu pod właściwą rubryką. 
Obecnie podajemy rezultat obrad, według resume 
przewodniczącego, która brzmiała w skróceniu 
jak następuje: 1. Uznawane ze wszystkich stron 
smutne położenie właścicieli ziemi, należy w zna- 
cznej części przypisać obecnemu prawu spadko- 
wemu  dopuszczającemu nieograniczoną podziel- 
ność gruntów. 2. Potrzeba uregulowania stosun- 
ków fabrycznych na drodze międzynarodowej nie 
została przez nikogo zaprzeczoną. Ponieważ tru- 
dności zachodzą z powodu różnie w stopniu roz- 
woju różnych państw, starać się więc należy, 
aby przynajmniej minimalne wymagania robotni- 
ków w drodze ustawodawstwa między narodo- 
wego, były uregulowane. 


Pogłoski o nieludzkiem obchodzeniu się z Ara- 
bim paszą, sprawdzają się niestety w sposób aż 
sazhyt jaskrawy. Rozliczne i to ze źródeł angiel- 
nkich pochodzące doniesienia podnoszą z ubole- 
waniem, że naczelny wódz Egipcyan, który w cią- 
gu całej kampanii odznaczał się niezwykle szla- 
chetnem postępowaniem z jeńcami angielskiemi, 
traktowany jest obeanie na równi ze zwykłymi 
zbrodniarzami. Pomiędzy innemi przykrościami 
wzbroniono mu palenia, co dla mieszkańca wscho- 
du nie jest już przyjemnością zbytkową, ale pro- 
stą koniecznością. Angielscy korespondenci oświad- 
czają wprost, że życie Arabiego jest zagrożone. 
Wskazują oni na jednego z dworaków kedywa, 
który publicznie miał «się wyrazić, iż Arabiemu 
przyrządzono już filiżankę niestrawnej ka- 
wy. Kedyw sam powiedział wprost: „Ja i Arabi 
nie możemy żyć razem w jednym kraju“. Zna- 
nem jest także, dawniej już wygłoszone oświad- 
czenie Riaza paszy, który pod tym tylko warun- 
kiem obowiązał się pełnić dalej swój urząd, je- 
żeli Arabi odpowie głową za zbuntowanie kraju. 
Anglia pamiętać winna, że Arabi jest jeńcem 
wojsk królewskich, i każdy akt pałacowej, oryen- 
talnej sprawiedilwości wypiętnuje hańbę na całym 
narodzie angielskim. 

Korespondent Daily Telegr. uzyskał wstęp do 
więzienia Arabiego i miał z dawnymt przywódzeą 
Egipcyan rozmowę, w której ten osatni w cha- 
rakterystycznych słowach skarżył się na ciężki 
swój los. „Ja nie nienawidzę kedywa — mówił 
Arabi, i nie sądzę, aby on mię nienawidził. Po 
Tel-el-Kebir stały mi wszystkie drogi otworem, 
mogłem odejść, gdzie chciałem, ale ja znam przy- 
jaciół kedywa. Zgotowanoby mi śmierć z pomocą 
nożyczek, jak sułtanowi Abdul-Azisowi. Nie! po- 
stanowiłem poddać się wam Anglikom, abyście 
postąpili ze mną według upodobania. Co mogłem 
sobie życzyć, aby się ze mną stało; jedno tylko 
miałem życzenie, aby mię wypędzono na zawsze 
z Egiptu. Moje serce jest już zmęczone nieszczę- 
ściem kraju. Ja mogłbym spokojnie żyć w Eu- 
ropie z rodziną moją i nie ciężyć nikomu więcej, 
gdyż marzenia moje rozwiały się bez śladu a ja 
sam wolny już jestem od złudzeń... Kłamcy mó- 
wią, że kieszenie moje pełne są złota, które ze- 
brałem, pełniąc wysokie urzędy. Jestem całkiem 
biednym człowiekiem posiadam tylko 
mały rodzinny dom w bliskości Zagazig. Pałac 
mój w Kairze nie należy do mnie, gdyż ofiaro- 
wano mi go, w chwili, kiedy byłem ministrem. 
Jestem w rzeczywistości bardzo biedny, i jeżeli 
oddacie mi wolność, będę musiał na siebie i ro- 
dzinę ciężko pracować... Ale wy wydacie mię 
w ręce nieprzyjaciół moich, mam tego silne 
przeczucie, skończy się wtedy wszystko. Kiedy 
korespondent zapytał Arabiego, czy może myślał, 
że Anglicy nie odważą się na bombardowanie 
Aleksandryi zawołał Arabi z przyciskiem: „Tak! 
i była to jedna z najstraszniejszych chwil moje- 
go życia. Wasz Seymour przysłał mi poselstwo, 
że bumbardowanie rozpocznie z najbliższym ran- 
kiem, Śmiałem się wtedy, bo myślałem, że An- 
glicy nie będą burzyć gmachów i bogactw Ale- 
ksandryi, której połowa ich była własnością. Czu- 
wałem noc całą, wijąc się w strasznych prze- 
czuciach, nareszcie zajaśniał dzień, wybiła już 8, 
a żaden hałas niezwykły nie dał się słyszeć; za- 
cząłem oddychać swobodnie i próbowałem usnąć. 

O godz. wpół do 9tej usłyszałem pierwszy 
strzał, który zatrząsł mną całym, bo w huku 
tego działu słyszałem trzask rozpadającego się 
w gruzy gmachu nadziei, i wrzawę walki o śmierć 
i życie, widziałem obraz rzezi, pożarów i innych 
nieszczęść, którym zapobiedz u nas na wschodzie 
nie można, i byłem żądny wiedzieć, kto będzie 
zwycięzcą, Jesteście wielkim narodem. mogliście 
być wielkiej wspaniałomyślności i wielkiego serca 


dzę. My mieszkańcy wschodu inaczej działamy, 


nają w gorliwości o granicach i wiarze. U nas 
nie słucha nikt rozkazu bezwarunkowo, tylko 
działa na własną rękę 


Sprawy miejskie. 


Nowa księga hipoteczna dla dzielnicy VIII 
miasta Krakowa została oddaną do użytku po- 
wszechngo w dniu dzisiejszym, a ponieważ nieco 
dawniej otwarto księgi hipoteczne dla innych dziel- 
nie miasta, przeto czynność założenia nowych ksiąg 
hipotecznych dla m. Krakowa, dla wykonania ustawy 
krajowej z d. 20 marea 1874 podjęta, stanowczo 
ukończouą została. 

Równocześnie zamknięto i usunięto z użytku pu- 
blicznego dotychczas obowiązujące księgi hipoteczne, 
założone wskutek uchwały Sejmu prawodawczego 
Rplitej krakowskiej i wedłng systemu w ustawach 
hipotecznych z d. 6 września 182% i z d. 27 czer- 
wea 1844 r. wskazanego. Różnica pomiędzy da- 
wniejszemi księgami hipot. a obecnie założonemi 
polega na tem. iż do nowych ksiąg hipot. dołączoną 
została mapa uwidoczniająca wszystkie parcele kata- 
straine w obrębie miasta położone, a tem samem 
wszystkie kamienice, zabudowania, nlice, place i 0- 
grody; a nadto do każdego wykazu hipot. dorobiono 
i dołączono odrębną kart:; stanu posiadania, na której 
zapisane są części składowe pojedynczej realności we- 
dług katastralnego oznaczenia, jak również wszelkie 
uprawnienia z posiadaniem realności połączone jak 
np. służebność okapu, rynuy, okna itp. 

Ponieważ od dnia założenia dawniejszych ksiag 
hipot. zmieniało się potrzykroć prawodawstwo hipo- 
teczne. a w ciągu ostatnich lat 50 zniknęło wiele 
kamienic i domostw wskutek zhurzenia, przeistocze- 
nia lub połączenia z innemi lub postało na nowo 
wskutek rozszerzenia się miasta i zabudowania przed: 
mieść, ponieważ nadto większa część realności miej- 
skich przechodziła w owym przeciągu czasu przez 
ogień egzekucyj, sekwestracyj, subhastacyj, lub per- 
traktacyj spadkowych i konkursowych ! wskatek tego 
obłożoną została niezliczoną liczbą wpisów i adno- 
tacyj różnorodnej treści i formy, dziś niełatwo zro- 
zumieć i odgadnąć się dających, przeto podjęta 
czynność założenia nowych ksiąg hipot. dla m. Kra- 
kowa miała za główne zadanie nietylko nporządko- 
wanie dawniejszych lub z biegiem lat narosłych no- 
wych ciał hipot. lecz i wyczyszczenie takowych 
ze wszystkich wpisów dawniejszych. niemających już 
prawnego znaczenia, nieodpowiadających postanowie- 
niom obecnie obowiązującej ustawy hipot. lub posia- 
dających warunki amortyzacyi 

Nowo założone ksigi hipoteczne obejmują zatem, 
czyli raczej obejmować powinny, z czasów dawniej- 
szych, tylko te wpisy hipoteczne, które zatrzymały 
dotychczas moe obowiąznjącą i skuteezność prawną. 
Wskutek tego nowe księgi hipoteczne są bardzo 
szczupłe, wiele realmości dotychczas opisanych na 
wszystkie strony i boki przedstawia się w stanie hi- 
potecznej dziewiczości, zaś inne mają jasno i zrozu- 
miale wypisany stan rzeczywistego obdłnżenia 
Ponieważ przy czynności założenia tych nowych 
ksiąg hipot. mogły zajść niedokładności, pomyłki 
lub opuszczenia, przeto stósownie do ustawy z d. 
25 lipca 1871 1. 96 dz. pr. pań. wyznaczony został 
przez tutejszy c, k. Sąd wyższy termin do wnosze 
nia reklamacyj z powodn niewłaściwych lub niepra- 
widłowych wpisów. 

Termin ten kończy się: dla dzielnicy I, II, III 
i IV dnia 31 marca 1888 r. dla dzielnicy V, VI 
i VII dnia 1 listopada 1883 r. dla dzielnicy VIO 
dnia 31 grudnia 1888 r.; a w ciągu tego terminn 
wszelkie zgłoszenia, podania i wnioski w jakiejkol- 
wiek bądź fermie, ustnie lub pisemnie, bez stempla 
do tutejszego Sądu krajowego wnoszone być mogą. 

Udzielając wiadomość o otwarciu nowych ksiąg 
hipot. dla naszego miasta, które niewątpliwie przy- 
czynią się do pomyślniejszego rozwoju spraw kredy- 
towych i prawnych, zaznaczamy z zadowoleniem iż 
Kraków jest pierwszym z większych miast monar- 
chii, który wraz z okręgiem 72 gmin katas. nale- 
żących do jego Sądu miejskiego otworzył u siebie 
księgi hipoteczne nowego systemu. 


Odezwa Wydziału krajowego w sprawie 
szpitalnej. 


Wydział krajowy. L. 42.188/82. Prośbie 
reprezentacyi kr. st. miasta Lwowa z dnia 20 
lipca b. r. L. 24.146, o cofnięcie rozporządzenia 
Wydziału krajowego z dnia 27 lipca 1880 
L. 34.084 wydanego w sprawie ograniczenia 
przyjmowania chorych do szpitala powszechnego, 
Wydział krajowy zadość uczynić nie może, a to 
z następujących powodów: 

Wedle oddawna obowiązujących przepisów nie 
było i nie jest wolno przyjmować do szpitali 
chorych nieuleczalnych. Obowiązywały i obo- 
wiązują w tym względzie we wszystkich szpita- 
lach powszechnych i publicznych państwa au- 
stryackiego rozporządzenia ministeryalne z 26 
września 1865 L. 19.194 i z 17 czerwca 1869 
L. 1713, w szpitalu zaś powszechnym we Lwo- 
wie, oprócz tych rozporządzeń specyalny cyrku- 
łarz z 18 października 1815 L. 38.134 $. 18. 
a, tudzież $. 29 statutu tegoż szpitala, uchwalo- 
nego przez Wysoki Sejm z r. 1875. 

W rzeczywistości wbrew tym przepisom cho- 
rzy nieuleczalni bywali w szpitalach pielęgnowa- 
ni, a to przez wzgląd na brak w gminach do- 
mów przytułku dla kalek i chorych nieule- 
czalnych. ; 

Skoro jednak skutkiem tego szpitale bywały 
przepełniane, a koszta leczenia ubogich, pokry- 
wane z funduszu krajowego, rosły z roku na rok 
niepomiernie, Wysoki Sejm, chcąc temu stańowi 
rzeczy kres położyć, powziął w dniu 21 lipca 
1880 uchwałę, polecającą Wydziałowi krajowemu 
ograniczenie przyjmowania chorych i w wykona- 
niu tej uchwały wydał Wydział krajowy rozpo- 
rządzenie z dnia 27 lipca 1880 L. 34.084. Roz- 


dla Cetevaya. Postąpcie ze mną, jak z Cete- 
vayem, a będę szczęśliwy. Na ostrożne pytanie 
korespondenta, czy przyczynił się do zburzenia 
Aleksandryi, odrzekł Arabi: „Nie jestem rozbój- 
nikem, za jakiego w oczach nieprzyjaciół ucho- 


jak wy z zimnej północy, gdzie wszystko szty- 
wne i w formułkach zamknięte. Udzielamy roz- 
kazy, a nasi podwładni wykonując je, zapomi- 


REFORMA. 


tylko do ściślejszego wykonywania dawniejszych, 


jąc szereg chorób nieuleczalnych, a długo trwa- 
jących, przypomina lekarzom, powołanym do 
przyjmowania chorych, że osób, dotkniętych cho- 
robami nieulczalnemi, nie należy do szpitala 
przyjmować, „jeżeli zpowodów ważnych 
powikłań przyjęcie nie jest konie- 
ceznem“. Czyniąc zaś lekarzy odpowiedzialnymi 
za przyjęcie niewłaściwe, zapewniło tylko ścisłe 
wykonanie postanowienia Wydziału krajowego. 
Co do skrócenia terminu, w którym zarządy 


jowemu o długotrwałych chorobach z 8 miesięey 
na 6 tygodni. a któreśmy rozporządzeniami z d. 
17 stycznia 1880 L. 51.231/79 i z 8 kwietnia 
1880 L. 5211 zarządzili, to reprezentacya miasta 
mylnie jest poinformowana. Rozporządzenia te 
nie postanawiają bowiem, ażeby czas leczenia 
chorych w szpitalach ogruniczony był do sześciu 
tygodni i ażeby po upływie tego terminu cho- 
rzy ze szpitala bywali wydalani, lecz wkładają 
tylko na zarządy szpitalne obowiązek, wykazywa- 
nia Wydziałowi krajowemu każdego ubogiego, 
którego choroba dłuższego nad sześciotygodnio- 
wego leczenia w szpitału wymaga, a to w celu 
ułatwienia ewidencyi chorych, pielęgnowanych 
przez dłuższy czas kosztem funduszu krajowego, 
oraz ażeby uzyskać rękojmię, że zarządy szpital- 
ne dokładnie wykonywują obowiązujące w tym 
względzie przepisy. Zarządzenie to nasze przy- 
jęły wszystkie Wydziały innych krajów koron- 
nych, a e. k. ministerstwo zatwierdziło reskry- 
ptami z d. 11 marca 1881 L. 14.652 i z dnia 
8 stycznia 1882 L. 20.046. 

Co do danych, przytoczonych w prośbie Re- 
prezentacyj gminy miasta Lwowa, mających 
świadczyć o rzekomo zgubnych skutkach rozpo- 
rządzeń naszych, zauważyć musimy, że nie 
wszystkie zgadzają się z zapiskami i historyami 
chorób. dostarczonemi nam przez nasze tutejsze 
zakłady lecznicze. (C. d. n.) 


Odpowiedź Rady miasta Lwowa. 


Wysoki Wydziale krajowy ; 

Na skutek prośby reprezentacyi stoł. miasta Lwo- 
wa z d. 12 lipca 1882 raczył Wys. Wydział kraj. 
reskryptem z d. 7 września 1882 oznajmić: że nie 
widzi powodu ani do cofnięcia swego rozparządze- 
nia z d. 2% lipca 1880, ani też do przedłożenia 
Wys. Sejmowi prośby reprezentacyi miasta o cofnię- 
cie takowego, ponieważ rozporządzenie to dążące je- 
dynie do ściślejszego wykonywania przepisów da- 
wniejszych, zabraniających trzymanie w szpitalach 
powszechno-pnblicznych tylko chorych nienleczalnych, 
nie postanawia nic nowego, a reprezentacya miasta 
w tym względzie mylnie jest poinformowaną, i po- 
nieważ fakta, przytoczone w prośbie reprezentacyi 
miasta, po największej części są niezgodne z prawdą, 
zaczem też prośba ta staje się bezprzedmiotową. 
W obec tak nieprzychylnego przyjęcia prośby, przez 
reprezentacyą miasta w poczuciu riążących na niej 
obowiązków wniesionej, magistrat imieniem tejże re- 
prezentacyi widzi się spowodowanym do następnją- 
cego objaśnienia sprawy : Przedewszystkiem zapewnić 
musi magistrat Wys. Wydział kraj.: że treść i myśl 
przepisów, normujących przyjmowanie chorych -do 
szpitali powszechno-publicznych, dokładnie znane są 
reprezewżacyi miasta , która daleką była od zamiaru 
sprzeciwiania się rozporządzeniom rządowym, odno- 
szącym się do administracyi szpitali powszechno-pu- 
blicznych w ogólności, lub krytykowania tych roz- 
porządzeń, o czem dostatecznie Świadczy wstęp do 
powyższej prośby. Reprezentacya miasta prosi tylko 
o cofnięcie rozporządzenia Wys. Wydziału kraj. z d. 
27 lipca, które przez zbyt surowy rygor, nałożony 
na lekarzy, już z góry takowych usposabia do nie- 
przyjmowania chorych do szpitala i wydalenia ztam- 
tąd onychże, zwłaszcza, że jak wiadomo, przyjęta 
jest w lwowskim szpitalu powszechnym zasada sta- 
łej liczby (700) łóżek w sprzeczności % rozporzą- 
dzeniami ministeryum z d. 4 grudnia 1856 i z d. 
11 marca 1881, które zakładom leczniczym przypi- 
sują znaczenie i prawa szpitali powszechno-publicz- 
nych tylko pod warunkiem przyjmowania bez wszel- 
kich ograniczeń co do liczby wszystkich chorych, 
kwalifikujących się do pielęgnowania szpitalnego ; 
dalej z powodu, że w tym Szpitalu istnieje hsta o- 
sób, wypuszczonych z krajowego zakładu dla obłą- 
kanych w Kulparkowie. będąca dla lekarzy tutej- 
szego szpitala powszechnego wskazówką, by takich 
nie przyjmowali więcej na obserwacyą. Nadto raczy 
Wys. Wydział kraj. sobie przypomnieć, że e. k. 
krajowa Rada zdrowia była pierwszą, która w me- 
moryałe swoim z d. 4 styczn. 1881, przesłanym 
Wys. Wydziałowi odezwą Wys, c. k. Namiestnictwa 
z d 4 lut. 1881, podniosła głos swój przeciw roz- 
porządzeniu z dnia 27 lipca 1880 i to w czasie, 
w którym ubodzy, leczący się w szpitalach, nie do- 
znali jeszcze skutków tegoż rozporządzenia, dlaczego 
też obecnie, gdy te skutki dotkliwie czuć się dają, 
motywa owego memoryału tem większego nabrały 
znaczenia, Co się tyczy faktów samych, przytoczo- 
nych w prośbie reprezentacyi miasta, to sądzi ma- 
gistrat: że pomyłki co do czasu przyjęcia lub wy- 
dalenia tej lub owej osoby z szpitala powszechnego. 
zaszłe w relacyach lekarzy miejskich w skutek mniej 
dokładnych zeznań dotyczących chorych. jako oko- 
liczności bardzo małej wagi, nie powinny wpływać 
na sprawę Samą; spodziewając się kilkoma z fa- 
któw, podniesionych w prośbie reprezentacyi miejsk. 
przekonać Wys. Wydz. krajowy, że petycya słusznie 
domaga się cofnięcia lub przynajmniej stosownego 
zmodyfikowania rozporządzenia z d. 27 lipca 1880 
pod względem jego wykonania i że Wys. Wydzia- 
łowi kraj. własne jego organa nie wszystkie wypadki 
w prawdziwem przedstawiły świetle. Nie da się bo- 
wiem zaprzeczyć: że z powodu zbyt rychłego wy- 
puszczania przez dyrekeyą szpitala powszechnego 
we Lwowie i dyrekcyą kraj. zakładu dla obłąkanych 
w Kulparkowie z kuracyj psychiatrycznej chorych 
tamże oddanych, zdarzył “vpadki nader smu- 
tne, jako to: Alfred Jeło' '"y według odezwy 
c. k. dyrekcyi policyi z 3 eśnia 1881, wła- 
gnie na podstawie obja *.miaru samobójstwa 
na d. 10 września 18: szpitala powszech- 
nego był oddany. a p szeniu, gdy go binro 
inspekcyjne c. k. po. 20 września po raz 
drugi tamże odesłe: '» iopodobnie z powodn 
figurowania na wyż „anej liście) tam nie zo- 
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porządzenie to nie postanawia nie nowego. dąży 


powyżej przytoczonych postanowień, a wymienia-| Breindla Markman 0% « < 
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przekonała dyrekcyę soklan: 
trzebie przyjęcia jej x ku 


c. k. dyr. policyi dí 
w dniu swego uwolni: 


Ryfkę Bal, z którą do Stanisławowa udać się miała. 


ua tutejszym dworcu kolei Żelaznej, o czem donie- 
siono Wys. Wydziałowi kraj. sprawozdaniem magi- 


stratu z d. 21 sierpnia 1882. Czyż w obec takich 
wypadków, świadczących jak najwymowniej o wy- 
pfszczaniu z pod opieki osób jeszcze nie ułeczonych, 
nie należy się słusznie obawiać dalszych skutków 


szpitalne są obowiązane donosić Wydziałowi kra- | zarządzania Wys Wydziału z d. 27 lipca 1880. 


Dalej doniosły Wys. Wydziałowi kraj. organa szpi- 
talne: że Wanda Schów i Ryfka Lindenthai opu- 
ściły szpital na własne żądanie. Rzeczywiście jednak 
$przecznemi są doniesienia te z odezwami dyr. szpi- 
tala powszechuego z d. 14 litego 1882 i z d. 15 
lutege 1882, przy których dyr. szpit. Wandę Schön, 
jako już wylerżoną, zaś Ryfkę Lindenthal, jako nie- 
uleczoną, motywując przy ostatniej swoje zarządze- 
nie tem: 'że gmina przynależności po nią się nie 
zgłosiła, sama do magtstratu ddstawiła. Zresztą nie 
wykroczy się bynajmniej przypuszczeniem, że oprócz 
tych do magistratu odstawionych, takźe inni chorzy 
nie koniecznie na włusne żądanie ze szpitala powy- 
chodzić musieli, gdy się zważy, że Łukawiecka, wy: 
dalona rzekomo w stanie polepszenia jnż dnia trze- 
ciego; Dryglicka zaś, wydalona niby zupełnie ule- 
czoną, piątego dnia po wydaleniu ze szpitala żywot 
swój naturalną Śmiercią zakończyły, oraz, że Jan 
Karpiński oddany do szpitala d. 19 sierpnia 1881, 
a następnie ztamtąd wydalony, zakończył życie w szpi- 
talu Sióstr miłosierdzia d. 6 gruduia 1881, szcze- 
gólniej zaś, gdy się uwagą zwróci na fakt następu- 
Jący: Katarzyna Błagosławska czyli Bogusławska 
przyjętą była do szpitala powszechnego w d. 8 maja 
1882, zkąd ją niby jako uleczoną d. 8 maja 188% 
wydalono, lecz jaż w d. 9 maja 1882 znalazła ją 
straż policyjna chorą na ul. Krakowskiej i oddała ją 
do szpitala, gdzie też dnia tego po raz drugi przy- 
jętą została. W dniu 19 czerwca b. r. źnaleziono 
Błagosławską leżącą pod klasztorem Karmelitów, 
gdyż dla braku sił nie mogła już zajść dalej, a było 
to w dniu tym samym, w którym według rzekomego 
sprostowania, jakoby tmyłnych podań reprezentacyi 
miasta t. j. według reskryptu Wys, Wydz. kraj. 
z d. % września 1882 wydaliła ją dyr. szpitala. 
w stanie polepszonym, i to w porze, dia takieh cho- 
rych odpowiedniejszej do kuracyi na świeżem po- 
wietrzu, aniżeli w szpitalu.“ Litościwy człowiek spro- 
wadził ją na podwórze realńości pod l. orj. 14 przy 
ul. Smoczej, gdzie ją d 20 czerwca oglądnął lekarz 
miejski dr. Spansta i odesłał do szpitala powszech- 
nego po raz trzeci z następnjącem stwierdzeniem łe- 
karskiem „wyszła z szpitala powszechnego na raz- 
kaz d. 19 czerwca 1882. ma obrzękłe odnogi dolne, 
wycieńczona do kości, biegnnkę ma nieustanną i 
dlatego ją nigdzie da izby przyjąć nie chcą." Tn 
należy zaznaczyć: Że owego lekarza nie można po- 
sądzać o zdanie tendencyjne, gdyż nie mógł prze- 
widzieć wówczas. że reprezentacya miasta wniesie 
do Wys. Wydziału kraj. prośbę o cofnięcie rozpo- 
rządzenia z d. 27 lipca 1880, któremu również przy. 
pisać należy wydaleńie Błagosławskiej, a to tem 
mniej, ile że dyr. szpitala miała to jege zdanie 
w ręku i na podstawie takowego przyjęła w d. 20 
czerwca 1882 po raz trzeci Błagosławskę, która 
atoli już 24 czerwca w szpitalu zmarła „Wywód 
azpitalny wraz z powołańem stwierdzeniem lekar- 
skiem dr. Spausty przesłała dyr. szpitala magistra" 
towi odezwę z d. 21 czerwca 1882, niezaprzeczając 
bynajmniej twierdzenia rzeczonego. Co się tyczy A 
polonii Sikorskiej vel Mikułki, Świadczy najlepiej 
załączony w wierzytelnym odpisie protokuł przesłu- 
chania jej, jak mylnie Wys. Wydział. kraj. według 
treści reskryptu z d. 7 września 1882 przez swoj 
organa bywa informowany, zóżfania bowiem chorej, 
która dotąd w szpitalu Sióstr miłosierdzia zostaje, 
są wręcz przeciwne zapiskom zakładu technicznego. 
co do jej osoby w tym reskrypcie namienionym. 
Franciszka Synowicz była przyjętą do szpitala powsz. 
po raz pierwszy 8 paźdz. 1881, nie mogła więc 
być wyleczoną, kiedy wrócić tam musiała po raz 
drugi już d. 18 grudnia 1881, a po raz trzeci 31 
stycznia 1882. Dyr. szpitala tedy przemilczała przed 
Wys. Wydz. kraj. o trzeciem przyjęciu Synowiczo: 
wej na kuraeyę, skoro w reskrypcie z d. T wrze- 
gnia 1882 dotknięto magistrat zarzntem, jakoby 
mylnie podanem było w prośbie Rady miasta, że 
chora ta dopiero d. 6 marca 1882, a więc blisko 
w dwa miesiące po wyjściu ze szpitala powszechn, 
wstąpiła do szpitala Sióstr miłosierdzia, a przemil- 
czeniem tam prawdopodobnie chciano uchylić się od 
zarzutu, że chora ta, którą eo kilka tygodni ze szpi- 
tala wydalano, oszczędność szpitalną życiem prze- 
płacić musiała, co według Świadectwa urzędu spisu 
zmarłych już d. 1 czerwca 1882 nasiąpiło. Nadto 
zaznacza się w dodatkn do faktów powyżej przyto- 
czonych jeszcze i następny nowy, a mianowicie: 
Dnia 23 lipca b, r. przyjętą została do Szpitala po- 
wszechn. Marya Lewicka, którą wydalono po lecze- 
nin bardzo krótkiem, gdyż ją dyr. szpitala już w d. 
7 sierpnia 1882 ponownie przyjęła. Pismem z d. 
17 sierpnia 1882 wezwała dyr. magistrat do ode- 
brania Lewickiej, a gdy to nie zaraz nastąpiło, al- 
bowiem Lewicka nie przynależy do gminy lwowskiej, 
odstawiła ją dyrekcya sama w d. 26 sierpnia b. r. 
bardzo chorą do magistratu, dowodem czego, że już 
6 września 1882 zmarła u swej synowej także Ma- 
ryi Lewiekiej, jak Świadectwo uczędu spisu zmar- 
łych stwierdza, Czyż petrzeba wykazywać wypadków 
jeszcze więcej, by przyjść de przekonania: że re- 
skrypt Wys. Wydziału kraj. z d. 27 lipca 1882, 
nie jest w harmonii z duchem dotyczących rozpo- 
rządzeń rządowych, zwłaszcza reskryptu Wys. ©. k. 
Ministerstwa spraw wewn. z d. 11 marca 1881, 
w myśl którego przecież ani ilości łóżek dla cho- 
rych, ani gatunku nieuleczalnych chorób bezwarnn- 
kowo naprzód oznaczać uie można. a tem bardziej 
swobody ordynujących w szpitalu lekarzy, co do po- 
trzeby zatrzymywania tamże chorego ograniczać nie 
należy. Czyż można zresztą nazwać to usprawiedli- 
wioną oszczędnością, że zawcześnie wypuszczony 
chory wkrótce znowu wraca do Bzpitala, lub staje 
się ofiarą tej oszczędności, podczas gdy państwo nim 
się opiekować winno? Racz przeto Wys. Wydziale 
kraj. łaskawie zadość nczynić prośbie z d. 20 lipca 
1882, którą reprezentacya miasta przedłożyła w po“ 
czuciu obowiązku pieczy nad mieszkańcami miasta, 
podzielając w zupełności motywa memoryałn , przez 
e. k. krajową Radę zdrowia celem uchylenia reskry- 
ptu Wys. Wydziału z d. 27 lipca 1880 pod dniem 


stał przyjęty, już d. 2% września 1881, wykonał] 4 stycznia 1880. wniesionego. We Lwowie dnia 28 


nietajny szpitalowi zamiar samobójstwa; Sara Glas 
dopiero uderzeniem swego męża obuchem w głowę 


września 1882 r. 
Odpis wierzytelny. 


w Kulparkowie o po- 
ję psychiatryczną ; zaś 
17 sierpn. 1882 przez 
"piuila powszechnego, zaraz 

«raj, zakładu dla obłą- 
kanych, t. į. 18 sierpnia 1 52 pobiła krewną swoją 


„Kraków 15. Października. 1882. 


Działo się w dept. VI magistratu w d. 15 wrze- 
śnia 1882. Przywołana z szpitala Sióstr miłosiar- 
dzia Apolionia Sikorska vel Mikułka odpowiada na 
stosowne zapytanie : 

Przed wypuszczeniem z szpitala powszechnego 
rozgipsowano mi w szpitaln nogę i zarazem oznaj- 
mions, że zaraz muszę opuścić Szpital. Ja miałam 
takie bóle, że nie mogłam wstąpić na nogę, prosi- 
łam się tedy, by mnie na jeden tydzień albo przy- 
najmniej na jeden dzień tylko zostawiono w  szpi- 
talu. Aie moją prośbę nie uwzględniono, owszem 
doktór mi powiedział, że jak nie pójdę. to mnie ka- 
że wysadzić za furtkę, na to zlitowała się nademną 
Siostra miłosierdzia mająca nadzór nad chorymi i 
posłała po moją ciocię, która mnie zaniosła na ple- 
cach do Sióstr miłosierdzia, ponieważ nie mogłam 
(kroku zrobić Po rozgłpsowania żadnej opaski ani 
obwiązania mi nie dano, tylko ja sobie chusteczką 
moją własną obwinęłam nogę. .Joszcze przez trzy 
łub cztery miesiące nie mogłam stąpać na chorej 
nodze, i musiałam w szpitalu P, P. miłosiernych 
ciągle leżeć albo stać na jednej nodze, Nawet obe- 
enie już po roku nie jest mi całkiem dobrze, gdyż 
mnie noga boli, skoro tylko nieco więcej chodzę. 
t spollonia Mikułka podp. Cossa mp. — Na tem 
ukończono i nadmienia się, że zeznanie to złożyła 
przesłuchana w obecności Antoniny Łubińskiej do- 
zorczyni chorych, szpitala P. P. miłosierdzia E. 
Cossa mp. Coramme Stronner m. p. 

Zgodność niniejszego odpisn z oryginałem stwier- 
dzam, Paszkowski m. p. kom. kier. Eksp. (L. S.) 


Kraków, 14 października 


Doroczne nabożeństwo za spokój duszy wiel- 
kiego bohatera Tadeusza Kościnszki odbyło się w 
duin dzisiejszym o godzinie 11 przed południem w 
katedrze na Wawelu. Na chórze katedranym wyko- 
nano stosowna ntwory muzyczne — ndział publi- 
czności był znaczny. 

Konkurs. Na posadę asystenia przy katedrze cho- 
rób wewnętrznych Uniwersytetu Jagiell. rozpisany 
został konkurs. Z posadą tą połączoną jest płaca ro 
czna 600 złr. tudzież bezpłatne mieszkanie. 

P. Alois Koldińsky rodem z Jestborie w Oze- 
chach. otrzymał dziś na tutejszym Uniwersytecie 
stopień Dra praw 

Władysław Żeleński otrzymał w tych dniach 
dyplom honorowy od towarzystwą muzycznego imie- 
nia „Moniuszki“ w Stanisławowie. Dyplom 
jest bardzo pięknie i starannie wykonany. a treść 
jego oddaje hołd zasługom położonym na poln sztu- 
ki narodowej. 

Paupry. Ile razy zdarzyło nam się w Reformie 
wspomnieć o pauprach, spotykają nas zawsze zarzuty 
ze strony (ragety krakowskiej o kierowanie się o- 
sobistościarni. Oświadczamy więc raz na zawsze, że 
pisząc o panprach, nie mieliśmy nigdy zamiarn 
zadraśnięcia Grazety krakowskiej i na przyszłość 
mieć go nie będziemy; trudno jednakże abyśmy 
o pauprach służących na zawołanie każdemu kio 
zapłaci, pisać mieli z taką czcią, jaka się nie- 
zawisłym należy obywatelom. Kondotier uliczny da 
się użyć do wyprawienia dziś tej samej osobie ko- 
ciej muzyki, której wczoraj urządzał korowód, na 
mniejszy zatem zasługuje szacunek od magnackiego 
lokaja, który przynajmniej zawsze jednemu służy 

Manifestacye i owacye wyprawiane przez lokajów 
lub pauprów niewielkie mają w naszem przekonaniu 
znaczenie. Slusznie zatem ubolewał korespondent 
nasz lwowski nad tem, Że niedopuszczono, aby ma- 
nifestacya dla Matejki wyszła z inicyatywy obywa- 
telstwa + urządzono natomiast po ukazie sum- 
ptem p. Marszałka korowód 28 pomocą rozdanych 
ulicznikom pochodni. 

Nie takiej manifestacyi pragnęliśmy dla Matejki, 
nie taka mu się należała i nie taką pragnęło urzą- 
dzić zacne obywatelstwo miasta Lwowa. 

Otrzymaliśmy następujące pismo: 

Szanowna Redakcyo ! 

W całym świecie cywilizowanym praktykuje się: 

że komisarz obwodowy miejski zamieszkuje w swo- 


jej dzielnicy, tak jak pp. lekarze obwodowi. Kraków - 


tylko pod tym względem jest wyjątkiem, gdyż ko- 
misarz obwodu IIgo mieszka nie w Krakowie, lecz 
w powiecie Wielickim! tj. w Dębnikach za Wisłą. 
A ponieważ zaś przewóz usteje o godzinie Otej wie- 
czorem, » most pod zamkiem dotąd do skutku nie 
przyszedł, trudność komunikowania się w nocy 
w razie potrzeby jest widoczną! Zatem możeby ze 
rheiał św. Magistrat znaleźć w mieście Krakowic 
mieszkanie dla pana komisarz , coby było tak dla 
niego jak dla stron interesowanych dogodniejszem, 
niż chodzenie w razie wypadku w nocy, aż przez 
Podgórz do Dębnik. z szacunkiem 


stały prenumerator „Reformy” 
Sprawa budowy Kliniki na gruncie szpita Św. 
Łazarza będąca od lat kilku! na porządku dziennym, 
postąpiła stanowczo naprzód. Jak bowiem w wezo- 
rajszym numerze dziennika donieśliśmy, sejm uchwa- 
lit odstąpienie gruntn pod budowę gmachn dla ana- 
tomii patologicznej. W zabudowanin tem mieścić się 
także mają zakłady dla patologii doświadczalnej 
i medycyny sądowej. 

Komitet ustanowiony do czuwania nad kościołem 
archipresbyterialnym N P. Maryi gorliwie wywią- 
zuje się z opieki nad tą Świątynią. Jeszcze nie mia- 
no czasu nporać się z osadzeniem nowych  pinakli 
na szczytach a już komitet zwrócił uwaagę na u- 
szkodzone żebra olbrzymich okien i zastępuje ja 
nowemi. 

Orkiestry wojskowe, które dotąd grywały na 
plantacyach przed kawiarnią Rehmana przenoszą 
z powodu chłodnych dni miejsce popisu na rynek. 
mianowicie w stronę. gdzie się znajduje strażnica 
wojskowa.Koncerta te odbywać się będę dwa razy 
tygodniowo tj. we czwartek à w niedzielę ed g% 
dziny 12'/, do Żej. | 

Na zapowiedziany Kóncert śpiewaczki opery 
wiedeńskiej panny Gizelli Walter i wirtuoza p. Ma- 
ksymiliana Lasznera z Wiednia, sprzedaż biletów 
otwartą została z dniem dzisiejszym w kasie teatral- 
nej. Program koncertu jest następujący : 

1. Uwertura z opery „Oberon“ — Weber (wy- 
kona Orkiestra.) 2. Polonez Chopin wykona pan 
Laszner. 3. Arya z opery „Prorok“ Meyerbeer (od 
śpiewa panna Walter). 4. a) Serenada Moszkowsky. 
b) Tarantela Rabinstein. e) Pizziccati-Polka z paletu 
Sylvia Delibes. (wykona pan Laszner); 5. a) Ave 
Maria, Schubert. b) Ich hatte einst ein schönes Vater- 
land, Lasasen (odśpiewa panna Walter). 1. Uwertura 
„Obóz Grenadyerów Doppler wykona Orkiestra). 
2. Fantazya z opery „Faust“ Gounod. (wykona pan 
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Laszner). 4. a) „Ich grolle nicht“ Schumann. b) 
„Fahr wohl“ Kiicken. (odśpiewa panna Walter). 
4. a) Pieśń wiosenna Liszt. b) Parafrąza z walców 
Strauss. (wykona pan Laszner. 5. a) Lieb, so lang 
du lieben kannst, Baumgartner. b) Hab’ ein Vóglein 
in der Brust Hölzel Gustaw (odśpiewa panna Walter). 

W sklepie Józ. Demmera l. 12 w Rynku głó- 
wnym, eksplodowało prawdopodobnie skutkiem nie- 
ostrożności służby sklepowej, dnia LO bm. o godzi- 
nie 8 rano przeszło 400 patronów rewolwerowych 
Na szczęście szczególnym trafem niki nie został u 
szkodzony, 

P. Nap. Kościesza- Żaba będzie miał jutro w 
niedzielę odezyt w Wadowicach, z którego czysty 
dochód przeznaczono na budowę kośrioła parafialne- 
go w Pobiedrze. P. Żaba opowiadać będzie o swo 
ich podróżach naokoło Świata. 

„Głos z góry Kalwaryjskiej" (w paźdz. 1882) 
Gdy budowa kolei transwersalnej w maju r. 1881 
w Radzie Państwa zatwierdzoną została, zarówno 
i petycya koła polskiego przyjętą że w pierwszej 
linii będą siły krajowe uwzględnione, ministe- 
ryum handlu przyrzekło że 70”/, krajowców będzie 
zatrudnionych. lecz po obsadzenin linii wszystkich 
zostało” ndowodnionem że nie była 70"/, lecz nie spełna 
500/, jest krajowców, i to po największej części na 
stanowiskach majniż:zych, Spodziewano i sądzono, 
e przynajmniej na czas bndowy ten sam stosunek 
pozostanie, a nowo wakujące miejsca przy odnogach 
kolei transwersalnej, tj. na kolejach „lokalnych“ 
Sucha, Podgórze i Oświęcim Skawina będą nowemi 
siłami krajowemi wypełnione; lecz jakie rozczarowa- 
nie nastąpiło otóż przy zorganizowaniu personalu 
do budowy pozostawiono wszystkich obcokrajowców 
na kolei transwersalnej, a specyalnie linii Żywiec. 
Nowy Sącz, a krajoweów przeniesiono do trasy od- 
nóg kolei transwersalnej, postąpiono w tak dalekim 
stopniu, że przy transwersalnej pozostało zaledwo 
25 do 30/0 krajowców a 70 do 75%% obenkra- 
Jowców. Pozostałym dano byt i zapewnienie ntrzy- 
mania się na 2 do 8 lat, gdy zaś przeniesionym 
dano zatrudnienie do końca lutego przyszłego roku. 
Personal pozostały jest po największej części stanu 
kawalerskiego, a personal przeniesiony na nowe li- 
nie prawie zupełuie w stanie małżeńskim, zatem 
koszta i wydatki takowych podczas trasowania są 
okropnie wielkie, które im nigdy wynagrodzonemi 
nie będą. Personal pozostały jest w rangach wyż- 
szych urzędników, personal przeniesiony najniższej 
kutegoryi, są to zatem biali murzyni, którymi się 
dyrekcya posługuje do ostateczności, nie uwzglę- 
dniając ich pracy przez rok poprzedni, Wprawdzie 
dyrekcya robi to co jej podwładne organa do apro- 
bacyi poddają, zatem w pierwszej linii jes niesłu- 
szność wyrządzona przez kierownictwo budowy znaj- 
dujące się „in Bielitz- Biala*, lecz zarówno i dy- 
rekcya nie powinna robić tych zmian nie dawszy 
urzędnikowi odpowiedniego cyrkularza lub rozpisać 
konkursa na wakujące miejsca. 

Inżynierowie na odnogach kolei transversalnej 
znajdujący się mają wnieść petycyą do Rady Państwa. 

Pozorna śmierć. W odeskim powiecie we wsi 
Popowka, zdarzył się niedawno wypadek snu letar- 
gicznego. Przez dwa dni przeszło spała w letargu 
15-letnia dziewczyna, córka jednego z włościan. 
Dziewczyna obudziła się dopiero w czasie ceremo- 
nii pogrzebowej, gdy już miano zamkąć ją w tru- 
mnie. 

Kula humanitarna. W dzienniku Petit Marseżl 
lais znajduje się wiadomość o oryginalnem odkryciu: 
jakiś chemik miejscowy wynałazi kulę, która jest 
zrobioną z twardej i błyszczącej materyi, rozbijają- 
cej się przy zetknięciu z napotkaną przeszkodą, 
Rozsypując się, wydaje ona z siebie odurzający nar- 
kotyk, który swym zapachem, pogrąża ciało w zu- 
pełną bezwładność. W bitwie, żołnierz dotknięty 
taką kulą, padłby na ziemię i... spał przez 18 go- 
dzin — przeciąg czasu dostateczny dla usunięcia 
go przez zwycięzców z pola bitwy, Należy wszak- 
że pamiętać, że wiadomość o tem odkryciu pochodzi 
z Marsylii — miasta, słynącego z błagi gaskoń- 
ekiej, — 

Nowa Pompeja. Wc Franeyi, w departamencie 
La Vienne, odkryta stare miasto galiekie. Robotnicy 
kolejowi natrafili przed kilku dniami kopiąc rowy na 
mur cementowany i zawiadotnili o tem natychmiast 
inżynierów, którzy wraz z areheologami udali się na 
liiejsce, Odkrycie okazało się bardzo ważnem. Do 
t;chczas na siedmiu hektara-h odkopano świątynię, 
której rasada ma 70 metrów, a długość 114, am- 
fiteatr ze stopniami i 20 metrów szeroka sceną, łaź- 
nię z całkowitem niemal urządzeniem i całą jedną 
ulicą. W domach, ozdobionych ornamentami, znale- 
ziono liczne naczynia z gliny, kamienia i żelaza. 
Roboty postępują bardzo szybko i: prowadzone SĄ 
pod umiejętnym kierunkiem uczonych archeologów, 
a przy wielkiej pomocy ze strony rządu. Postano- 
wiono, że w razie potrzeby, linia kolei żelaznej, prze- 
niesioną zostanie gdzieindziej, W średnich wiekach 
stał na tem miejscu klasztor, który później poszedł 
w zupełną ruinę. 

Kometa, c której pojawieniu donosiliśmy, widzia- 
ną jest u nas od kilku dni na krótko przed wscho- 
dem słońca. Jest to kometa niezwykłych rozmiarów; 
jądro jest znacznej wielkości. ogon zaś szczególnie 
niezwykle wielkich rozmiarów. 

W Chicago obraduje obecnie trzeci z rzędu sejm 
Związku narodowego polskiego w Stanach Zjednoczo- 
nych. Długoletnie pragnienie narodowej łączności 
przyszło pod przewodnictwem pana Juliusza Andrzej- 
kowieza, cenzora Związku, do skutku. 

Czy. małżeństwo może być uważane za czyn 
"karygodny ? Takie pytanie roztrząsała w tych dniach 
Rata miejska w Kolonii. Była nauczycielka szkółki 
emeclentarnej, emerytka już. wstąpiła w związki mał- 
żeńskie. Wypadek ten zrodził kwestyę, czy emery- 
tura ma być madal wypłacaną młodej mężatce, czy 
też nie. Ojeowie miasta uznali, że emerytura jest 
nagrodą za oddane usługi, i że podług ustawy tylko 
w skutek popełnienia zbrodni cotniętą być może. 
Większością siedmiu głosów przeciwko pięciu rada 
miejska w Kolonii uznała, że małżeństwo moze być 
uważane za aberacyę, ale nigdy za zbrodnię, 

Cmentarz dla zwierząt. Dla ulubieńców domo- 
wych: piesków, kotków, kanarków, papug. małpe- 
czek, żółwi i t. p. założyło w Londynie osobny 
cmentarzyk akcyjne stowarzyszenie pod nazwą: „Zo- 
ulogiczne towarzystwo Nekropolis” Ogłasza ono ta- 
ryfę na zakupno czasowe lnb wieczyste grobu i po- 
stawienie pomnika wspaniałego lub skromnego po 
różnych cenach, stosownie do stanu i zamożności 
pogrążonych w smutku przyjaciół. 


Biblioteka Stowarzyszenia nauczycielek otrzymała 
w derze od d. 1 czerwca po dz. 1 października b. 
r.od: p. Bałuckiego t. 20, Dziednszyckiej t. 2%, 
Estreichera t. 49, Chojeckiego St. t. 2, Chojeckiego 


Maks. t. 71, Himmelblaua t. 3, Łuszczyńskiej t. 3, 
Pogonowskiej t. 8, Steczkowskiej t. 6, Zubrzyckiej 
t. 81, razem 270. 

Dziękując niniejszem szanownym ofiarodawcom, 
wyraża Wydz. Stow. naucz. nadzieję, że i nadal ze- 
W wszyscy przyjaciołowie oświaty bibliotekę za- 
silać 

Pogonowska Antonina Zubrzycka 
sekretarka. prezesowa. 

P. W. Gerson, artysta malarz nadesłał na ręce 
prezydenta dr. Weigla na pomnik Adama Miekiewi: 
cza 35 złr., które umieszczono w Kasie Oszczędności 
na książeczce l. 54189. 

P. Turnau, radea magistratn złożył do fundu- 
szów na przewiezienie zwłok Adama  Miekiewicza 
kwotę 4 złr. zebraną w miesiącu wrześniu br. w 
w puszce w Wydziale III na ten ccl przeznaczonej: 
kwotę tę umieszczono w Kasie Oszczędności. 


Repertoar teatralny. 


Sobota 14 paźdz.: „Bracia Rantzau“, sztnka 
w 4% aktach z franenskiego Erkmanna i Chatrian, 
przełożył J, Arwin, po raz pierwszy. Rozpocznie 
uwertura: „Kwiat alpejski“ Tittla. 

Niedziela 15 paźdz.: „Stara Baśń", po raz 
czwarty. Uwertura: „Biała dama“ Boieldieu. 

Wtorek 17 paźdz. : „„Bracia Rantzau“ po raz 
drugi. Marsz: „Sen nocy letniej“ Mendelsohna. 

Czwartek 19 paźdz.: „Bracia Rantzau* po raz 
trzeci. Uwertura: „Liebeszauber* Mótlera. 

Sobota 21 paźdz.: „Odette“ W. Sardou. 
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Hołd Pruski w Wiedniu. 


Z głosów prasy wiedeńskiej o dziele mistrza 
o" podajemy dzisiaj ocenę dziennika Tri- 

me : 

„Olbrzymi obraz, który Matejko, jak wiado- 
mo, ofiarował narodowi swemu Z przeznacze- 
niem, aby zawieszony był w prastarym zamku 
królewskim na Wawelu, wystawionym jest od 
dzisiaj w jednej z sal towarzystwa ogrodnicze- 
go i podobnie jak my otwarcia wystawy tego 
jednego obrazu z naprężoną oczekiwaliśmy uwa- 
ga, tak i Wiedeń zapewne, mający wielkie dla 
sztuki poczucie, pomimo Kůnstlerhausu i Kunst- 
vereinu tłumnie pospieszy, aby podziwiać dzieżo 
jednego z najznakomitszych mistrzów 
po wszystkie czasy. 

Pierwsze wrażenie obrazu oszołomia prawie, 
odurza zmysły: tak bogatą w postacie jest kompo- 
zycya, tak wielkie życie panuje w licznych gru- 
pach, tak rozmaity jest rysunekui świetny koloryt. 
W miarę, jak oko wyswobadza się z pierwszego 
wrażenia, występują jak z lekkiej mgły coraz jaśniej 
pojedyncze kształty, zamieszanie barw znika powoli 
aby piękną i błogą utworzyć harmonię; im bliżej 
na obraz się patrzy, tem wyraźniej odbijają od 
siebie postacie obrazu, tem jaśniej przedstawia 
się widzowi, eo postacie te czynią, co czują i my- 
ślą. Jest to jedna z największych zalet austrya- 
ckiego (1) malarza, że figury jego nie przedstawiają 
wyiącznie duchowego Życia, ani też nie są, jek 
u Makarta, bezduszną tylko formą, ale w równej 
łączą mierze właściwe, dramatyczne pierwiastki 
przedstawionej chwili z tem, co martwe na nich 
akcesorya, jak materye, kosztowności, bronie, 
z wpadającą w Oczy naturalnością podziwiać po- 
zwala. 

Jak dałeko sięgają narody, ksórych rozwiniętym 
jest zmysł piękna, Matejko aż nazbyt jest zneny 
ze wszystkiemi, niedościgłemi poprostu przymio- 
tami i ze wyszystkiemi małoznaczącemi brakami, 
które z nieprzejednaną fatalnością właściwe są 
każdemu genialnemu mężowi — zanadto jest zna- 
nym — abyśmy za potrzebne uważali właściwo- 
ści jego jako mistrza, szczegółowo tutaj, charakte- 
ryzować. Naturalizm, tóry tak potężnie na nas 
dziaał, kiedy przed pietnastu może laty ogląda- 
liśmy pierwszy wielki historyczny obraz Matejki — 
ten sam, który znajduje się w cesarskiej balwe- 
derskiej galeryj — ten naturalizm jest i teraz 
widoczny, a jeżeli złagodniał i zbliżył się nieco 
do ideau, to przemiany takiej nikt zapewne ze 
stanowiska sztuki żajować nie będzie, jak też i nikt 
skarzyć się nie możę, że mistrz pomimo eełej, 
z każdego pociągnięcia pędzla bijącej w Oczy mi- 
łości ojczyzny, nawraca się powoli do przekona- 
nia, że sztuka nie powinna zniżać się do służe- 
nia, nawet 1 tak bardzo usprawiedliwionej ten- 
deneyj, Jeżeli Matejko w miare dojrza'ości wieku 
skłania się coraz więcej do przedmiotowości, któ- 
rej przedstawienie nie może tak bezpośrednio od- 
działywać, jak dawniejsze jego obrazy, podnios]c- 
ścią chwili imponujące, to uważać to potrzeba, 
jako wielki postęp, jako postęp, którego spodzie- 
wać się można było z całą pewnością, 

Wiemy już naprzód, co krytyka zarzucać bę- 
dzie najnowszemu dziełu polskiego mistrza. Per- 
spektywa jest Źle traktowana, przestrzeni. w któ- 
rej odgrywa SIĘ scena, brak powietrza — są to 
zwyczajne frazosy, które podnoszą najczęściej prze- 
ciw malarzowi, tak hojnie od Boga uposażonemu. 
Także i układ uważany jako całość, nie jest do- 
bry, gdyż środek obrazu pozostaje próżny i wi- 
dzieć tam można purpurowe tyjko okrycie, które 
zdobi wielką estradę itd. 1 my znamy niektóre 
słabe strony mistrza, 4 ON sam zna je zapewne 
najlepiej. Ale zaprzeczyć Się nie da, że błędy te 
w najnowszem dziele Matejki z trudnością tylko 
odszukać się dadzą, że „Hołd pruski" w poró- 
wnaniu z dawnemi płótnami, JeSt wyrazem ar- 
tystycznej doskonałości. Potrzeba spoj- 
rzeć tylko na główną grupę obrazu. Jakież życie. 
jaki tam ruch panuje, jak pięknie pojedyncze fi- 
gury odbijają od siebie i od tła obrazn! A płązen 
nadworny, który, podczas gdy po zm plecami jego 
odgrywa się akt historyczny wielkiej doniosłości, 
siedząc na stopniach estrady, patrzy Zamyślony 
w dal, jak gdyby cała ta sprawa mało go obeho- 
dziła — czyż błazen ten nie jest sam przez się 
skończonym arcydziełem. A głowy innych figur- 
Jak silnie, jak ciepło są one malowane, jak zna- 
komicie charakteryzowane, jak świetuie odbija się 
nu tych wszystkich obliczach żywy udział w ak- 
cie. który odbywa się w oczach zebranych. — 
A w końcu materye. Wiemy, jak Matejko umie, 
jedwabie i atłasy malować, Ale tak coś delika- 
tnego i miękiego, jak purpura, która spływa po 
stopniach estrady, nie odtworzył jeszcze nigdy 
sam nawet Matejko. 

Matejki najnowszy obraz jest arcydziełem pier- 
wszorzędnem, dla którego godnięjszego otoczenia. 
stosowniejszego miejsca przechowania nie można 


było pomyśleć, jak tylko to, w którem obraz ten 
wkrótce zawieszonym będzie, tj. jedna z sal sta- 
rego, królewskiego zamku w Krakowie. 
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Dział ekonomiczny. 

Sprawozdanie o zbiorach we wschodniej Czę- 
ści Galicyi ułożone dla TV międzynarodowego targu 
zbożowego na podstawie dat urzędowych. (J. Ekielski). 

W roku bieżącym stan zasiewów na wiosnę w 
ogólności najpiękniejsze rokowa! nadzieje. Piękna 
wiosna, niezwykle ciepła a niezbyt sucha sprzyjała 
pomyślnemu rozwojowi wegetacyi, która w porówna- 
niu z innemi latami w wielu okolicach o parę ty- 
godni okazywała się przyspieszona W drugiej poło- 
wie lipca nastąpił jednak okres deszczów, które 
z nieznacznemi przerwami trwały w największej 
części kraju przez cały sierpień. W okolicach po- 
dolskich a tu i owdzie także gdzieindziej, gdzie zdo- 
łano sprzątnąć zboże w całości lub w części naj- 
znaczniejszej przed większemi słotami i gdzie z po- 
wodu przepuszczalnego gruntu, słoty mogły mniej 
szkodzić, zbiory wypadły mimo to w ogóle pomyśl- 
nie w znacznej części nawet bardzo pomyślnie. Na- 
tomiast w reszcie wschodniej części kraju a miano- 
wicie w południowej jego części ulewy z końcem 
lipcu i w sierpniu przerwały postęp zbiorów i wy- 
rządziły dotkliwe szkody. Część zboża zrosła bądź 
w kopach, bądź na pokosach, a niekiedy nawet na 
pniu, dużo zwłaszcza owsa i grochu wysypało się 
z powodn spóźnionego zbioru. Nadto w pobliżu rzek 
i górskich potoków wody znaczne wyrządziły szko- 
dy na większych przestrzeniach. Tak więc rok go- 
spodarski pod najpomyślniejszymi wróżbami rozpo- 
częty w skutek owych niepomyślnych wpływów 
W czasie zbioru kończy się dla znacznych części 
kraju o wiele mniej pomyślnie, w części nawet sta- 
nowczo niepomyślnie. 

Na podstawie dotychczasowych doniesień korespon- 
dentów galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego 
rezultat zbiorów przedstawia się w najgłówniejszych 
zarysach jak następuje : 

Pszeniea. W okolicach najbogatszych w psze- 
nicę, mianowicie w Bełzkiem i dalej ku granicy 
Wołynia, na podolu i w przyległych częściach Brze- 
żańskiego, na Pokuciu a wreszcie nad Sanem, zbiór 
z hektara jest większy od zeszłorocznego, nad Dnie- 
strem środkowym i w górach mniejszy, w reszcie 
mało co mniejszy lub równy, Przecięcie ogólne wy- 
nosi jak w roku zeszłym 18 hektolitrów z jednego 
hektaru. W skutek owych różnie w pojedyńczych 
okolicach i zmian w przestrzeni uprawionej, produkcya 
tegoroczna wynosi 3,263.535 hektolitrów, podczas 
gdy zeszłoroczna była 3,166.860 hektolitrów, jest 
tedy wyższą od tej ostatniej o 116,664 hektolitrów. 
Jakość ziarna jest stosownie do wpływów atmosfe- 
rycznych w czasie zbioru w rozmaitych okolicach. 
nierówną. 

Żyto. Nierównie więcej od pszenicy ucierpiało 
żyto. Z siedmnastu stref gospodarczych wschodniej 
części kraju tylko pięć i to z wyjątkiem jednej t.z. 
Nadsadnia i przyległych okolic na wschód, same 
strefy mniej znaczące w uprawie żyta wykazują 
w porównaniu z rokiem ubiegłym mały wzrost plonu 
z jednego hektara, wszystkie inne wykazują plon 
mniejszy choć znowu nie o wiełe. Przeciętny płon 
z hektara wynosi 11.5 hektolitrów a przy zmniej- 
szonej w iym roku ogolnej przestrzeni pod uprawę 
żyta zbiór wynosi 4,266.3809 hektolitrów, podczas 
gdy w roku zeszłym wynosił 5.088.621. 

Jęczmień. Płon jęczmienia na podolu, nad 
Sanem i w Bełzkiem w ogóle w ogóle lepszy a 
nawet zeszłorocznago, zresztą wsządzie gorszy. Prze- 
ciętny zbiór z morga wynosi 13.4 hektolitra, zbiór 
ogółem 3,796.945 hektolitrów wobec 4,115.751 
w roku zeszłym. 

Owies. Plon we wszystkich okolicach wschodniej 
części kraju mniejszy i to znacznie mniejszy vd 
przeszłorocznego. Przeciętny zbiór z hekiaru wynosi 
tylko 16 hektolitrów wobec 21/3 w roku zeszłym 
Zbiór ogólny wynosi %,036.390 hzktolitrów gdy 
w roku zeszłym przenos'ł znacznie 9 milionów. 

Rzepak. Uprawa rzepaku w wielu okolicach 
kraju zmniejsza się w ostatnich latach co roku. Plen 
tegoroczny jest wszędzie w kraju mniejszy od zeszio- 
rocznego, w znacznej części okolic nawet o wiele 
mniejszy. W przecięcia zebrano na jednym hekta- 
rze 545 kilogramów podczas gdy w roku przeszłym 
617 zebrano, ogółen 4,270 480 kilogramów, zatem 
o przeszło 40,000 kilogramów mniej niż w roku 
przeszłym. 

Wiedeń, 12 październ. Na dzisiejszy targ dowieziono 
1.351 sziuk nierogacizny, 2.622 sztuk cieląt, 10.780 
sztuk owiec. 

Płacono za nierogaciznę za 100 kilo żywej wa3i 
34—43 złr. Za cielęta 28—50 złr. za 100 kl. żyw. wagi, 
wyjątkowo — złr. Za owce eksportowa 24—28 zdr. 
za parę, i po 24—46 zir., za 100 k'io miwa, po- 
śledniejsze — — — zèr. za porc. i po ——— Zr. 
za 100 kiło mięsa. (A Krzysztofowiez i Sp. Cuić 
Siierbóck), 

Prawitielstw. Wiestnik dołączył dwie kolorowane 
mapy statystyczne urodzajów zbóż jarych i ozimych 
w roku bieżącym w obrębie państwa rosyjskiego. 
Z map tych okazuje się, że najlepsze urodzaje wy- 
padły w Król. Polsk. a nastypnie w kraju zabra- 
nym. Jakby to dobrze było, rdyby nesze dzienniki 
urzędowe ogłaszały cały mate.yał statystyczny na- 
gromadzony w biórach, a nieprzystępny dla ogółn, 
a następnie przedstawiły wyniki statystycznych =e- 
stawień$wedłng metody kartograficznej, Większą by 
przyniosły korzyść takie prace aniżeli mdłe artykuły 
polityczne, dążące do uśpienia zdrowej opinii kraju, 
lub obałamucenia opinii w kwestyach drażliwych 
dla rządu. 

Wiedeń, 13 października, 

Pszenica na wiosnę rok 1883 978 — 980, gotowa 
————'—, na jesień %70 — 975. Owies na wiosnę 
6:67 — 6:70. Owies na jesień 650 — 6:53. Owies 
handlowy 615 — 6:36. Żyto we 7:60 — 1:90 
Zyto na wiosnę 1883 760—762. Ayto na jesień 7:38 
—737. Kukurudza na wrzesień póździer, 8:40—8'45 
gotowa 8-35—6'40. 

Spirytus 31:25—3150. 

Nafta 2250—22 75. 


Ostatnie wiadomości. 


Rosya coraz większą rozciąga Opiekę nad Buł- 
garyą. Według Nowosti towarzyszem bułgarskiego 
ministra wojny ma być mianowany profesor aka- 
demii generalnego sztabu Rediger. 


Zaria donosi, że zarząd dróg żelaznych połu- 
dniowo-zachodnich ma zamiar wydawać w Kijowie 


„peryodyczne taryfy“ w trzech językach * rosyj- 
skim, polskim i niemieckim. 


W jedis-m z miast Ziem żabranych, jak do- 
noszą dziennihi netersburskie, ma odbyć się 
zjazd rolniczy. w którym przyjmą udział przedsta- 
wieiele półnoeno-zchodniego kraju i gubernii nad- 
baltyekich. Zadaniem zjezdu ma być dokładne 
wyjaśnienie przyczyn upadku przemysłu wiejskie- 
go i rolnictwa w zachodnich guberniach. 

Nowosti podają wiadomość, że w minisierstwie 
sprawiediiwości roztrzęsają obecnie projekt zupeł- 
nej reorganizacyi warszawskiego sądu handlowego. 
Kapitalści warszawscy robią starania o założenie 
w Warszawie szkoły politechnicznej. 


—EGRE HE — 


IELEGRAMY „REFORMY“. 


(Prywatne) 


Z Sejmu. 


Lwów, 14 października We wczorajszym tele- 
gramie zaszła pomyłka: Henryk Wodzicki oświad- 
że dotychczas nie potrzeba nakładać wyższych 
dodatków do podatków. Antoniewicz motywuje 
swoje wnioski uczynione podczas rozpraw nad 
budżetem szkoły dublańskiej i wywając Wydzia! 
do uzyskania wyższej subwencyi od państwa 
i przedłożenia projektu umożliwiającego włościanóm 
korzystać ze szkoły dublańskiej. 

Wnioski te odesłano do Wydziału — jako 
komisyi. Abrahamowicz referuje wniosek komisyi 
podatkowej o petycyi reprezentacyi powiatu kro- 
sneńskiego względem nowo ustanowionych norm 
egzekucyjnych przy ściąganiu podatków, opłat 
publicznych, należytości prawnych i skarbowych. 

Komisya wnosi: Sejm wzywa rząd. aby wymiar 
opłaty egzekucyjnej od podatków niżej 50 złr. 
przy wdrożeniu pierwszego stopnia egzekucji, 
zmodyfikował tak, aby wysokość tej opłaty odpo- 
wiadała stosunkowo opłacie egzekucyjnej, ustano- 
wionej po pięć centów dziennie od każdych 50 
złr. zaległości: ażeby upomnienie bezpłatne na 
dni 14 przed wdrożeniem egzekucyi stronie do- 
ręczonem było. Komisarz rządowy twierdzi, że 
zarzuty podniesione w petycyi krośnieńskiej są 
bezpodstawne; niewprowadzono dotychczas ża- 
dnych innowacyj. Mylnem jest także twierdzenie, 
jakoby urzęda podatkowe wydawały nakazy pła- 
tnicze. Starowiejski wylicza długi szereg nowych 
postanowień nieogłoszonych, ludności nieznanych. 
Wprowadzono płatne kartki napomnienia, których 
dotąd nie było, wnosi rczolucyę wzywającą rząd 
do ogłoszenia nowych przepisów. 

Ksiądz Sawa wykazuje zgubność nowego spo- 
sobu prowadzenia egzekucyj za pomocą kart upo- 
mnienia doręczanych pojedynczym restancyona- 
ryuszom, przytacza przykład, że gdzie restancya 
pewnej gminy wynosiła 50 złr., należytość za 
karty upomnienia 46 złr. tym sposobem ściągnie 
rząd kwartalnie z Galicyi najmniej 150 tysięcy. 
Mowca wnosi rezolucyę. aby do gmin wysyłano 
tylko jedną kartę upomnienia. Izba przyjęła wnio- 
ski komisyi wraz z rezolucyami Sawy i Starowiej- 
skiego. Bez dyskusyi przyjęto wnioski komisyi 
edukacyjnej względem zmiany artykułu 18, 19, 
28 ustawy krajowej o zakładaniu i utrzymaniu 
szkół ludowych. Chodzi mianowicie o to, że do- 
datki do podatków mają być na rok 1882 obli- 
czone w wysokości 9 względem 39/, całej nale- 
żytości każdego podatku stałego. 

Przyjęto wnioski komisyi administracyjnej wzglę- 
dem ustanowienia w kraju osobnego zarządu dla 
naszych kolei żelaznych. 'Bazyli Kowalski imie- 
niem komisyi prawniczej przedłożył wniosek z po- 
wodu petyeyi włościan Błażowej, Piątkowej, o ze- 
radzenie zgubnym operacyom banku włościańskie- 
go. Komisya wnosi: Sejm wzywa rząd do rewi- 
zyi statutów tego banku i innych instytucyj kre- 
dytowych. Krukowiecki stawia szereg nowych 
wniosków, aby rząd zrewidował księgi banku wło- 
ściańskiego, aby dopi'nował wypłacania dywidend 
dłużnikom, wstrzym:ł wypłatę dywidend, tan- 
tiom, remuneracyi członkom dyrekcyi i wstrzymał 
emisyę pięcio procentowych listów. 

Golejewski protestuje przeciw podobnemu po- 
stępowaniu Krukowieckiego, które miota zarzu- 
tami nie dając żadnych dowodów; zakrawa to na 
drwiny i żarty; a przedmiot tak ważny zasługuje 
na poważne traktowanie: zresztą pednosi Kruko- 
wiecki sprawy nianależące do kompetencyi Sejmu 
a twierdzenia jego. że bank włościanski musi 
likwidować, że bankrutuje. że stracił wieś na 
giełdzie trzeba dopiero udowodnić. Wnioski 
Krukowieckiego nie zostały poparte. 

Marszałek oznajmia, że jest z tego zadowolony, 
bo niektórych z nich ni» mógiby poddać pod gło- 
sowanie. Izba przyjęła wnioski kowmisyi, poczem 
przeszła do porządku nad petycyą Jaegermanowej 
i Nołyńskiej domagających się wzbronienia ban- 
kowi włościańskiemu wyzyskiwania swych dłużni- 
ków. Porządek poniedziaikowego posiedzenia ; 
Wniosek Czerkawskiego, o rewizyi państwowych 
ustaw szkolnych, wniosek komisy: gminnej o zbio- 
rowych kasach pożyczkowych, wniosek komisyi 
kultury o przemyśle domowym i założeniu szkoły 
rolniczej w Horodence, nareszcie wniosek komisyi 
budżetowej o krajowym funduszu szkolnym. 


Paryż, 14 października. Według pogłosek o 
rokowaniach Anglii z Francyą, ma Anglia ofiaro- 
wać Francyi dwie teki ministeryalne w gabinecie 
egipskim za zrzeczenie się tejże kontroli finan- 
sowej. í 

Paryż, 14 pażdziernika. Liberté pisze, że Fran- 
cya nie potrzebuje wspólnego z Anglikami rzą- 
dzenia w Egipcie, ale domagać się będzie nowej 
kompensaty w Afryce i nowych traktatów han- 
dlowych. 

Paryż, 14 października. W Monceau les Mi- 
nes, porozlepiano znowu po domach plakaty wzy- 
wające do zaburzeń. Gambetta przez stronnictwo 
Union Republicdine postawiony został na kandy- 
data do senatu. 

Dublin, 14 października. Dnia 17 b. m. odbę- 
dzie się wielka konferencya homerulerów z Par- 
nellem i duchowieństwem Irlandyi. 

Tyflis, 14 października. Obeidullah, szeik Kur- 
dow grozi znowu Tureyi, zebrawszy 10.000 ludzi. 
Persya mobilizuje 30.000 wojska. Porta wysłała 
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wojska z rozkazem przyprowadzpnia Obeidullaha 
Żywego lub trupem. 


(Telegr. biura korespondencyjnego). 


Wiedeń, 14 października. Dzisiaj przed połu- 
dniem o godz. wpół do 11-tej w sali towarzystwa 
ogrodniczego zwiedzał cesarz wystawiony obraz 
Matejki „Hołd prski*. Sekretarz Matejki wyja- 
śnia! cesarzowi niektóre sceny. Cesarz pozostał 
na wystawie 15 minut i polecił przesłać Matejce 
wyrazy uznania i pozdrowienia. Chwile przedtem 
obraz Matejki oglądał Arcyksiąże Albrecht bardzo 
szczegółowo i polecił sekretarzowi mistrza, aby 
Matejce najserdeczniejsze wyraził słowa uznania. 

Buda-Peszt, 14 października. Dziennik urzę- 
dowy ogłasza nominacyę Kemeny'ego na mini- 
stra komunikacji, a Szechenyi'ego na ministra 
handlu. 

Linc, 14 października. Sejm po żywej i wy- 
czerpującej dyskusyi, w której brał także udział 
biskup Riidiger, odrzucił wniosek dążący do zmia- 
ny ustawy szkolnej. 

Berlin, 14 października. Według wiadomości 
podanych przez poranne dzienniki, mianowanie 
Hatzfelda sekretarzem stanu dla spraw zagranicz- 
nych już jest faktem dokonanym. 

Petersburg, 14 października. Car z carową i 
wraz z dziećmi przenieśli się wczoraj z Peter- 
hofu na stałe mieszkanie do Giatezyny. 

Berno, 14 października. Rada związkowa szwaj- 
carska zabroniła dokonywanych w obrębie Szwej- 
caryi zaciągów wojskowych do Egiptu. 

Kair, 14 października. Oczekują tu dekretu ke- 
dywa. nakazującego, aby międzynarodowe trybu- 
naży nie uwzględniały pretensyi do zwrotu szkód 
wynikłych z powodu zaburzeń, ponieważ już jest 
mianowaną w porozumieniu z mocarstwami 080- 
bna komisya, która roztrząsać będzie wszelkie po- 
dobne roszczenia. | 

Aleksandrya. 14 października. Egipski urzędo- 
wy dziennik donosi, że armia liczyć będzie 11 
tysięcy ludzi pod komendą egipskich i angiel- 
skich oficerów. Podoficerami mają być Albańczy- 
cy, Bulgarowie i Turcy. Z kadrów poprzedniej 
armii wybrano 1500 ludzi, z których utworzono 
żandarmeryę. Koszta roczne nie przenoszą 400 
funt. szt. 

Aieksandrya, 14 paździeanika. W Damanhur 
uwięziono 17 krajowców, którzy brali udział w wy- 
padkach z d. 6 lipca, a potem uszli. 


Kursa telegraficzne. 
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Wiedeń d. 14 pażdziern. 1882. 


Renta papierowa austr. . 16:75 
srebrna p 77-50 77-60 
„ złota s 95:50 95-50 
6% Weg. „n 3.4. 119-50 11940 
Losy z r. 1860 . . . . . . . | —— —"— 
Akcye Banku Austro-węgierskiego. | 830-— 831:— 
n kredytowe . . , . | 381060 310:30 
londyn w. 119:45 119-50 
Dukat e TT, 5:65 5:65 
Napoleondor . ; 9'48 9 48 
Lombardy . . A 148-75 13875 
Losy z r. 1864 . . . . 170-75 17075 
Akcye Karola Ludwika . 313:80 314:50 
„n Lwowsko-Czerniow. . 171:25 171:25 
„ Węg.-półn.-wschodnie 16325 16350 
„ Anglo Banku , . . 125-18 124-75 
5% Obligacye Indemn. gal . i 99:70 99-30 
Losy premiowe węg. . . 11775 | 11:80 
Akcye Koszycko-Bogum. . 147.75 147-50 
„ Północno zachodnie . 217-50. 207 — 
6% Listy hipoteczn 10197 191-90 
Marka . . . . . 58:45 5845 
Ruble papierowe a 118-75 119:— 
49), Renta złota węg. . . | 87:85 87-25 
5%/, Austr. Renta pap. nowa 93770 92-70 
Akcye Siedmiogrodzkie 163-50 164-— 
Berlin d. 13 pażdzier. 1882. 
Wiedeń 171-70 171:15 
Banknoty . 17190 171:50 
Warszawa 203.20 403:75 
Ruble 32 203:80 20425 
50/, Listy zast. król. polsk. 62-80 62:60 
40  „ likwidacyjne 5470 54:89 
Akcye Karola Ludwika 13450 135:62 
„. kredytowe . . . . . 533:50 


Usposoblenie giełdy lepsze. 
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TENERO O ëÅ | O IE 
NADESLANE. 


W Administracyi „Reformy“ 
tudzież w księgarni: 
Giebethnera i Wolfia 


jest do nabycia broszura p. t. 


Polityka Stańczyków. 
(Przedruk z „Keformy*). 
Cema 30 centów w. a. 


O Abdykacyi politycznej 


napisał J. G. 
(Przedruk z Reformy.) 
Cena 30 eentów w. a. 


Sumy galicyjskie. 
Rzecz o setce milionów długu czy wierzytelno 
ści u skarbu państwa austryackiego. 
(Przedruk z Reformy.) 


Cena 80 centów w. a. 


Dochód z pierwszej broszury przeznaczony 
w połowie na teatr polski w Poznaniu, w poło- 
wie na Towarzystwo weteranów polskich z r. 1881. 


CŘ 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Sukiennieach otwarta codziennie od godz, 
llej do żej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15. 
w dnie powszednie 30 centów. 


— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie od 
12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 


— Muzeum techniczno-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od E 10ej do Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do ŻEj bezpłatnie, 
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Guwernantka Polka 


która dłuższy czas bawiła za granicą. posiada 


gruntownie języki: francuski, niemiecki 
gielski, oraz wyższą muzykę. jest do umie 


nia zaraz. Wiadomość w biurze Jędrzejews 


sei Wgo Jana Gótza z Okocima, 


ul Bracka, l. 5. 


SPRZEDAŻ 


i an- 


SZCZE- z browarów 


Piwa Butelkowego. 


” -” | przeniesioną została z d. 1 Października 


Najlepsze Masło 


ze słodkiej śmietanki, wyrabiane co- 
dziennie w gospodarstwie Wgo T. Langiego 
w Ostrowie, dostać można w osełkach " ,funto- 
wych po 20 ct. za sztuke. w składzie Na- 
sion i Herbaty przy ulicy Sław- 

kowskiej., L. 10- 15915 


TUTKI 


! do papierosów 


z bibułki francuskiej Persan, Hu- 
blon i Mais, jako też w książecz- 
kach różnej szerokości po cenie 
fabrycznej, tudzież maszynki 
do robienia papierosów we 
wszystkich grubościach poleca firma 


F. AAGRIGAR 
w Krakowie, linia A-B. 
| Dla pp. kupców odstępuje się rabat. 


| Zamówienia uskutecznia się odwrotną 
pocztą. 698 7 20 


Praktykant 


zamiejscowy 
znajdzie natychmiast umieszczenie 
w magazynie F. Szukiewicza w Krakowie. 
74224 


Sławomir Odrzywolski 


koncesyonowany budowniczy, profesor c. k. Aka- 
demii przemysłowo-technicznej 


otworzył 


BIURO TECHNICZNE —- 


w Krakowie, ul. Basztowa 19 (ohek Szkoły Sztuk 

Pięknych) i podejmuje się wykonywania wszel- 

kich robót, wchodzących w zakres budownictwa. 
13035 


Men 
Zarząd dóbr Bierzanów 
poczta: Bierzanów 
poleca swoje z doskonałej jakości powsze- 
chnie znane 


Ziemniaki Stołowe 


100 kilo po 2 złr. 50 ct. wraz z odstawą 
do domu. 75233 


| 


Antoni Pauly 
e. k. uprz. (Re fabrykant 


TOWARÓW 
ŁÓŻKOWYCH 


Wiedeń VIIK. 

Lerchenfelderstrasse 36 
poleca swój doborowy skład wszel- 
kich gatunków towarów lóż- 
kowych, niemniej pierza do 
łóżek, puchu, puchu gę- 
siego i włósia końskiego. 
Ilustrowane cenniki darmo 


i opłatnie. 


392 14 30 


EWWYWWWYWY 


>; 


rob. z domu Nr. 5 przy ulicy 8. Jana 
naprzeciwko do Hotelu Saskiego. 756 
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BON FRANCUZEK 


REFORMA. 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż dnia 1 Października objąłem w zarząd ' 


FIotel Krakowzski 


położony w najpiękniejszej części m. KRAKOWA, wytwornie urządzony, z ŁAZIENKAMI 
i ŁAZNIĄ w miejscu. W hotelu znajduje się RESTAURACYA z KAWIARNIĄ. Elegancya 
w urządzeniu mieszkań, taniość, dobór potraw, szybka i uprzejma usługa, znakomicie 
zaopatrzona piwnica w WINA FRANCUSKIE, WĘGIERSKIE i AUSTRYACKIE wszelkiego 
rodzaju i gatunku, wreszcie wieloletnia moja praktyka w hotelach krajowych i zagrani- 
cznych pozwalają mi spodziewać się, iż HOTEL KRAKOWSKI zasłuży sobie na względy 


P. T. Podróżnych. jako zakład pierwszorzędny. 


139 2 20 


FRANCISZEK WANICKI dzierżawca 


Hotelu Krakowskiego. | 


RAKRAARRARKK 


KKRKKARANAWNRAWANRRKU  GAKRK 


| Nauczycielek mini 4 | NOWE LAMPY DITMARA 


Mag" otrzyma! w wielkim wyborze WE 
Główny Skład Lamp i Wafty 


pod firmą 


W. SKÓRCZEW SEI 


w Krakowie, ulica Szewska Nr. 3, FILIA: ulica Florjańska Nr. 39. 


doszuknje miejsca zaraz przez 
J J 


Kraków, ul. Szewska Nr. 8, I. p. 


może być wyleczonym za wiedza lub bez 
wiedzy pijaka zapomocą w niezliczo- 
nych wypadkach uznanego środka 


ANTIMETTISTIKON 


(Eliksir przeciw pociąguwi do pijaństwa), 
Użycie go sprawia obrzydzenie 
i wstręt przeciw zbytniemu 
napijamiu się spiritusów, na- 
prawia apetyt i przywraca 
go tym sposobem nieszczę- 
sliwej rodzinie i swemu 
powołaniu. — Szczegóły 
w opisie użycia. 
Cena 
flaszki 
z przepisem użycia 
1 zł. 50 et. Prawdziwe 
do nabycia za zal. poczt. 
tylko w Aptece Zur Ungari- 
schen Krone w Kesmarku, G. Węgry. 


ZZZZZZĘZ 


ZZZETZZZIITTEH 
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Olbrzymie straty 


które skutkiem upadku Glasgowskiego 
banku poniosła wielka londyńska fabryka 
mebli żelaznych GODDERIVGE BROTHERS 
6 Co. do tego stopnia zachwiały przed- 
siębiorstwem, że postanowiono fabrykę 
zamknąć, a cały ogromny zapas doskona- 
łych mebli żelaznych, odznaczonych na 
wszystkich wystawach złotemi medalami, 
za czwarta część cen fabrycznych zupełnie 
wysprzedać. Ofiaruję przeto do nabycia 
ślicznych 


4,000 sztuk 
żelaznych łóżek 
dla dorosłych 


przez wymienioną gfabrykę? oddanych mi 
w komis. (Łóżka te wyrabiane wspaniale 
nogą być niezrównaną ozdobą każdego 
mieszkania i każdego pokoju) po nieby- 
wałych dotąd, bajecznie niskich cenach 
tylko po 8 złr. (dawniej 32 złr. 
50 kr.) za sztukę. Zamówienia wykony- 
wują się także pojedynczo natychmiast po 
odebraniu ceny kupna, jak długo zapas 
starczy, wysyłając zawsze sztuki wyborne 
i bez wady. Za pobraniem pocztowem nie 
uskutecznia się żaduych zamówień. 


F. BUGANYI Skład Maszyn 


w Wiedniu 
Landstrasse, Krieglergasse. 
Szczególnie w lecie łóżka żelazne o wiele 
sa praktyczniejsze od drewnianych, gdyż 
pewną przedstawiają ochronę przeciw 
wszelkiemu robactwu i nieczystości, są 
przytem nadzwyczaj trwałe, składane i pod 
każdym względem lepsze od drewnianych. 
460-10-10 


no Stowarzyszenia Nanczycielgk 


POCIĄG do PJANSTWA 
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BREEZE: mA KKR 


Bilińskiej 


W Brodach w apt. p. 
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a mianowicie: 


Woda litowa, woda z pyrofosforanem żelazowym mocniejsza i słabsza mogą w zu- 
pełności zastąpić wody sztuczne tego nazwiska dotychczas z zagranicy sprowadzane. 
Woda jodowa oddaje znakomite usługi w przypadkach. gazie 4 powodu cierpienia żołądka 
nie można używać przez ezas dłuższy jodku potasu w zwykłej postaci. Sztuczna woda 
Selcerska, woda Vichy, i Szczawa alkaliczna nakształt Bilińskiej są równie skuteczne 
jak odnośne wody naturalne i dlatego mogą być używane z korzyścią w zastępstwie wod 


naturalnych.“ 
Kraków 25 Marca 1882. 


zamieniane. 


DYPLOM HONOROWY 


WODY LEKARSKIE 


mineralne sztuczne: 


Pyrofosforanowo-Żelazista, Selcerska, Litowa, Jodowa, Gorzka, 
Szczawa Alkalowa nakształt Vichy, Szczawa Sodowa nakształt 


Witosławskiego. 


aprobowane przez Świetne Towarzystwo Lekarskie i odznaczone 
medalem zasługi na Wystawie Lekarsko-Przyrodniczej w Krakowie. 
dyplomem honorowym i medalem państwowym na wyst. w Przemyślu 


Składy w Krakowie: 

W aptece „pod Gwiazdą“ ul. Floryańska; w aptece „pod Słońcem" Rynek Główny; 

w apt. „pod Barankiem* Rynek Mały, w apt. „pod Złotą Głową* Rynek Główny; w apt. 
„pod Orłem“ ua Kazimierzu; w handlu p. Janigi Rynek Główny. 


Ek. 


116 5 


Koncesyonow. Zakład Fabryczny Wód Grazowych Karola Rzący w Krakowie, 


„Od dłuższego czasu używam tak w klinice, jakoteż |w praktyce prywatnej, wód 
lekarskich, wyrabianych przez Pana K. Rzącę w Krakowie według wskazówek udzielonych 
mu przez Komisyę balneologiczna Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego. Przekonawszy 
się o skuteczności tych przetworów, jak niemniej stwierdziwszy, że przyrządzane bywają 
bardzo starannie, mogę jak najsumienniej polecić je do używania w praktyce lekarskiej, 


Prof. Dr. Korczyński 


MAURYCY ZIEFEE 


w Bernie, Krautmarkt 2. 


HANDEL TOWARÓW SUKIENNYCH 


hurtowna i drobna sprzedaż. 
Bogaty Skład Materyj Peruvien, Docskin, Sukna kolorowego na liberye, Loden, 
i koców na konie. — Ceny bardzo niskie. — Próbki pojedyncze i obfite karty 
z próbkami dla krawców franco. — Nieprzypadające do gustia waj będą 
5 40 


Dyrektor Kliniki lek. w Uniw. Jag. 


MEDAL PAŃSTWOWY 


STRZYKIWANIE MIRAKULO 
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i PIGUŁKI starszego lekarza sztabowego Dra Mūllera, leczy bez żadnej szkody w kliku dniach 
każdy wyciek z cewki moczowej, katar pęcherza moczowego, nawet w zastarzałych przypad- 
kach, gruntownie bez szkodliwych następstw. Cena wstrzykiwania 1 złr., pigułek 60 ct. Przy 
przesyłce pocztowej 25 cnt. więcej. wyłączny Skład: St. Georg's Apotheke in Wien, 5 Bezirk, 
Wimmergasse 33, dokąd należy udawać się z pismiennemi zamówieniami. Prawdziwe prze- 
twory opatrzone są marką ochronną (Heil. Heorg). Strzedz się trzeba zakupna przetworów 


zagranicznych pozbawionych wszelkićj gwarancyi. 


248-6 


Kraków 15 Października 1882 


KAROL SCHRAMM 


poleca swój w najnowsze maszyny i przyrządy 


Grolich, Altendorf, w Morawii. 


aść przeciw rupturzć, leczącą ze- 
starzałe przepukliny brzuszne, rozsyła J. M. 


zaopatrzony 


Zakład Introlipatorski i Gralanteryjny 


w Krakowie 
Rynek Główny L. 10, naprzeciw Św. Wojciecha 
(w podwórzu). 
Przyjmuje najozdobniejsze i najawykłejsze oprawy 
książek, jako to: Szkolne, Biblioteczne, do Nabo 


709 5 20 


Magazyn strojów i snkień damskich 
H. GOLCZEWSKIEJ 


2 
2 
2 


żeństwa, Mszały, Księgi handlowe, Broszurowanie 
dzieł, oraz Dyplomy, Albumy, Mapy, Passepar- 
tout, Etui, Podstawki pod zegarki, jakoteż repe- 
racye Wachlarzy, Pugilaresów itp, wyrabia ta- 
kowe starannie, gustownie i na czas umówiony 
SHE" po cenach najumiarkowańszych. 75815 


przyjmuje wszelkie obstalunki od 3 do 7 złr. od 
sukni, a po 50 ent. od roboty kapelusza, wyko- 
nując z sumienuą dokładnością i w bardzo krýt- 
kim czasie. Są u mnie także kapelusze zimowe 
po cenie od 3 do 15 złr. do nabycia, 
Udzielam nauki kroju i szycia sukień według 
najpraktyczniejszej metody warszawskiej. 
750 23 


Dia dam 


z zarostem na brodzie 


DEPILATORIUM 


Środek odwłasiający, 
według prof. dra BÓTTCHERA. 


Przez wiele dzienników fachowych i cza- 
sopism (np. Ueber Land u. Meer i inne) 
zachwalany. Nie zawiera trucizn, całkiem 
nieszkodliwy nie narusza skóry. Działa- 
nie natychmiastowe, zupełne i niebole- 
sne. Zastosowanie łatwe. Cena L zł. 75 e. 


PARYSKA 


Brzytwa Dyament 


Przyrząd ten mego wyrobu przez rząd franeuski 
patent., rzeczywiście znakomity, usprawiedliwia 
całkiem swój rozgłos, albowiem takowym każdy, 
niemający nawet żadnej wprawy, może się ogo- 
lié bardzo szybko, dokładnie i bez najmniejszej 
obawy skaleczenia. Nawet ludzie ciemni lub cier- 
piący na drżenia nerwowe mogą się ta brzytwą 
golić i to daleko lepiej jak brzytwami dawnego 
systemu. 
Skład główny na Galicyę I Królestwo Polskie 


w magazynie broni i towarów galanteryjnych 


C. Hófelmajer w Krakowie. 


Brzytwa z rękojeścią do ostrzenia Złr. 3-25 


| 


dtto z pastą i rzemieniem „ 480 4 4 
dtto z wszelkimi przyrządami franco za posłaniem w markach poezto- 
w ozdobnein puzderku „ T75 wych lub zaliczką pocztową., Przesyłka 
Kupeom odstępuje się stosowny rabat. dyskretna. 654 y 13 
76113 G. Guillot. PODGER 
r Fahrgasse 104, Frankfurt. a. M. : 
UWE W WWW UW W 


5 MD ALAMI ZASŁUGI i LISTEM 


| NASTĘPUJĄCE WYROBY: 


Znakomite powodzenie 
i wziętość Piliptonu najlepiej 
świadczą o jego niezwykłej 
dobroci. Pilipton nie farbuje, lecz W 
tylko odmładza włosy, przywracając 
im piękny poprzedni naturalny kolor. 
(ena l złr. 50 ct. 


Y T) y 

NIGRETINA 
Wyborny środek do natychmiasto- 
wego farbowania włosów, mianowi- 
cie brody i wąsów na kolor czarny, 
ciemny i ciemno-blond. -- Cena 1 zł. 


CEZARIN 


Pewny i wypróbowany środek do 
| wyniszczenia magniotek w prze- 
—— ciągu 20 dni. Pudełko 40 ct. 
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Do Wielmożnego Pana 


Bonifacego Stillera 


właściciela zakładu leczniczego 
w Miorszynie. 


Mam zaszezyt zawiadomić WPana, że woda 
gorzka i sól pochodząca ze źródła morszyńskiego 
zostały z dobrym skutkiem wypróbowane w na- 
szym Szpitalu. 

Wedle sprawozdań prymarjatów, uznaną zo- 
stała ich skuteczność pewna i szybka jako środka 
czyszezącego, i okazały się odpowiedniemi do 
użytku w tych zboczeniach czynnościowych trze- 
wów brzusznych, w których są wskazane wody 
|| gorzkie. 

Na podstawie tej doświadczonej skuteczności 
zostało zaprowadzone w naszym Szpitalu powsze- 
chue użycie wód gorzkich i soli morszynskich 
w miejsce dotąd używauych innych wód gorzkich 

Lwów dnia 10 Lutego 1882. 

Dyrektor Szpitala powszechnego krajowego 
Dr. Głowacki. 


5” gorzka ze zdroju „Bonifacego* w Morszynie, 
jako też i tamtejszą wodę mineralną „Bonifa- 


ODZNACZONE 
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3 | | cego“ używałem w Szpituln powszechnym w Czer- 
I Ej | niowcach, przez czas dłuższy, i doszedłem d- 
389 P U I ) l + 24 z 3 AAE że tak woda jak i sól w odpowieo 
- —. . | > E| dnich dawkach sprawia obfite wypróżnienia bez 
przeciw poceniu i oparzeniu S p bolu i uposledzenia trawienia, w skutek czego 
nóg. © Mltak sól jakoteż i wodę każdemu jako środek 
Pudełko 50 centów z przeczyszczający i do dłuższego użycia zdolny 
í m E | sumiennie polecić mogę. 
Czerniowce d. 17 Lutego 1882. 169-24-36 
WALSIT ! I9NASVZ IWYTYGAW S jé 
mi - =i Dr. B. Wolan 
Nabyć można we LWOWIE: w fa- c. k. radca sanitarny prymarjusz | docent 
tyce ulica Kopernika 1. 3, oraz u PP.: Uniwersytetu. 


Kozłowskiego. Hawranka, Henryka Mille- 
ra i Bystrzonowskiego; w KRAKOWIE: w 

R Filii, Sukiennice 1l. 20; w BRODACH: 

© u p. Witkowskiego; w BUCZACZU: u p. 
Millera; w BRZEŻANACH: u p. Millera; 
w TARNOPOLU: u p. Jamrógiewieza; w 
STANISŁAWOWIE: u Macury; w 
PRZEMYŚLU: u p. Nahlika; w JARO- 
SŁAWIU: u p. Wistockiego; w SAM- 
BORZE: u p. Marescha; w PODHAJ. $ 
CACH u p. Karzykiewicza; w STRYJU: 
u p. Wysoczańskiego; w KOŁOMYI u p. 
Stenzla; w DROHOBYCZU: u p. Raczki, $ 4 
w HUSIATYNIE: u p. Czerskiego; w B 


pRTTRI=R-OTR=F=QuthT= a 


R „Przyjaciel chorych“ © 


[f W wydanem pod tym tytułem przez Rich- 
tera księgarnię nakładową w Lipsku dzieł- 
ku znajdzie nie tylko chory pewne wska- 
zówki do skutecznego leczenia swego cier- 
pienia, leez i zdrowemu podane są oparte 
na doświadczeniu rady, jak zapobiegać 
chorobie i jak ją w pierwszym zawiązku 
ġġ zwalczać. Broszurkę tę rozsyła ees. król. 
j||| uniwersytecka księgarnia w Wiedniu — 
i „K. K. Universitäts-Buchhandlung Wien I, 
bx Stefansplatz 6“ — bezpłatnie i franco ; 


Koneewicza: w 


PODKAMIENIU: u p. 
BOBRCE u p. Międliekiego. 


J. IANATOWICZ 


magister farmacyi i chemik 
sądowy we Lwowie, ul. Fran- 
ciszkańska Nr. 3. 


zamawiający nie ponosi przeto żadnych 
kosztów jak tylko 2 kr. na kartę kores- 
pondencyjną. 51-7-7 
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